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PISMO POLSKIE.J PAR·Tll ROBOTNICZEJ 
ROK lV PONIEDZIAŁEK l9 STYCZ!ttA 11M8 ROKU N:r 19 (941) 

lqnacą Loąa So~ińskl 

Dzień zwrci est wa 
Ka~dy czł~wi~k. k?cha ~iasto, w któ-1 Przypominają się te pierwsze miesiące, \botników. Z1iaJ."Zało się często, że robotni-

rym .s1~ ur?dz1ł, zyJe ~ p~ac~Je. Ale. wy~a- kiedy jedna po drugiej budziły się fabryki cy wielu średnich zakładów przemysło­
je rru.·f"i'. ze d my, łodz1am~, JŁa~dą~ sbzczegdokl- do nowego życia. W wielkich zakład~ch wych - zgłaszali się do Tymczasowego Za 
ną ~-o c1ą arzymy SWOJą o z, rzy ą · rządu Państwowego z meldunkiem: Fabey­
moze i brudną, ale za to n~szą, rob~tniczą. przemysłowych szybko postę?o~ały prace ka jest uruchomiona. Zrobiliśmir to sami, 

. Łączą_n~s z ~abr:ycznynu m_ur~Im, z ty- nad remo-ntem :fabryk, - dzięki pracy ro- pl'Osimy 0 dalsze i ·nstruk~je". 

Ci sami, którzy wówczas w entuzjast:y· 
cznym porywie pracowali bez wytchnienia 
o głodzie i w zimnie po to, by zn.ów ożyły 
ich fabryki - ci sami - ofiarni i świado· 
mi synowie klasy robotniczej sfarają si~ · 

dziś pracować jeszcze lepiej i wydatniej. 
Z patriotyzmu, z głębokiej świadomości nu wąskmu ulicami wspomruema walki. 

Twardej walki o prawa robotnicze za cza­
sów sanacyjnych. Ciężkiej i krwawej wał­
ki o wyzwolenie narodowe i społeczne n 
czasów okupacji. 

Robotnicza Łódź nie ugięła się, nie pod­
dała terorowi okupanta. Robotnicy po fa­
brykach organizowali się samorzutnie p:rze 
ciwko wrogowi. Dr-0gę walki nieustępliwej 
z Niemcami wskazała - nasza partia -
Polska Partia Robotnicza, której najlepsi 
ludzie nie szczędzili życia dla "Wielkiej spra 
wy wolności Polski. 

Po latach strasznej okupacji, po la­
ti.c~ terroru, głodu. i nędzy-przyszła wol-

, nośc, której zwiastunami były czołgi po­
tężnej Armii Radzieckiej i naszego W()j­
ska Polskiego. R<>botnik łód~ki czuł i wie­
dział, że i on także przyczynił siit do wiel-

. kiego zwycięstwa. 
1'en sam głęboki, nie sfałszowany pa­

triotyzm, który w dniach walki nakazywab 
uprawiać sabotaż, niszczyć produkcję wro­
ga, - to samo gorące umiłowanie w pier­
wszych dniach wolności nakazywało robo­
tnikom: - samorzutnie przystąpić do pra­
cy , do odbudowy swoich, już nie fabry-
kanckich warsztatów.. · 

* * 
Pamiętam te pierwsze dńi wolności -

dziś już historyczne, gdy przyjechałem do 
ł'Aodzi jako pełnomocnik Rządu, wraz z gru 
pą polskich oficerów. Witali nas na ulicach 
Judzie, wzruszeni widokiem pólskiego mun 
duru. 

W pierwszym zgromadzenh1, w parku 
Poniatowskiego, uczestniczyła potęź"na wie 
lotysięczna masa łodzian rozentuzjazmo-
wanych i radosnych. · 

Po pierwszych chwilach radości i wzm­
szeń nastąpił okres wytężonej pracy. Wy­
szła z podziemi PPR. 

My, ipą>erOWICY, We61J>ół .z pepes:oiwcam:i, 
SL-oy.rcami i C2Jł09llkiami SD, wrziięliśmy rw ręce 
wła.dzę w mieści•e. Jako z jednymi z pte.r\\T­
~zydh - nawi~liśmy k011JJtuikt z tow. Drunlia· 
kiem, 0ib. Dąb-K-0ciołem i n:ie~yijącym dzi~ śip. 

oib. Gallasem. 
Stanęły przed nami zadania odbudowy: 

uruchomienie fabryk, aprowizacja miasta, 
stworzenie aparatu samorządowego i Mili­
c.ii Obywatelskiej. 

* * * 
Rzecby można, że ten okres pierwszych 

trudności i pierws:iych wielkich osiągnięć 
zakończył się rok temu - również w dniu 
19 stycznia, w dniu wyborów do Sejmu 
Ustawodawczego. Podwójnie pamiętna jest 
dla nas ta data - rocznica wyzwolenia i 
dzień zwycięstwa nad reakcją. 

Blok demokratyczny, który zawiązał 
się w trudnym okresie okupacji na platfor­
mie walki z Niemcami - wytrzymał zwy­
cięsko również próbę ciężkich dni orgąni­
zowania władzy ludu, - wzrósł na sile, 
spotężniał i zadał miażdżący cios wrogom 

1 deimokracji z panamikołajczykowego 
stronnictwa, z r·~akcyjnego faszystowskie­
go podziemia. W wyborach do Sejmu Usta­
wodaw<::!'ego masy pracujące Polski opo­
wjedziały się za demokracją, za odbudo­
wą kraju, za pokojem. 

Zwycięstwo wyborcze w dniu 19 stycz­
nia 1947 ugruntowało stabilizację naszego 
życia politycznego i e:osoodarczego. 
. . * * * 

Ten nowy okres nie należy do najła­
twiejsz_ych. Odbudowa kraju wymaga 
wielkiego nakładu sił, ofiarnych wysiłków 
całego narodu. I znów należy zaznaczyć, 
że patriotyzm mas robotniczych jest tu 
siłą, która sprawia, że coraz więcej towa­
rów dostarczają fabryki, coraz wie.cej wę­
,ia płyllie '-' lcooałń. 

, klasowej :robotnika• polski-ego zrodMI się 
ruch prrodownilk6w pracy - wyr-0sły no­
we zastępy boh&łełrów praę, ktm,teh -... 
mrje cały RM;t. 

Wzmożone tempo odbudowy, - a.4io jr 
dy.na odpowśedź, którą masy ludowe Pol­
ski mają dla impe:t'iali6-tó.w, k:tópey w swe 
dolarowe szpon;y eheielib:v p..ochwy.otć ea­

·lą iluopą. 

• • • 
lii<edy og.lą(iamy się Wl9tiecz - w.i'łM­

my ogrom dokommej pl'acy~ ale i j~ 
występują pl'liled nami zadania. 

3 lata temu aamnMlllł&aśmrf silę ~ 
weią!l oilleb . 

J lata '8mtl - mal'łwiti'6\mty &Mt o nie.­
uruchomione :IQb~, o 1IG, Męd dostać iU­

:roiwoe. 
3 lata temu debatowalimny nad konie­

cznością zorganizowania Uniwersytem w 
naszym robotniłZym mieście, która sana-­
e.ja ogxabiła s prawa do nauki. 

Dziś ludność pracująca Łodzi zaopa­
trzona jest dostateazni:e w artykuły pier­
wszej potrzeby, choe może daleko nam je­
szcze <fu dobrobytu, do któi.iego amienamy 
d:r;og~ ci-ężki~ pracy. 

Dziś fab:cyki pvaoają OOJlal: wiydatme.}. 
Włólmiarze i :robotni-OY wielu inn.yeih ~­
łęzi naszego przemysl111 wykonaili plan na 
rok J.194'. od pierwszych dni nowego roku 
czuwają nad tym, by w delseym eiągu ~2 
wykonywany plan cnienny, miesMłomy i 
roczny w fabrykach łódzkich.. 

Dziś nasza robotniC2& Łódź jest je­
dnym z przodujących ośrodków kultura!* 
nych. Posiada pięć wyższyoh uczelni i 
myśli o tym, by w preyszłości powstało no 
we miasteczko uniwe11syreckie, którego 
mieszkańcy - pro:fesorowie i studenci, nie 
będą się trapić brakiem loka'l6w. To nie 
jest nierealne marzenie. To jedno z. zadań, 
stojących przed nami. 

A są i inne zadania - palące - p:rz.y­
łączyć do sieci kanalizacyjnaj i wodooi~­
gowej większą ilość domów, dać łodzia• 

nom dobrą wodę. Rozpocząć :na szeroką 
skalę budownictwo mieszkaniowe - :roz­
szerzyć sieć spółdzielni mieszkaniowych. 
Tyoh kiłka pobieżnie ~owany<lh za-
dań są mi1lrą naszyeh ambitnych planów. 

11-łlll-llll-1111-llll-111-lllł-llll_lll_l-1111-llll-ll~H-llłl-llll-Hll-łlłl-1111-1111-1111._llll-I~ 

Wspólna koni erencja PPS i , PPR w Łodzi 
Ubiegłej soboty w przededniu rocznicy I kretarz wojewódzki tow. HENRYK WA- cy, ruchu przodow,nków i wielowarsda-

wyzwolenia Łodzi, w sali konferencyj,nej CHOWICZ. owców, gwarantującego całkowite wyko• 
Wojewódzkiego Komitetu Polskiej Partii Zagacinienia poruszone przez referen- nanie państwowego planu gospodarcz11go, 
Socjalistycznej w Łodzi, odbyło się wspól tów wywołały oeywioną dyskusję, która Specjalną uwagę poświęcono sprawie 
ne,posiedzenie Wojewódzkiego i Łódzkiego przeciągnęła się do późnego wieczora. walki o dalszą sy&teńlatyczną poprawę by· 
Kon;titetu Polskiej Partii Robotniczej i Wo W debatach zabrali głos ttow.: UZDAŃ- tu materialnego klasy robotniczej drogą 
jewódzkiego Komitetu Polskiej Partii So- SKI, STAWIŃSKI, GRZESIAK, KĘPA· usprawnienia akcji przeciw spekulacji i 
cj-alistycznej. ROŻYCKI, HYBA, KARBOWIAK, BUR- :r.apewnienia pełnej stabilizacji stosunków: 

Przedmiotem wspólnych obrad byfo zbi- SKI, KARACZEWSKI, KRYŃSKI, AJ- gospodarczych. . 
lansowanie i ocena doniosłych osiągnięć je- NENKIEL, PRzyBYŁ-STALSKI, SIWEC- Omówiono również stosunek obu Partit 
dnolitego frontu i wyników pracy kierow- Kl, BARYŁA, LOGA-SOWIIQ"SKI. do zbliżających się wyborów :rad ·zaktado• 
nictw pareyj·nych obu bratnich organiza- Wyniki dyskusji podsumowali referen- wych w przemyśle włókienniczym. 
cji na terenie Łodzi i wojewódz!wa w roku ci w przemówieniach końcowych. Wysu- Ob:rady stały na wysok~m poziomie ide-
ubicgłym oraz wytyczenie zadań i celów nęli oni na czoło zadania dalszego zacie8nie 
stojących przęd 7.0rganizow,!lną klasą ro- nia współpracy obu Partii, wzmożenia wy- owym, świadczyJ.y 0 g~ębokiej 'Odpowie­
hotniczą i Narodem w 1948 I'· siłków nad pod.niesieniem poziomu ideolo- dzialności wojewódzkich kierowników p&I' 

Na konferencji tej referaty wygłosili z gicznego członków, organizowania wspól- tyjnych w obliczu stojących pn;ed nimi 
ramienia KW. PPR. I hIB:retarz tow. MA- nego szkolenia k·ach partyjnych, oraz zadań i toczyły s: ę w atmosferze <ilillfi.troDI' 
RIAN Mll~OR.. • w imhattiu WK. PPS. se· wmnnieni11 t"llChu w.imńha.wodnit!Wa łlft• lłeli ~ał ; 1uZY1iaźnio 
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Łódź składa hold pamięci Ofiar Radogoszcza 
Uroczystości .żałobne w przededniu roczn · cy Oswobodzenia 

W przeddzień rocznicy oswobodzenia Ło- w imieniu byłych więźniów politycznych przeciwstawienia się wszelkim zakuMm pod-
dzi, w trzecią bolesną rocznicę bestialskiego głos zabrał wicewojewoda łódzki, tow. Win- żegaczy wojennych. 
spalenia przez hitlerowców więźniów na Ra- centy Stawiński, po czym kolejno przemawiali Po przemówieniach złożone zostały wieńce 
dogOS?:czu, odbyły się w Łodzi uroczystości płk. Bielecki dowódca Garnizonu Łódzkieg(. pod krzyżem na miejscu radogoskiej ka~ni 
żałobne, z udziałem delegacji partii politycz- w imieniu Wojska Polskiego oraz w imien\11 przez delegacje - Związku Byłych Więźniów 
nych Związków Zawodowych Związku Byłych Komisji Międzypartyjnej starosta łódzki ob. Politycznych, partii politycznych, Związków 
Więźniów Politycznych, Związków Byłych Wię Bonecki. Zawodowych, szkół i organizacji społecznych. 

Nr 11 

Antybrytyjskie 
rozruchy w la1tani1 

LONDYN (PAP) - Agene}a R.ft'tea dono4 
11: Hong-Ko111911, te "' Kam:tonde doftło M .... 
monstratji ftd11t1nbryityj'Sildcti, podmeil ~ 

Ohińczycy eipaJ1il1 gmadl iko~ MY l'!T" 
watnl\ rei:yde!!lCję ik~~. Z Hong-K<>m.gw ~ 
srtairtow•MY eoamoloty bryityjsfttde, k.tór• maj, 

ewalk.uo-w·ać z Kanitoo.u kobiety i d'l.i.c:i ~-
żniów Rad-0goszc:za, uczrniów powHe<:hnych i w słowa.'ch mówców były zgodnie akcento- W Łodzi w Kościele Garnizonowym przy 
średnich szk~ł ~d.7.ii i Ł}'l&iącznych rzesrz SlpQ- wane _ wola trwałego pokoju, odbudowy sil-1 Placu Zwyci_ęstwa poświęc?no symboliczną sikia. 
łee7.eństwa łódzlnego. I nej Polski Ludowej oraz zdecydowana wola trumnę Więzniów Radogoskich. (Dz.) --

Żałobne uroczystości rozpoczęły się o godz. --·------------~--------------------------------------

~~:~I~zn~~~~:ia~~;~;~ań;~;eł~~ł~~i~~=~~~~~e~ W ar 5 Z a W a - b 0 ha tef 5 k ., m 
byłego m1eJSca kazm h1tlerowsk1eJ, by wy-
słuchać nabożeństwa żałobnego, celebrowane­

pułkom 
go przez ks. płk. Ławrynowicza. 

W uroczystościach żałobnych udział wzięli 
- prezydent miasta, tow. Eugeniusz Stawiń­
ski, Komendant Garnizonu Łódzkiego - płk. 

Bielecki oraz przedstawiciel Armii Czerwo"l.P.j 
płk. Arzam.ascew, gen. ·Moczar, !-&Zy sekr. 
ŁKPPR tow. Loga Sowiński, Wicewojewoda 

Uroczyste wręczenie sztandarów pulkom dyw zji Kościuszkowskiej w Warszawie 

łódzki tow. Wincenty Stawiński. 
Po mszy żałobnej kazanie okoHcznościowe 

wygłosił ks. Ławrynowicz. Do · zebranych tłu· 
mów jako pierwszy przemówił prezydent mia 
sta - łow. Eugeniusz Sławiński. Prezydent 
miasta roztoczył przed oczami zebranych po­
nury obraz życia w wi:zieniu radogoskim i 
groźną wizję zbrojnego spalenia więźniów 

przez hitlerowskich zbrodniarzy. „Miejsce to 
- mówi tow. Stawiński - od trzech lat ota· 
czamy &CZzegó1ną cz.cią. Tu . ginęli najllepgi 
syoowie Łodzi. Jest to jedno z wielu miejsc 
kałnł narodu polskiego. Dwa uczucia szcze­
gólnie silne towarzyszą każdemu z nas przy 
tej uroczystości. Ze czcią wspominamy pa.­
mięć poległych tu naszych braci, z drugiej 
jednak strony nigdzie może tak zdecydowanie 
jak właśnie tutaj, na ruinach radogoskiego 
więzienia, nie manifestujemy woll pokoju i 
umiłowania wolno5oi. POSitainawiamy sobi9 w 
obliczu cieniów pomordowanych naszych bra· 
cl - każdy w miarę swych możności - bu· 
dowaó silną Polskę Ludowat, w której już nig­
dy nie będzie ni Radogoszczów, ni Oświęci· 
miów. Dla nikogo z nas - citlgnął dalej pre­
zydent - nie jest tajemnicą, że Niemcy po-. 
dobnie, jak z więźniami Radogoszcza, zamie· 
r_zali postąpić z polską ludnością Łodzi. 

Przygotowywaliśmy w przededniu 19 stycz 
nia łomy i wszelką broń, b;y drpgo sprzedać 
nasze życie w nierównej walce z i:ozbestwio· 
nym żołdactwem niemieckim. Jednak dzięk1 
bohaterskiej Armil Czerwonej, która w osta· 
tniej chWlli · uratowała nasze miasto. od po­
dobnego losu, jaki spotkał wlęzienle i więź­
niów na Radogoszczu, zaoszczędzone zostało 
morze krwi i łez. Dlatego w sercu każdego 
łodzianina zachowana zostanie po wsze czasy 
wdzięczność dla tołnlerza Arndt Czerwonej, 
oswobodziciela Łodzi". 

WARSZAW A, PAP. - Dnia 18 stycznia rb. 
ludność Warszawy uroczyście obchodziła 3-cią 
rocznicę wyzwolenia ~tolicy. 

W godŻinach rannych ze wszystkich dziel­
nic miasta liczne delegacje organizacji poli­
tycznych, społecznych i młodzieżowych z pocz­
tami sztandawwymi oraz tłumy publiczności 
spieszyły na Plac Zwycięstwa, aby wziąć 
czynny udział w uroczystym wręczeniu sztan­
darów 5-ciu zasłużonym jednostkom warszaw 
skiej dywizji piechoty im. Tadeusza. Kościusz­
ki. Pierwszemu Praskiemu Pułkowi Piechoty, 
który V.'Yróżnił się szczególnym bohaterstwem 
przy oswabadzaniu Pragi, 2 i 3 -u Berlińskie­
mu Pułkowi P iechoty, które wyróżniły się przy 

zdobywaniu Berlina, 1-u Berlińskiemu Pułko­
wi Artylerłi Lekkiej, biorącemu w swoim cza· 
sie bohaterski udział w walkach o Berlin oraz 
samodzielnemu baonowi saperów, ofiarnie pra 
cującemu przy rozminowywaniu terenu. 

Na Pl. Zwycięstwa ' na wprost grobu nie­
znanego Żołnierza uszeregowały się oddziały 
1 dywizji, za którymi zajęły miejsca delegacje 
cywilne. 

· O godz. 11-ej witany dźwiękami hymnu 
państwowego przybywa na Pl. Zwycięstwa 

Prezydent RP Bolesław Bierut, któremu to­
warzyszą 1 wiceminister obrony narodowej 
gen. Spychalski, dowódca wojsk lądowych 

gen. Popławski oraz szef kanc. cywilnej Mija!. 

M~sakra inwalidów w Rzymie 
De Gasperi rozda je salwy robotnikom - a faszystom 

· wysokie odznaczenia 
RYM PAP. - 15 stycznia w Rzymie, poli· 

cja rozprawiła się z kilkuset inwalidami wo­
jennymi, :Ctórzy brali udział w demonstracji 
głodowej . Policjańci użyli przeciwko ślepym 
i kalekom kolb karabinowych i gumowych pa­
łek. 50 uczestników demonstracji zostało ares:i: 
towanych. Około 30 rannych inwalidów _umie­
szczono w szpitalu. Brutalne postępowanie po­
licji, na rozkaz ministra spraw wewnętrznych 
Scelby i pod dowództwem · zastępcy n~czelni· 
ka policji rzymskiej, wywołało olnuzenie sze­
rod:ich mas ludności stolicy wlocb. 

RZYM PAP. - Rząd de Gasperi'ego opubll 

kowal w dzienniku urzędowym „Gazeta Offt­
ciale" dekret o nagrodzeniu orderami i me· 
dalami szeregu oficerów I tołnierzy faszystow 
sklej armii Mussoliniego, któr:&y w swoim cza· 
sie walczyli przeciwko sojusznikóm. Wśród 
nich znajduje się 22 członków formacji „Czp.r­
nych koszul", którzy brall udział w wojnie 
przeciwko Związkowi Rll.dzieckiemu, medalami 
nagrodzono też wielu fassy1tów, uciestników 
walk przeciwko .partyzantom w Ju!fMławii, 
Albanii i Grecji oraz przeciwko wojskom 
anglo-amerykańskim w północne! Afryce. 

•untunuunuuu111uu111u1n111unuuu11n1uuuu1luuu1nun111ulu1u1, 

: 16: i I Na· łamach ga.zety „Prawda" w airtykule pt. waną zazdrością, przyjęto lu wiadomość o mie· 
; '' ~ PO L E,,,, 66 E, ,.Ci·ężki·e .czasy Wiel,kiej Brytanii", -znainY. sieniu kartek w Związku Radzieckim". 
§ z kł d N ~ •dzielldlikrurz raidzi.ook.i, Bo.rys !Z<Jlkow, dzieli 6ię I da.lej: 
: a a Y aprqwcze § swymi wrażeniami z niedawnego pobylbu w W. „Anglicy zdają aobie sprawę r tego, źe tak 
§ lUt- llad11eszcz, liściasta 11 E Brytani~. Izakow pisze m. fum.: zwana „ofensywa eksportowa", głoszona przez 
i zatrudnią § ,;Na każdym kroku - w metro, w sklepie, obecny I'ząd, spowoduje pogorszenie się ga.-
~ inż ·chemika ze specjalnością me· ~ na ulicy słyszalem utyskiwania n<1 ciężkie cza- tunku towarów angielskich, pogol\ za dolarami 
i___ tafoznawstwa w charakterze kierow· ~ sy. Wszędzie wyczuwa się rozpaczliwe przy· zmniejszy llość towltlów na rynku wewnętrz-

nika laboratorium warunki do omó- § gnębienie i zniechęcenie. Przecież jesteśmy nym 1 tak niedostatec·M.ie zaopatnonym. W na· 
; wienla. ' ~ coraz dalej od zakorlczenia wojny, a tymcrosem rodzie angielskim roAnie obuuenle na podda-
§,:;i ~głoszeni~ osobio;te w Zakładach w ~ iachowano tu system kartkowy, wprowadzono nle się hegemonii dolara, na to, l:ł rzqd Pa.rtii 
~ godz. 9 · - 14·ta. ~ ostatni? kartki na kart~fle, choć nie racjono-

1 
Pracy Ac~e w~k~ywuje dyrektywy De~rta-

i""'„„„„." .... „„.„„„.„„ ... „„„„„ ........ „ •. „.„ .... „„„ ... „„murui wano 1c~ nawet w czasie wojny. Z tle ukry· men.tu St u U A • 

' Zresztą, pamięt<adąc . rozkazy, otrzymane 
z be·rlińskieij centrali, śpieszył z dostar­
czeniem domniemanego Leontiewa do 

· dyspozy•C'ii •woi-ch . ·władz przełożony·ch. 
Uwazał swo,ią misję ·za s'kÓńczoną i w 
d•uiehu nie bez wiel'kiej satysfakcji s'kon­
stafował. iż i tym razem wywiązaf sie 

_znalmmj.cie · ze swoich zadań. Wyobrażał 
sobie "adzłwienie pułkownika Krasehike, 
gdy go z.obaczy po nieS1Pełna dwóch do­
ba·ch wraz 7. Leontiewem. Wycw~ł. że 
to widowisko byna·imni.ej nie naistrę.czy 
pul'kown.i'kowi przyjemny·ch myśli. Był z 
łe1go niezmiernie zadowolony, ponieważ 

przyjemnych rzeczy dfa siebie osolbi:ście. 
Miał nawet cltę.ć porozmawiać z n1m na 
neutra.1ne tematy, ahY w ten sposoo oka­
zać mu swodą ż:yiczlńwość w stosunku do 
nie1go. Wsza!k okaz.al &ię daleko mniej o­
porny, nit to przyipu&zczał. Więc, po pa1u 
zie, pierwszy odezwa·ł się do nie,go, mó­
wiąc gł10sem petnym towanyskiej kur­
ruiazjd. 

- Pan. zdaje się>. kie·d'Yś }mż był w 
Niemczedi? - W tonie Petronesou wy­
c .. wało się wyratni.e nutki, świad><:ząoe 
o szczerej cl1ęci nawią1zania towarzys­
kie1 salonowej rozmowy. 

- Owszem, byłem - usłyszał la:koni­
w ten sp.osób s'kła•dał namacalne dowody czną i dość szol'IStką odpowiedź. a1le by­
tego, "jak da.Jeiko wyiprziedzi1 swe·g.o był~ natminiej niezbity tym brakiem wy>ezu­

cia t.owarzyskiego taktu ze strony „in· 
go, zbyt wyniosłego ongiiś szefa. W wy-

żyniera", Pe1trone3cu oiąg.nął dalelf. nie 
()lbraźni majaczyły przed nim mira:że o- trncąc u[lrze1jmo1ści pra wd!ziwego g·entle­
czek:utj.ących niewątipidwie na niego w mana. 
niedal-ekie.j przyszłości na.gród ·i odzna- - I p.an odwi.edzał z pewnośdą }ui nie 
czeń. Przez myśl przebiegał cień wyima- raz lab-Oriato.ria firmy „Siemens - Sc'hn­
rz.onego żelaznego krizYŻa z dębowymi kert''? 
liśćmi. Wsz.ystko to us.posabiało Niemca Bachmietiew tJ'(>dwiósł oczy na rozmow 
niezwykle dobrodusznie. P?•trzył na zwią nego Niemca.. Spojrzał u.ważnie na niego 
zanego Bac!hmietiewa nawe·t z pewnym i zlekka się uiśmiec·hając, od1p.owiedz!ał 
rozrz.ewnieniem, WY'CZJUwając poc!lświa- z całym S'P'Okojem, który tak, nie wiado­
domfo sympatię d~ tego az1owie ka, d-z i ę-1 mo dfa.cZ'ego, nie1prz;yjemnie diziałał na 
ki ~dobyciu · -które·g-0 Sipo<lziewał Si~ ty!.:1 Petronescu: 

Po mszy ks. ppłk. Zawadzki dokonał po­
święcenia sztandarów. 

Prezydent RP zbliża się do stołu, na któ­
rym spoczywają sztandary. Wokół stanęli 

członkowie prezydium komitetu fundacji sztan 
darów. 

Po odczytaniu przez prezesa komitetu fun­
dacji Sankowskiego aktu erekcyjnego Prety­
deht dokonał symbolicznego wbicia gwotdzl 
w drzewce sztandarów, po czym przemówie­
nia wygłosił pierwszy wiceminister Obrony 
rodowej gen. Spychalski. 

Walki partyzantów 
hiszpań·skich 

LONDYN, PAP: - Znajdujący się w Wa­
lencji korespondent biuletynu hiszpańskiego 

„Spanish News Letters", wydawanego w Lon 
dynie donosi, że w prowlncJl łef doszło nie· 
dawno do walki między P'UP'ł pari7nnt6w 
a wojskami łranld1towsklml. Bitwa trwała 
cały dzień. 

Partyz:ancf postanowili rozproszyć się do· 
piero po nadejściu znacznych posiłków rządo­
wych. Ostatnio ruch partyzancki rozwin~ 1111 
najbardziej w Levente ł Estramadurze. 

W ciągu grudnia doszło do starć partyzan­
tów z wojskami Franco w licznych prowin­
cjach Hiszpanii, szczególnie w Gallcil l Ka­
talonlł. Doszło te:t do ulicznych starć między 
partyzantami a policj!l w jednej s dzielnie 
MadryttL 

Tur.cia odczuwa „pomoc11 USA 
LONDYN (PAP) - J&k donosi :r Ankary 

agencja Tass naród turecki zaczyna ' odcru­
wać skutki „pomocy„ amerykańskiej. Poziom 
życia mas pracujących ulegai wciąż obniże­
niu. Ceny zwyżkują a bezrobocie wzr-a11ta. 
Zamyka się wiele przedsiębiorstw, nie mogą· 
cych wytrzymać konkurencji przemysłu ame­
rykańskiego, który napełnił rynek turecki 
swymi wyrobami. 

Ostmnie wiadomo~ci 
---------------Poz n a ń • Lódf 11 :5 

Wczo.raj w PoZi!lani.u odbył eię międzymia· 
&towy me<:z pięściamk.i Poznań - tódż. Zwy­
cięt>two nad osłaJbiion!l Łodzi!\ odniÓ6ł Pomań 
11:5. Punkty dla toozi zdobyilii: Ka.Tgiel, Mar­
dinilco~lk.1 (riremisował) i Tl!"Zęgo~ki. itt6ry 
;poik.o.nał Sobczaka. Urzęd-O'W.ie& i ' Stec p~­
graili z Srlymurl\ i Klimedkim przeiz k.o . ..,, Il-ej 
ruind~e. J 

Drugi mec.z pomiędzy Wa.rsUl'WI\ a Sląskiem 
z.aJkończył się zwyoięMwem. Slą'Sika 9:7. 

- Pan zigad:ł. Odwiedzałem parę razy 
za'kła·dY i Iaiboraforia. firmy "Si·emeins -
S~hill'kert". Jak widzę, wYW'iad niemi·ecki 
jest ba·rdzo dobrze Minformowany o 
szcziegófach me·go życia.„ - cihciał młr 
wić dafoj~ ale przerwa~ mu Petronescu, 
który wyciziuł na.gie n.i-espiodzti·ewiai11Y' a­
tak swzero,ści. Moiże w ten &posób pira:g­

nął okazać swemu jeńcowi swod·a. sym ... 
patię w stosunku do nde.go? A mołe, -
gdzieś w taj.ni'lrnc'b dmszy wytrawnego 
szpiega, p-owstahr Zlł!P<>biegHwe . chęci .za 
skarbienia S'Obie wz.ględ1ów te.go, kto naj­
prawdo1pod.obnieg miał w krótkim czasie 
osiągnąć s-Łczyty 2a1ufania i kto wie, mo­
że nawet władzy w sw()ljej nowei oj.czy· 
źnie?„ Wszak, •. Leontiew" · dotyohczas, 
kn z-dziwieniu Niemca okazał natPrawdę 
dale·lro idący brak oPoru wobec 'Propo­
zycji rzą<liu niemieckiego, zakomuni'ko'Na 
nyc11 mu właiśnie za po·średnictwem Pe­
tronescu ... Więic, z całą grzecznością nie 
miec, uśmdeoha1ąc się kurtuazyfoi.e, zau­
wa~ył: 

- Wiemy wszysfk{.ll, co się dotyczy 
Pana, panie inżynierze. InteresowaFśmy 
się osobą rr>a.na oddawna. Znam pana in­
żyniera nie gotizej od siebie samego 
dodiał tartobliwie. 

iD. c. n.l 

• 
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Niezapomniany dzień. naszego ·miasta 
3 lata upłynęły od chwili kiedy nastąpił 

kres naszych cierpień i niewoli hitlerow­
skiej. 

Po pięciu i pół latach, po tych straszli­
wie długich latach maltretowań, poniżeń, 
aresztowań, wysiedleń, tortur i mordów, 
oraz upartej nieustępliwej postawy i walki 
z okupantem - zbliżał się dzień wyzwole­
nia. Radosną wieść podawano z ust do ust 
- Armia Czerwona wraz z Wo.iskiem Pol­
sltim rozpoczęła z nad Wisły ofensywę. 

Potem już wydarzenia rozgrywały się 
błyskawicznie. 17-go stycznia Warszawa 
wolna! Samoloty Radzieckie w biały dzień 
nad Łodzią. Huk pękających bomb grał w 
sercach, jak najpiękniejsza muzyka. Nic 
dziwnego - ten huk był zapowiedzią wy­
zwolenia. Z 17-go na 18 stycznia cywilna 
ludność niemiecka dostała polecenie ewaku­
acji. Wśród nocy krzyk i zwoływania się 
uciekających niemców był najlepszym do­
'r.rodem, że na.~i są tuż, że jesteśmy na pro­
gu wyzwolenia. 

Przed swą ucieczką Niemcy puścili po­
głoskę, że jeśli im przyjdzie opuścić ,.Litz­
mannstadt" przed tym wyr'mą Polaków, a 
miasto zniszczą. 

W tysiącach mieszkań szykowano siekie­
ry, drą~i żelazne, kto co miał, aby drogo 
sprzed.ac swe życie. · 

Dzięki błyskawicznej ofensywie Armii 
Czerwonej, hitlerowcy nie zda.żyli zrealizo­
we.ć swoich zamiarów. Swą bezsilna wście­
kłość, mściwość, swe zwierzęce okrucień­
stwo wywarli tylko na bezbronnych więź­
niach Radogoszcza. . 

Zawdfilęczamy Armii Czerwonei nasze 
ocalenie. ocalenie mieszkańców Łodzi i sa­
mego miasta. 
Dzień 19 stycznia dla nas Łodzian jest 

dniem, o którym nie wolno nam zapomnieć 
nigdy. N~e wolno zapomni':ć tych chwil wy­
cz~krv-:arua, tych momentow grozy i rado­
ści. Nie wolno nam zapomnieć tej straszli­
we.i zywei pochodni Radogoszcza. - 06ta­
tniej na terenie Lodzi zbrodni - potwora 
hitlerowskiego. 

W myślach i sercach łodzian pozostanlł 
na z~wsze pamięć o nrzeogromnej radości 
na. w1d<?k, strudz~.i:iych. a niezmordowanych 
bo.io~~ow Arm~ Czerwonej, momenty ra­
dosc1 zmieszane Jeszcze u wielu ludzi z nie­
J?O!cojem .- . ~ to J?-aprawdę koniec;, CZ;)'.' 
JUZ rzeczywJ.sc1e gdz1es za płotem me cza.I 
się „szwab". 

Niezapomniane są dla nas szeregi Wojsk 
Radzieckich, kroczących ulicami naszego 

Jacek Rolickl -

,miasta z okrzykiem „Na Berlin, na Berlin ~dy udziela się pomocy dla od.budowy Nie- rowcy n4e 'Zdążyli s;pełnić swych gt~ 
idziemy". miec .;rapitalistycznych, mimowoli oczy na- Znów dymią kominy fabryk nad Lo~ 

Szalała ludno~ć łódzka z radości, z nad- sze zwracają się na wschód, z serc naszych Miasto włókniarzy tętni pracą setek ~ 
miaru wrażeń i uczuć i drżała jednocześnie płynie gorąca podzięka dla robotników i cy wrzecion i tysięcy krosien. W labora.W­
z obawy o swoich najbliższych, o swoich chłopów, dla kobiet i młodzieży radziookiej, riach prowadzą swą pracę badawczą uczeni. 
bohaterów walki podziemnej, rozrzuconych dla Narodów Związku Radzieckiego - za Sale wykładowe jeszcze wprawdzie cl~ 
po lasach, więzieniach i obozach koncen- pomoc w wyzwoleniu naszej Ojczyzny, - - zapełnia już tysiące słuchaczy wyższy~ 
tracyjnych. naszego Narodu. zakładów naukowych, które powstały po 
Dużo ich nie wróciło i już nie wróci. O Wyzwolenie naBzego kraju przez Armię wyzwoleniu. Dziesiątki tysięcy m.łodZiefy 

.wielu, wielu nie wiemy nawet, gdzie ich mo- Czerwoną oraz Odrodzone 'Wojsko Polskie, szkół p-0wszechnych, średnich i zawo4.o• 
_giły, i czy są jakieś mogiły, ale wiemy jed- wychowane na ideałach demokracji ludo- wych uczy się. Setki inżynierów, technikÓW'. 
no, że chylić nam trzeba ozoła przed ich wej, stworzyło nową erę rozwoju dla nasze- kreślą plany nowych wynalazkow, nowydli: 
wytrwałością, odwagą i męstwem. Za cenę go narodu. urządzeń, nowych fabryk. 
własnego życia przynieS!i nam wolność. Przed Łodzią, miastem włókniarzy, mia- · 
Mieszkańcy Robotniczej Łodzi chylą gło- stem ludzi pracy, otworzyły się nowe ho- Tysiące ludzi pracy W'.:iąga. się we wspom­

wy przed bojownikami, którzy padli w wal- ryzonty rozwoju. niale współzawodnictwo pracy, z tym prze. 
ce o ocalenie i wyzwolenie naszego miasta, Niełatwo jest odrobić stuletnie zaniedba- konaniem, że nie za amerykańskie dolary-, lecz własną pracą i poprzez pracę odrobi• 
chylą głowy przed żołnierzami i oficerami nie miasta, budowanego przez kapitalistow, my i usuniemy ':>raki, jakie jeszcze odozu..; 
Armii Czerwonej, którzy swą krwią -ser- budowanego nie z myślą o wygodzie miesz- warny, że pracą stworzymy dobrobyt dla 
deczną zadokumentowali wieczystą przy- Iiańców, a jedynie pod kątem zyskól'l1

• t 
jaźń naszych Narodów. Szybkim tempem odbudowujemy znisz- całego Narodu, a tym samym s worzymy. 

Chylimy głowy przed żołnierzami i ofice- czenia wojenne w całym kraju 'także i warunki rozbudowy i przebudowy 
rami Odrodzonego Wojska Polskiego, któ- Klasa robotnicza świeci przykładem całe- naszego miasta dla dobra i wygody czło· 
rzy w braterskim sojuszu z żołnierzem Ra- mu Narodowi w wyścigu pracy. wieka pracy. 
dzieckim - wyzwolili nasze miasto, wywal- Łódź, miasto ludzi pracy, łódzka klasa Trzy lata temu p~tę:żme ~derzeni~ ~~ 
czyli wspólnie wolność naszej Ojczyzny. robotnicza w pracy dla dobra Narodu zaj- Czerwonej zmiotło z, pow1erzchn~ .z1eml 

Dziś, wspomiv.ają,c po trzech latach mo- mu.ie jedno z pierwszych miejsc. W miarę „Lit~manns~adt" - Lodz polska, Lodz J?rO­
menty wyzwolenia, dziś - w okre..>ie planu realizacji planu trzyletniego, przyjdzie ko- letar1!3-cka, Jak trwała, tak trwa, w9lna JUŻ, 
Marshalla w okresie angloamerykańskiej lej na rozbudowę i przebudowę Łodzi. Trzy buduJąca pracą swych obywateli lepsze 
opH;ki nad „biednymi niemcami", dziś - lata temu Łódź ocalała od zagłady - hitle- jutro . 
..._,....,....,..._,.~·.._...._,.~.._... .............. ~ ....... .._,.....,......,...._...~ .......... ~~~ ........... ...,.~~....,.....,....,......,. ......... ...,.~ ............... .._...._..~...-.... 
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ARMIA WYZWOLENIA NARODOW 
Ażeby jukaiko[wielk armia mogł·a zwyci·ę- I to taikrie w ipra:e~o~i jeden !Z najmniej 6\k.'ll-1 I -to się &Lało w.IJaJŚIDiie w oikresiie ~tal1In!i.d& 

.żia.ć, poitrzeba dwóch rzeczy: p-0<trzeba po tecziny~h oręży w świeoi.e. Zofalierze tDąbrow- lait milll!iollliej wie1hkiej w-ojiny świaolloW~J· . 
[E»€.rwsze, ażeby ta airmia 'była cj.ob.rą, bitiną, sikiego bili 6ię cudolWllie, a jednaik ?Jami·a&t do Ws·7JSCY u. 1.1JCZuciem a:aidości i ~ęammld 
dzlieJną i .sUną armią J :po drugie potraeba, by ·PoJsJd wędrowali do San-Domiongo. Na 6!00- !Wspominamy dziś w 1.rrz.ecią troatJnJCę ~o­
w.ailika jej była sikutecma, <:o nie rz.aw.sze wy- kach Monte-Casino bili się -oni również wspa- ~eni.a PoiLsiki lllJaiSrZyiCih żo·1nieray - '1nlliaca:y, ikito.ny 
nika z samej waleczności i siły wojska. niaile, aJe drn.ga kh spod Monte-Casiino pr.o- szili do .tej ziemi rz dailełka, bo11em .!fil;.elm.„ 

Jakże to je61t możliwe - .zaipyta się ik<l<>ś - wada;iła do ciężikich robót w koipa1Jniach bry- i ik.rwawymi Slto,pami ?.inaczyli jedyną drog• 
by woj.s.ko było 6Hne li dzielne, a równocześ- ty jo;.Kich. narodu 1>0łskiego od gor-oil>u :niewoli do &?X:Z'ę• 
nie s<kut&zino<'ić jego wa>l•ki nie WY'pływała Dlacze<go tak było? śoia woln.o·ści. WMy"JĄ.y to dzisiaj wspomi• 
z lej właśnie d:iii.e l•ności, lecz za.ler.i:ala od cze- Histo.ria nas u-czy, ie d1la !Zwycięstwa po- namy, <:o było j.eszcze ~ra:y laita tem;u. 
go,5 i·nnego? trzeba oprócz silty i męatwa także j tego, b-.,· Zwyciężyliśmy trzy ~ata ~emu rue .dl.aitego., 
' Poh;1ka na·leży do tych narodów, zreosrzlą waikząca armia była ikie.ro-W'Ila przez 6łusa:-ną że0my się dobrze bm, ale ieźm.y po~zli p-0 :raz 

illiie?.byt l"icz.nych , 'k•tóre na b.rak męstwa 6wych pou.tykę, g<lyti; iyi~ko słusm.a połHyik.ia ~peiw- ipie.rwszy w. dz.~ej:ach polsiki~o. Oif~a słus~ 
żołnierzy .nigdy nie mogły 6•ię uslkarżać. A1le ni.a 71Wycięsi!Jwo. drogą walllk1, ze•smy (l;roZ'llJ!ll1eli, 1rz: iw.rogiem 
Poł'Ska rzarazem n.aileży do tych, już 'LUpełintie By polski żołnierz mógł 'ZJWycię-.iać, by je- !llModu pollSikieg~ li jego wyzwo·l~a ~ ll:e. &l­

.wyjątikowy-ch narodów św.iaita, kitói'51i w mi- go w.aillk.a !była w peł.ni siku.teCIZllą, tirzeib-a byfo ły w PolS>Ce: ktore chcą, by ;:ar.oo rz.amiast 
n:ioaiy-ch oikr.esach hisrorili męstwo żoł'llierza rzjednocz€.tlia wojska polskieogo z post~owy- w przyszlośc sz~ w przeszłosc t by patrzał 
nie przy.niosło właściwych skutków narodo- m:i siłami społOC7dlymi, rz !'lidem pol5ik.im., z je· tyi1ko w ;i;m:es'llł~sc.. . . . . 
"".ydi 'i pań.:;twowych. Oręż polski był bardzo go waJką, z jego dąż.eniami i z je.go społoozno- .A. myismy W1d.z1e1_i, ze gllllą ~~ody, ~o~ 

iilinv Wó.~eamością iswych żołn:ierzy, a1le był ipo.liltycmjnn pro.gramem. umQe.Ją tyilik.o paitrzec w prze&"Z.łosc d myśilec 
o ;przes.tlości . Trrzy la.ta •temu z;wią.zalliśmy :i:aa: 

:na zaiw.sze 'W pami.ętn.ych lbrutwadl Wodsk.o Poła 

Nazajutrz · po oswobodzeniu 
L6dź w pierwszych blaskach wolnoścl , 

sk~e :z ideą wailki o spra.wiedlirwOOć is,po~ 
i poStZan<>'Wanie praw il.udzi ipra.cy w ,Pollsc.e. 
UczyJ.i-śmy Sl.ię na przyikładzia OO!ha!tel:Slbwa 
i pait.:riiOltyllml'll naszyclt 11>nzodków z mmio1n:ydh 
Olkteis-ów 'Wlill!k. AI.e w Oldtró~ od :nitch 
wyibrr.ail.iiśimy li.al!llą droigę waJlkii. Odmudil:iśmy 
6Zllaldhe.oką i lk:.a.pii.lbai1i&tycz.ną 'k-01lloe.pc ję IJ?olliskJit, 
!Nde 1SIZli!kaiHśmy ;praewodm:ików WŚII'Ód jaiśnie 
oiświeoonycih magllllałt.ów i noiwolbogaiak:ich 61Pe­
ikulaini1Jów. Wailmyiliśtmy o jecLn.ośt nairodu iPod· 
mego, a lll'ie o praeiwodniclwo 67/kodli'Wycli 
dla. lkiraju boga.tych warsitw 1<po~eczinytdh. Nie 
prrestra&Zy<lilśuny się azeTW0111ego lloołoru, bo• . 
wiem aerwień lbyiła illam ż-0hrierzom ~wsze 

lb.a:r.ctzo ibllie'lre, nasu lkirew iprtOOCież nigdy me 
ibyła błękiibna. ZrozumielilŚIIIly dobrze, g.di?Jie 
ma.my dl.a Poklk.d S1Zuikai: li!P.rzymieraeńcÓIW. 
Powi-eoOOieliśmy sobie, w lll<djiwiększym so•jlUISQla 
nikiem na•rodu p(}lskiego j,est prawda i spra• 
rw~dilwość ll1a świecie, jest wa!lika o mies.i.e­
me WS2leiliki1ej llliewoilii i wmefilciego iwyąSku 
C'4łowieik.ia pra:erz: cz.łoiw.iielka. Nie rzaiimponoma­
iło nam .a:ni iOOga.cbwo Ameryk.i,. aań dob.ra lk.o­
lonialne Anglii, bośmy wiedziieli na ja.kim 
fUJI1.damencie te bo.g~twa d dobra wzrosły. 
Wiedziehśmy, ża Ameryka. z bwa:wych 2l1Il<I:• 

.gań św.i11!ta ipo'1rraifi wyiciągnąć dila s.'ie.b.Le rz.ło­
•t<>, li dUIDl!llJa. i :pyslhll.a An~llia dobrobyit swój 
lb-udowa•ła na wy~yS1kiu ikoilolll'ialnym jednej 
czwartej części świata. A przecież Polska tak 
oikrwtnie der.piała ~WISZe od l!l.i.ew.oai [ wy­
zy51k;u jednych nairodóiw tp'l"Lez drugie nair-ody. 

Najlepszym środkiem lokomocji, szczególnie 
w tych dziwnych .czasach styczniowej ofensy­
wy, gdy nie można było nadążyć za posuwa­
jącym się naprzód frontem - był samolot. 
Tak się szczęśliwie składało, dla koresponden 
Ł!t wojenne.go, że piloci samolotów łączniko­
wych, t. zw. popularnie „kukuruźników" mieli 
dla nas wiele wyrozumiałości i zawsze z uśmie 
Ehem proponowali ciekawy lot, do świeżo wy 
IWolonych miejscowości. 
Okęcie jeszcze nie było całkowicie rozmhlo­

wane, a już na nim lądowały i startowil.ły z 
lotniska ~e małe zwinne diabły o dwu s!nzy­
o.łach, kitore wszędzie się wdzierały. Piloci es­
kadry N. w czasie wolnym od służby poszli 
zwiedzać dopiero od ki'lku godzin oswobodzo­
ną Warsza~ę, kręcili głowami i wzdychali 
n.ad g.ruzami, oad crblodzonymi piargami w za­
sypanycll tunelach ulic. 
~o drugiej szklaneczce, wypitej na cześć ra 

~lec~o-pols~iego sojuszu i wspólnej drogi bo 
JOWeJ st. le1tnant Akołowkin otrzymał nagle 
od swego dowódcy jakiś karteluszek. Wstał, 
kiwnął głową i rzekł: 

- No, towa-riszcz k:ores-pondent, chatitie po 
smotriet na gorod Łodź? 

- Da, wierno ..• 
- Tak pajdiom„. 
Mróz brał coraz większy. Lotnik zbliżył się 

do maszyny, sprawdził to i owo, wlazł do 
środka i wyrzucił stamtąd kożuch, halbę lot­
niczą, okulary i inne części zimowego ekwi­
punku lotniczego 

Lekko oderwał my się od ziemi. Pilot 
stwierdził jeszcze, czy karabin maszynowy 
sprawnie działa. Działał doskonale. Od razu 
wzięliśmy -0stry ktrrs na zachód. 

Zimno, ,;Jmno. I-omimo wojłoków, kożucha 
f futrzane1 czapy na głowie mróz przenika do 
wnętrza. Maleńka szybka celulidowa nie chro 
ni od podmuchów wiatru. Pilotowi jest wido­
cznie ciepło, przyzwyczaił iię do takich 5zyb· 
lc!ch wylCJ'tÓw. gdyż od czasu do czsu odwra­
ca się do mnie, uśmiecha i pokazuje coś ne do 
le. A na dole dzieją się rzeczy naprawdę cie­
kawe. Płyną i płyną bez przerwy po wszvst­
kich drogach lawiny wozów, :iut. Wszystkie 
drogi zapchane postępującymi 1J.aprzód rzuta­
mi ofensywy radzieckiej. 
Tuż za Warszawą na drogach pęczniał drugi 

ł trzeci rzut, nieodzowne dopełnienie frontu, 
który wymaga przecież nakarmienia J ludzie 
1 armaty i maszyny. Stąd z wysoka można by· 
ło dopiero sipraw-dzić jak &zy-bk„ 1 t.nrawni„ 

działa ta olbrzymia maszyna będącego w rn-1 wierniejsze, bijące tysiąca.mi serc udenają­
chu frontu. Błonie, Sochaczew, Łowicz wyglą- cych zgodnym rytmem wie1kiej miłe>Ś'ii dla Oj-
dały z wysoka jak jeden wielki obóz wojen- czyzny„. . 
ny. Wszędzie znakomicie zamaskowane parki 
artyleryjskie, doczepione do samochodów PIĘKNE PLANY 
wielki~ cielska armat, nieodzowne wsparcie Ze st. Ieitnantem Akołowkinem umówiliśmy 
natarcia. się na rano na godz. 1 na l(}tnisku. Nie mia.-

ŁODZ Z LOTU PTAKA. łem w Łodzi znajomych ani krewny.o:h, ale w 
Przez cały czas głowiłem się nad tym jak wy ten dzień wszyscy łódzcy .robotnicy byli moi­

gląda Łódź? czy bardzo zniszczona? czy dużo mi znajomymi i najbliższą rodziną! Zaprowa­
Polaków zostało w tym mieście, od razu wcie- dzono mnie gdzieś na ulicę Główną, posadzo-
1onym do Reichu i oszpeconym nazwą: „Litz· no za stołem, częstowano kawą z cukrem i łza 
mannstadt"? mi wielkiej serdeczności. I opowiadano jesz-

- A ot i gorod Łódź - wskazał palcem rę- cze, i opowiadano. Naturalnie o Radog.oszczu, 
kawiczki siedzący przede mną pilot. naturalnie o ostatnim bestialskim czynie hitle 
Pokazałem mu na migi. żeby zrobił krąg rowców którzy podpalili więzienie wraz z 

nad miastem. Zniżył się jeszcze, niemal do 50 zamkniętymi więźniami 
metrów, tak, że mogłem zobaczyć miasto w Długo, długo w noc trwały rodaków ro.zmowy 
mgle mroźnego popołudnia. Ocalało! Nie zo· przy blasku karbidówki. To zwierzali się ze 
stało zniszczone! Długie westchnienie ulgi. swoich różnych spraw, przeżyć i marzeń. 
Tylko kominy nie dymiły, jak zawsze, stały Mnie interesowało wszystko; jak tu żY'J.i, jak 
martwe niby kolumny, podpierające wygasłe pracowali, j,ak tętniło, p-0mimo brutalnego ter­
niebo. roru podziemnym rytmem niewygasłe nigdy 

Na lotnisku ocJ.i:azu dostaliśmy samochód i źródła polskości i oporu. Oni wypytywali się 
do miasta. Ludzi na ulicach dużo. Rozradowa- o wszystko, co się działo i dzieje po tamtej„ po 
ne twarze, wynędzniałe to, obdarte, zasmolo· lubelskiej stronie. Byli mimo wszystko dobrze 
ne, ale pełne radości. Pro~etariacka Łódż, mia· poinformowani. Okazało się, że działali wśród 
sto polskich strajków i gorącego patriotyzm11, nich specj-alni wysłannicy z n-aszej, z prawej. 
miasto nienawidzące okupanta, snujące w pod- strony Wisły, że nawet wydawano drukowane 
ziemia-::h plany odwetu, miasto gorącego opo- w podziemnej, drukami biuletyny, że wielu 
ru - wyszło dzisiaj na ulicę, by zobaczyć na- miało pochowane w najrozmaitszych zakamar­
reszcie pogrom znienfiwidzonego wroga, kach radiowe aparaty i słuchali rozgłośni lu­

belskiej, słabiutkiej wprawdzie i słabo odbiera 
nej i głuszonej często celowo- pn;ez wyjce nie 
mieckie. 

TO Wt.ASNIE JEST ŁODZ 
Nie doi.echaliśmy do Komendy Miasta, która 

się mieściła w gmachu dzisiejszego !:arządu 
Miejskiego. Gdyśmy tylko skierowali się na 
Piotrkowską, nasz Villys został otoczony tłu· 
mem Judzi. Kirzyczeli radośnie podnieceni, rzu· 
cali czapki w górę. Nie pomogły sygnały, da­
wane przez szofera. Musieliśmy stanąć. Zwilgo 
tniałe oczy w surowych twarzach, kanciaste 
mocne ręce, stwardniałe od pracy przy • war· 
sztatach, od wieloletniego mozołu codziennej 
harówki. I pytania jak grad sypiące się pod 
adresem pierwszego oficera polskiego w wy­

-Żeby tylko można było uruchomić fabry 
kę - zwierzaj,ą się wreszcie. Już dzisiaj by­
liśmy na miejscu u Scheiblera, ale cóż, elek­
trownia jeszcze nie czynna. 

- A nie rozkradną czego1 
- Nie boimy się. Jak tylko się pokazały 

na ulicach czołgi aowiecki• zaraz udaliśmy 
się do naczelnika radzieckiego, j mówdmy co 
i jak, że chcemy uchronić nasze fabry!d od 
złodziejów i r'abusiów. Pułkownik się zgodził 
odrazu, powiedział „Maładcy" i dał pozwole· 
nie. Prawie we wszystkich fabrykach są nasi ~wolonej Łodzi. 

- To jest armia polska i 
synami szwabami? 

walczy z takimi ludzie na warcie, żeby k(}muś nie zach-::iało się 

- I rząd z Lublina wnet przyjedzie? A War 
sza.wa czy aby wolna? Czekaliśmy na was 
dzień i noc. Każdv strzał armatni liczyliśmy, 

wspólnego dobra. 

że to już trochę biiżej. 
_ Tak, to bvła ta prawdziwa Łódź, 

Największy pesymis-ta nabrałby w tej chwi 
li zaufania do przyszłości, gdy usłyszałby ta­
ką odpowiedź z ust robotnika, któremu tak bli 
ski był ukochany warsztat pracy.„ 

mlailto na.j ... '.I'-o :wle$ni~ b:v)a Pl!Dl~~MJ 

Poidailiśmy wlięc ira:z na zawsze Moń ;prz:y· 
mieraa naszym !IIJajlepsrLym ·towairzyisrmm bmni 
z wielkiej wojny, żołnierzom radzieckim żoł· 
:n.ierrzom, lkitórzy nie impooowaili nam ł~oiw· 
:nicami wypchanymi ozeik:oil'dldą, .ail.e lkitó:ray na• 
iPiT<!iwdę 'La'imponoiwa!l!i nam dos:k.oillałą isztuik" 
"'.ojowallli.a z Niemcami. Razem 111ia.111CZyiliśmy 
ISllę wa.kzyć d zwyicięża'Ć rz,albwczy im(periali7Jll1, 
Tej . naullci ruun już lll.ikt me odbi-erz.e, boiwie.m 
•to Je6/t inau.ka. o 'llym, jaik 111ajleyiej ibr.oruć ~nie· 
1resów P.oilslk.i. 

Gdy więc W6JPOllil'i«:uamy tera.z n~ boje 
6lpl"ZeJCl. • h łart, myś.limy tailcże o towa.rzy­
szatdh brom ?Je Wsdh.od'll, ikłórzy 23 łutego olb· 
chodzą trzyid7Ji·eSlt-ą ro~icę :polW6tl:aDJJ'l•a ~ 
Radzieokdej. 

Tym więc, którzy ira.zem iil nami ł-eiZdł 
w oko1PadJ wiehltiej woj!n.y, !k·tórzy r<LU!!In z na.­
~i ~ędzi.Ii . niemfeckicih najeźdźców z ipoaSikiej 
Z'lemD., braciom i 1oWlalrz}'51Zom bron:i, żomie:rao«n 
~~i Radziecl:.iej, armili pokoju i wodlt.oiśd 
si:v.1ata, my, polscy żołin.ierze, w 11rzedą a:ooz• 
mcę s.wych zwy-cięslk:ioh biltew, wraz :z całym 
lllaxodem polskim zasyłamy s-zcwre żo.Łniereilcie 
~~dmwJeinia. 

Ra.zem wywia.IcrzyHśmy ~llOOj .t liill!l001 n„ 
'> „ oba~. 



!tr. l GLOS i<fr lS 

Pracownicy Elektrowni nie· zawiedli 
Rzucili pierwszq iskre w życie wyzwolonej Lodzi 

S'.twieOClz.ić naJ.eży na wsl~ie, że :poŚ'\\rięce­
oiu l energii rz.sa.łogi ede:ktto·w11i zaw-OrZ.ięcza 
Łódź to, że ani na chwilę nie zostala pozba­
wi-Ona prądu w owych, tak pamiętnych i burz­
liwych <J,n,jach &tycm.i.a 1945 miku Wxaz 'Ze 
świ.a.tlem wrócJły szybko w swe normalne Jo· 
jysko wszy.stkie irute ctziedzi111y ży,cia wielkie­
go miC18ta - rus'Zyły rtramw.aje, pi.eika1r.nie, za: 
dymiły fab:ryikil W tycll dniach wyz.woleiiaych 
wailk, :radrości i heroi=ych 'Wyi&ilików ruoc'ł: -z.a-

I maszvny, śrubki, llrily zaca:ęły odmawiać wairzyis.ze Błaszczyk i Głowacki, po czterech zaczęła si1 nowa ikarta dziejów elelkitirowm_ 
po<Sdiuszeństwa WY'trawnym, umLejębnym rękom 1astach UJk:rywarua &ię i wyślizgiwall1ia 'Z łap ge- uwplni0t11ej nie tyJ.ko 15\POd o;Jmipacji niemiec­
J}O'ls.kiego robo-tniika; pod „czu.lą opieką" woź- stapo z.dążyli jluż w !kilka min.ut po weJśc;u kiej, lecz i wolnej o·d jej pr.ze.diwojennych., :s,a.o 

nicy-Polaka. naiwet ikoń ba,rdzo poważ.ny airmii wy.iwoleńczej wirócić na 6Wój posteru· granic.z.nych właścicieli. 
w owej chwili dla Niemców środek lOlkomocji n.ek pracy. Tow. Dembowski, crz.łooek Pod· Osobn-ą !kartę dziejów owych pde.t'Wnydl 
- na·gle dęźilco zaniemógł. ziemnego Komi.te1'Cl Elektrroiwn.i, 7'biegł z ko111· dni woll.nośct S<tatno'W'i walka o węgiel. 

: pewn& dłużej :nie :r.asita111awi.ał się nad tym., 
przyjęto to do wiaidcmości, jaiko faikot doik.Ollla­
ny ,ale dziś, z ;peirSfPe.'k.'ł:ywy trzech lat, U!Jl()IJ:· 

czyiw.ie jednak powraca pyitan.ie: w jaki sposób 
na.!tqpiło to zdumiewające osiągnięcie? 

Bohater&ka gromada w y.s•ta.w:iona została na woju wdężniów i zdążył jes.7JCZe, by o ósmej . - Ni·ęmcy zOtS-tawidi go nam akmat tyte. 
ciężlką jeszcze próbę: „zostawili tu bombę ze- rano pomóc w tworzeniu pierwszej Rady Za· ile. tf2ieba gospodyni ;pod kuclroię _ 0$>0Wia~ 

g(J;!-OWq" - juril po udecz.ce Niemców przyis'Zła kładiowej wyz.woJ()fll;ej e.lek•trorwni. Ni.e w.rócitli daJą towa.r.zY's:z.e. - Mróz byl wiieiliki, term&­
z ucriicy niewes<>la wieść. lyilik.o ci, lkitórych Niemcy zamoirdoiwali w wię- mebr nam za.marzł ... RUiS:Zył Wtięc: na mla&to je-

Zdawa.li &obie ~pTawę z niebezpieczeństwa, zifflliacll i oibozaoh. dymy ocaJały wóz i koi\, ruszyły ;zięc:me wó.t;lcl., 
aJ.e i mznmieli donio·Slłooć chwili. Z m.iej!SCa - ZdaiwaJiśmy &0hi·e sprawę z tego - op<>- a il1il&tęp:ni>e już !i. zair-e.1owiir01Waatie &llllllOChooy. 
postanowili: ie opuśdmy stanowisk. BOl!llby, wiada.j-ą 1<>wara}">oz.e - czym jest w tej chwili Brano w~ieil gdzie 6.ię dMci - w l!lkładadl. pry-­
na. szc:z;ęści>e, nie byiło i hrygada posrukiwac'Zy dla Łodzi światło, rozumieliśmy też, że u.czyn.a wafill:ych 'l fabryamycil., najpierw w 111a.jbli2Eej 
min pomla do 6'Wej normailnej pracy. &ię w Po1'5ce coś nowego„ czulimy, ż,e elek- okolicy, a poitem i w dalszyclt z.alk!łtikiach mla-

Dzi'Wllla była wtedy ·ta „normalna" praca. trownię mus/my od razu wziąć w ręce my, ro- &ta. Cho·dzili za. węglem i'ILka.senci l!llst'lllato-
NrnMCY UCIEKAJĄ 

Mi.ałem wtedy właśnie nOC>ny dy.im -
qpowii!<da tow. Skrzypczyński. - Już w diro-

Robotnicy, maj.s.browie, jedyny wówcza11 na te- bolrucy. TZy, ważnie.a. Brano proobą i groźib~, 00 ~ 
renie 7.akładu potlski i.nżymńer, fow. Szym.amikie- WAI.KA O WĘGIEL cie:z e.1-ekitrorwtn.ia musiała być w ruchu. 

·' m.e do pracy Zll1ia·rkowałem, co się święci. -
Na KilińSlk.iego ikoao Scheibl.era widziałem, jak 
cały umąd śledczy z Ż.011\aJini, betami, ipie61k:a­
mi ucieJml na saneczkach. W eleilc.trO'WJJ.i było 
je617A:2.~ kiil.lku Niemców. Nieprzy•bomni ze stra­
chu ob&tą;p:i.!li swego „otlillll!11a": 

w>icz, ,po dwie, trzy i C7!tery doby nie ruswll Jak -..V'iad~o., llllie tyiliko ją w iręce wzięli, . Słucham o•po'Wiadań toiw~ i jut ro:m-
się na krok ze swych stanowi.sk. ale i wzięli 'ba.Tdzo debr.ze. Rada Zaikt<tdowa ~em WMysitk<>. R01LUmiem, .laik bo się i!!ltdo, 

Powoli zaczęli nadciągać inrui ?racowmky, wyłoo:ilła n.aitychmia.s.t Tym.czasowy Zarz~d ze za1l>edw1e OJ1rupant opuści~ MS'Zą 1:1<tmię, od 
roz,p.ro'S'l.ellli przez oiku.panba po więz.i·enlaoh, Elek.br<l'W!Il~. Na lkieroiwniika wy.maozyła inży· ram w ka:idym 7!akątku roki.piało nowe tycJe, 
01bo·za·ch, iróżnych z·akątikach. Łodzi i kraju. To- ni.era, tow. Szymanklewjcza. W Iem &?Q'Sób ro-czę/a się odbudowa. H. W. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Czgtelnicq piszą -- Was 115()11-en wir maiaheio, Heirr Zeiidle.rł 
fco mamy robić, pa.nie Z-ajd1e.r?). 

„Hen· Zeidl.e·r" za oa:lą odpowiedź .rozkła­

dał bemradnie ręoe. 
A i_pn-z,ecież ika·n.dydaci na „władców ś'Wia.t.a" 

już od kil.ku miefilęcy iprzyg<>itoiwywall siię d<i 
ucieczJd. Jescwze jesi.einią 1944 roknt zdemon­
towc.li 1 wywieźli c.z,ęść m<tisa:}'ill. i l!fPTZętu tec:h­
nicinego el.ek.trovmd; :i za.pll6Ów węg•l-a ro6'ta.­
wili tyil'ko na jeden dzień: prayigo<towaai nawet 
wywózkę polskich fachowców. Na trzy dni 
l[lrzed uciecziką odebTa.li Pollaikom dolkume:i;ty 
i lka:r.ty żywnościowe I skQ6.Zaroow<tlł ich n-a 
mrej5C'U. Jeszcze w :przeddzień 1edn'llk więk· 
swść ik61Ildyda1ów n.a wywóikę nie <'J'tawił11 6:ię 
do ipracy, ci MŚ, <:o przyj.ść llllllsieH, praygoOO-­
wall &abie WIS'Zy'51tko, by „'llWiać" w 061a.ił.!niej 
chwili. 

Echa dawnqch lat 

- Ja mie.s'Zk.ałem na teirenl.e ele.k.trow.n~ -
qpoowiaida tow. Kamieniak, - więc schowałem 
aię tutaj w ,piwni.cy, a ioM. była moJll łącz-
11i<:Zk11. ewa.z to iprrzynoe.iła ml do 'P'irwrucy no­
wy kom~ait: „~ g,ą", „juri: się pakiują'', 
aż wreszcie między 6-~ wieczo•rem (18 s<tyoz-
11ila) ikoffi'l.lllliiJk,at olSltaitm.i, xa.do&ny: „Nlemcy 
uciekają/" Wyg,ramoaiiłem 51i~ 'Z !PilWlllicy i od 
razu wraz :i tow. Przepihriką, K.aibacliń'5kim i d.n­
nyant ~ailiśmy się do :iabeT.p!ecze.nla elek­
trowni. 

Byro 111'9 ba!k ma.Jo, ~ nie wieci'Zie[iśany, 
czym. w:pierw się rlA!jąć. Towa..rzygIJe ściąignęld 
z d~!llów gWQi@ cliłopa.ków i oni ~o WllaZ i: na­
!IWym Aroimt!i~-Polaikii.Ełn obs.addi l!lOirtiemię, 
zaiś my, fachoiwcy, 'W"l!ięliśmy w <ręce ws.zystkli.e 
pu'llkity węzfowe. 

ROBOTNICY RATUJĄ ELEKTROWNI~ 

~jni.e, meczowo.. prz.ed.61ta'Wii.a.j~ towa.: 
nysze. niQaPomni'8ill9 dzieje tej hi6iloryczneJ 
noiey 1111Łyicmio1we1j. Jalk <> ~ś zupeb:liie pro­
etym opo'WW'liilj~, jaik bo małq. gCliI8'ka polskdch 
r.obotruków utrzymała w ruchu olbrzymi, skom· 
piłkowany mechcm11im eJektroMiJ. A pmederż 
przeżyli om ~ i db.WliJę na.p.rawdę dtr~­
lllMyomie. Jencz• paid wieczór Niemcy N· 

czę'l:i d6110111tow11.ć i pakować mu«yny ~ 
UX%1tdzenia. Roizeg:r"111 s'ię ckha. !Daiairtll wal­
Jt.a: 

-Oi.łopcy, pira.cow.a.ć powoiti.„ - · padło 
11zep.tem ha&ło. 

Chciałbym podzielić się ze wszystkimi czytel I 
nikami „Głosu Robotniczego" - kilkoma spa 
strzeżeniami. 

Obchodzimy właśnie trzecią rocznicę wyzwo 
lenia Łodzi i całego kraj,u. Mam przed sobą 
stare gazety - z 1923 r. Ciekawa to lektura. 
Ciekawa i pOuC'Zająca. Pozwolę sobie przyto· 
czyć niektóre cytaty - przypominając przy 
tym, że prasa ówczesna pracowała w warun­
kach ostrej cenzury i nie mogła całkowicie 
odsłaniać prawdy ówC'lesnego życia. Jak żyli 
ludzie pracy w Polsce, po pierwszej wojnie 
światowej? 

Oto co pisze „Kurier Poranny" z dnia 10.7 
1923 r. o spadku pieniądza: 

„Z nowej tabelki urzędpwej o stanie 
obiegu banknotów wynika, że pomi~dzy 
16, a 18 sierpnia, a więc w ·przeciągu 
qwóch dni, rząd wydrukował nowych bank 
notów na 147 miliardów 602 milj. Siedem­
dzi-esiąt miliardów dziennie suma intere­
sująca. Te siedemdzie:;iąt miliardów dzien 
nego dochodu skarbu państwa stanowi po­
średni podatek nałożony na wszystkich 
konsumentów. 

Płacimy go w katdym wydatku, w każ 
dej kromce chleba, w .kaźdej ~ropli mle­
ka, w każdym straganie, w k.azdeJ. J.atce. 
Płacimy zresztą daleko więcej ~1z t)'.-:h 
siedemdziesiąt miliardów, bo posredmcy 
w pobieraniu tego podatku kosztu~ą da~e­
ko więcej, niż urzędowi p~borcy i za?1e­
rają tęgą prowizj~ za ~obor .tej. danH?-Y• 
rozłożonej na bogatych 1 ubogich ?ez za­
dnego rozróżnienia środków mat':nalnych, 
jakimi rozporządzają. Dla zamoznych ta 
danina jest ·przedziwnie lekka, dla u~o­
gich przeraźliwie ubójcza. Druk p<tpfor<?w 

jest straszliwym -::lężarem dla mas pracuią­
cych fizycznie i umysł?wo: dla. klas spe­
kulujących i eksploatu1ącyc~. i.est nato­
miast sposobnością do ro'Z~IJanla eksplo· 
11tacji, i spekuiacji w rozmiarach 'ZUp~nie 
nieprawdopodobnych. Dopók~ druk pienię 
dzy papierowych nie zostame powstrzy· 
many i zamieniony na !>?datki bezpośre­
dnie, obciążające klasy JUŻ wzbogacone, 

Antonina Kamińska z „ Wimy" opowiada 
Trow. Antonina ' Kamińs'kia ma 50 lait. Połowę I Judzl, potem kil~aset, a obecnie, aż se:;~;O r~~ 

swego życia 51Pęd2Ha. w Wimie. Jest robotnią: .nie - gdzb.„ie spo1;~ć. f~rcząz::::J'c:; jeszcze 
zgrz.ebJ.airką. Przodowlllic!ł pmcy &połec:mei na.s „ro J w " im1e .„ . . . . . 
,i .zawodowej. Ma.ją do niej Tobo.tnicy zaufanie. niedużo,. ale wiemy pr~e.czez, ze 1b~dzle lepwyieJ: 

N ._„rudno Z""'~zyJ·amił si& y toiw. Anilmli111.ą. że t od nas, od nasze1 pra~y za ezy, a o 
~"'" ...,... " J · j • · d ie się nie martwimy -

Choć niedaWlllo u'Wll!rlyśmy z w·bą majom.ość p aty uz w .za nym r?z . 
_ gwa.n:ymy w m.ieszikani'll \lo<w. Ka.mińskiej nie . trzeba się teraz bić o roroblony gros-z. 
~ jak &taire pr:zyjació'l!kl. N(11Jze na.d.zlefe? Jut nie tyjemy w .crorn~/ 

_ w .związku z tnecią roc.znicą wyzwole· ro.zpact'f tak, jak do 1939 roku, ru~ k1sk; :~! 
Ilia. Łodzi _ mówi tOtW. ~ń5ka _ mimo woli w nas serce, gdy patir~my na dzieci. a 
nasuwają ml się ws.pomnienia Jnnej rocl"rucy przyszło§~ dziec/ r-0bot111Jczych ~czyna at~ J~Z 
- także powojennej: rok 1924. Strajkowaldśmy od żłobka I prz~s~kol~. ~°/rie::/;:ya J;::cz~! 
wówcza.s cztery mlesiące. O wypłatę. Trzy ty· . b?w~ ~~ w. ryns-;;Je~~h.,,:1 pozostawione bez 
godnie nie otrzymaliśmy ani grosw. Jak mle- nze_p . 0 szę 0 • . . • 
l'ś fyć? Nie martwił się 0 to nosz labry· opieki w domu. Robotnicze dz1ec1 wychowu}ą 
~:r. zawezw<Il policję. Skatowano nas w nie· się obecnie w pałacach ~awnych fabrykantów, 
ludzki sposób Bito ciężame kobiety l mło· a gdy dorosną - czekają Ich sz~ly· I bardzo 
d 'utkie dzi~czvn.ki. 'Ja wróciłam do domu wiele pracy w fabz}'kach, ~MtytuCJach. W Ło· 

u „ . . . ł dzi i w całym kra1u. POLSKA STAŁA SIĘ 
w straszUwym stCllll.le, cale mo;e cuzlo by o po· NASZĄ DOBRĄ MATKĄ - JEST ONA JE-
centkowane - w czarne paskz, :nakf od gumo- SZCZE BIEDNA WIĘC NIE WOLNO NAM 
w.ych pałek. .T~ - to było w ~ztery. lata ~o ZBYTNIO N ARZE KAC. KOBIETY WIEDZĄ, 
pierwszej wo1nze. Tak mniej w j zyło s1~ ROZVMfEJĄ JAK BARDZO CIĘZKO JEST 
p:zez cały cza!, ~.i do 1939 ·roku .. O ok~pac11 BIEDNEJ MATCE, JESLI JEJ DZIECI WYMA· 
nze ma co mowzc - w~zyscy wiedzą 1aJc to GAJĄ OD NIEJ WIĘCEJ ANJZELI ONA DAC 
~ylo. Ten, który zapomniał - jest złym Pola· IM MOZE. , ' 
""em. 

Tow. !~mińska zamyśili•ła &ię s.m'UlllM - Na pożeginainie toiw. Airutonillla wyipowiaida 
przyikre są to ws:pomnienia, naweit po 24 la· }eszcze życzenie wsrzysibkicli raba.tnie-matek 
ta.eh. Uprzedzając moje ipv'ł:aini•e przynosi mi z „Wimy": Czy ruie możnaby talle 'Zopgandz<iwać, 
pHk paseczików, obrachun.ków swoich wyipłat. teby żłobeik d pr.zeds:z.ko1le były czym.rie na 

- Jak widzicie, zarabiam jeszcze nie naj- dwie zmia·ny? 
lepiej, ale nie żalę się. Doskonale pamiętam Żyfzenie to nMujemy tylko z obowiąziku 
cale moje życie. Młode lata spędziłam w „Wi- s'P'rawo1Zdawcy1 dowi,eclzieli-śmy się bowiem, że 
mie" - harowałam dla fabrykanta. TAMTE dyxeOC.cja „Wimy" wydała już odpowiednde 
LATA LICZĄ SIĘ INACZEJ, A ZUPEŁNIE INA- roz;porządzenla I od 1 liu'ł:ego br. przesz.loole 
CZEJ TE PO WYZWOLENIU. i żłobek będą w ciągu obu zmi·a.n pracowały 

- W 1945 roku w fabryce były pustki - taik, jak tego pregnie roiw. ~a~ińska, i matki 
aa~rudnlonych było zaledwie kilka dziesinlP.lr ,.,, i.mło<l-;11V.ch .. wim~wców", 

dopóty niedola p~bllcma może się tylko 
z każdym dniem i:większać, doprowadza· 
jąc w końcu do gospodarczej 1 społecznej 
katastrofy". · 

Jak kształtowały się ceny artykułów pierw· 
szej potrzeby. podaje „Robotnik" Nr. 162 i: 

dnia 17.6 1923 r.: 
,,Jaja podrożały o ~ procent, i: dnia 2-ł 

na 36 tysięcy mk. u kopę1 w l'Ztuce d<i­
chodzą do 700 mk., gdy przed paru tygo· 
dniami .kosztowały -łOO do -ł50 utlt. 

Funt mięsa dochodzi do dziewięć tysłę· 
er mk. 1 nie utrzymuj• się na tej cyfrze. 
Chleb podrożllł Już dwukrotnie, ostatnio 
:znowu o 200 rok. za kilo! 

Artykuły kolonialne podskoczyły jut o 
przeszło 20 iprocent, niektóre -zaś (kawa) 
przeszło o 30 procent Towary włókienni­
cze, dostosowuj,ące aię szybko do, kursu 
dQllara, drożeją nlezmiiennie. Podobnie obu 
wie. Mąka i kasza podrożały już o prze· 

szło 30 procent. 
Z.b<>te drożeje <=<\raz nybclej, e czym 

najlepiej świadczą ecdzienne notowant11 
giełdowe. 

W ciągu dwóch tygodni nowej gospo­
darki kos'Zty utrrymani11 podniosły się da· 
leka znaczniej. aniżeli w ciągu dwóch po­
przednich miesięcy - kwiecień, maj. -
razem wziętych. 

Lecimy w dół z jakąś zawrotną szyb· 
kością i nikt już dzisiaj nie wie, gdzie 
i na aym zatrzyma 1ę klęska i czym się 
ona skończył" 

W j,aki e.pOt!Ób rząd ówcze1ny „zwalczał" 
drożyznę i spekulację świadczy mała notatka 
prorządowego „Kuriera Warszawskiego„ z 
dnia 23.7 1923 r, 

l~. si~ o~romne zapasy :zbo!a, których TY'" 
lmsk1 me chce mleć i 1przed11wać by w 
ten 1posób wyśrubować CM!}'. Zars11d spół 
dzielni „Naprzód" w dniu wci:orajszym 
usilowal .interweniować u p. Starosty, by 
ten zmusił Tylińskiego do sprzedaży mąki 
lub w j,akikolwiek· sposób doataraył mia­
stu. mąki. Zawiadomiony, przez .arzędnlka 
dyzurnego ·o in~erwencjl pned'st11wiciel1 
spółdzielni Jl. St11r°"ta nie unllł nawet za 
stosowne, odpowiedt!e~. Widać, te wła­
dze radomskie nie intere1ują się głodem 
w Radomiu ł nie myślą przyjść z pomoc11 
ubogiej ludności". 

Dla całkowitej jasności. sy1u11cjl n11let}' jen­
cze zacytować rozporządzenie Ł6dziJdego Urz4 
du Wojewódzkiego wydane w sierpniu 1923 r. 

1) ,,Psy przeznaczone u. kouumpcj~ 
podlegaj11 n:ądowemu zbadaniu pned ne­
zią l po dokonaniu r:ze'ZL 

2) Trzewia psów w k·11źdym wypadku 
uznać należy za niezdatne do spożycia dla 
ludzi. 

3) Mlęso :rdatne do l'J>(lłydt epatrttj• 
się 11pecJ11lną pieczęci14 „pies". 

W ,pal'l2'e 1 tym głodem •dT redukcje 1 lo­
kauty. 

Dziennik „Lodzi11nin" :i dnie 31.8 tm rora 
podaje: 

„Przed całym szeregiem robotn.lk<r.:o 
l't11je widmo niedostatku i głodu. F11bry:ku 
cl redukują dni pracy, Uumaczlłc słę trn­
dnośclami walutowym!, w jakich puemysl 
si~ zn11jduj,e. . 

W następujących fabrykach ograniC%O­
no dni prll:Cy: 

Łódź - Fabryka Hetnt-zla do 3 dni w 
tygodniu, Hirszberg l Wilczyński J . 
dni, Karol Hofrlchter - 4 dni, Pr. R.amls2 

Mięso - .( d:n!, Zygmunt Richter - .( dni, M. Sil 
. „Pragnąc zaradzić brakowi mięsa i wę- tlersztajn - 5 dni, W fabryce „N11tan Ko-

cfl.in, jaki daje się odczuć od kilku dni na pel'' wymówiono robotnikom prac~ 11.a 2 
rynku tutejtzym, władH administracyjne tygodnie. Farbiarnie łódzkie pracują 1 ck 
ustaliły następujący porządek r.zec:zy: wo· 2 dni w tygodniu, resztę d!li ~ nieczynne. 
bee 1karg h11Ddlujących mięsem, że nie Pabianice: fabryka „Krusche Ender" zre-
mogą przestrzegać ustalonych cen :i tego, dukow11ła do 4 dni w tygodniu pNlCI\. 
powodu iż produc. żąd11J11 ad nich cen wyż Zgien: firma „Lorentz l Krusche" - do ł 
szych, ustalono iż na razie wł11d2e nie bę.. dni w tygodniu". . 
dą żądać od h1111dlujących rachunków!!(!)" Komentarze są zbytecme. ICddy uczclw-f 

Sytuacja w szy·bklm tempie si~ wci'ąż pogar Polak zestawiając garść tych faktów z o·becn11 
sza. Wskazuje na to notatka w „Robotniku" rzeczywistością musi przyznać, .te w Polsce 
z dnia 21.8 1923 r. o sytuacji w Radomiu. Ludowej człowiek pracT - choć żyj,e jeszcs• 

„ ... Sytuacja staj,& się poważna. Ludność w trudnych w11.runka-:h - Mm wykuwa swój 
głodna oblega sllady, sklepy i piekarnie. los, wraz lepszy. Fabryki są czynne bez pn:er 
Rozgoryczenie i niepokój mas coraz bar· wy - sześć dni w tygodniu na dwie i trzy 
dziej wzrasta. Tymczasem w b_ogatym mly zmiany. Spekulanci są w Polsce osądzeni, 1 •!l­
nie Tylińskiego, sybsydiowanym przez d'Zeni jak szkodnicy, zdrajcy Polski Ludowej. 
wszystkie niem11ł banki radomskie, -inajdu Marcin Grabowskl. 
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Rozmaitości 

ROSNiiE PRODUKCJA SODY 

Soda amonJakalna jel!Pt jedm.ym i podsibawo· 
w}'Ch. 6ikiładników p.rzy fa·bryO.ca.c ja 67.k~a. a 6!0-

da lkaUSftyazmia - prriy wy.robie włó.kiien -s.'l:tucz­
illydt. 

. Produikcja so.dy w robi 1946 wynosila 85 
tyisięcy 1JO!ll., oo stam.rowiło zailedwie 67 procoo. 
-produkcji ip.rzedwojeruiej. StaJo się to pOl1'ro· 
dem 1icmycii. truchwOCi w przemyśle wlókiein­
niozym 1 mklamskim. 

Na ll'Oik: 1947 :z;ap.Iainowatl!Q produJocję w wy· 
s'Qlkości 120 tyslięcy fon, oo o:dpowi·adaiłoby już 
mn~ej więoej p.roduk.cji prze:d'WQ1einnej. 

R<ik 1948 przymie.~ć ma dails.'Zą poprawę. 
:eroduikcja ISICl'dy w II'. b. ~1'.lllla ~ą.ć do 180 

gospodarcze 

PRZEMYSŁ DRZEWNY 'N il 1948 
W rb. wrziroŚilJLe w powarhnym &1bopnii1U M<r 

dukcja przemystu drzeWtZego. 
P.rodukcja 5iknzyń wz.roŚlnie z 550 tyl;~ęc:y 

w roik.u 1947 do 2.100 tysiięcy w roku 1948 
(~ięki irozhudowile eks,podu). 

Produ1keija sk•lejek (.niezbędinych do produk· 
cji meb<li) wzrośinie z 6.000 m Sl'l.eść. do 15.000 
m sześć. (uruchomieinie 111ow~j f.aibrykA eiklejek 
na Ma7Ju.racih), a produkcja meblli silioJairsikiClb 
z 175 tysięcy do 375 tysięcy &'lJ\Juk. 

Wzrośnfo rówmeż W)"daitni-e w rb. wytwór­
CZ<>~ć mebH taipiicermcih (z 34 tysdęcy dio fioł 
ty&ęcy), s'Z.a,fek do radia i pa~efo111ów (ri 2.800 
do 43 tysilecvl otra-z ·mvch arityikiulów dir:Dew· 
n:vdh. - ·-
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farębski aż podskoczył na pryczy. W jed· bach czarnego dymu, który tarł oczy. Ludzie 
Jlej chwili wytrzeźwiał z oparów snu. To nie poczęli się cofać, rzucając cegły w dół na roz­
była zwyczajna strzelanina. Coś się musiało juszonego wroga. Teraz rozumieli wszystko. 
dziać okropnego tam, na dole, na parterze wię Tam na dole wycięto bez litości wszystkich. 
:zienia. Teraz szla kolej na nich! Wielkie pudło wię-

Co sekunda biły trzaski automatów niemiec- zienia podpalono smołą i benzyną, żeby mlsz 
kich pod nimi. Zarębski podskoczył do o:Cna czyć, żeby nie zostało ni śladu tego 111lej;SC<l 
- nic tylko bure kłęby dymu. Krzyk jakiś zbrodni i męki. 
rozpaczliwy rozdzierał uszy. Na korytarzu du- Więźniowie poczęli łamać drewniane pryc:ie. 
dniły cięż.kie kroki SS-manów. by zdobyć jaką taką broń do ręki, 

Ludzie pozrywali się z desek. Patrzyli sobie Zarębski jednak nie cofnął się z powrotem 
wzajem w oczy. Jak stadko przerażonych kró- na salę. Ni~ biegł razem z innymi do ok=, 
lików biegali wkółko, dokoła prycz, zaglądać by skakać w dół, w płomienie i pewną śmierć 
przez wąskie szcz,eliny w zamurowanych ok- niemieckich wystrzałów. Tysiącletni instynkt 
nach. poznańskich chłopów, zaprawionych w walce 

- Mordują naszych - wrzasnął nagle opęta z tym samym niemieckim wrogiem, szeptał 
nym głosem Zieliński. # mu do ucha słowa ostatniej nadziei: Może się 

- Chłopcy, nie damy się! - odkrzyknęło na uda, może się uda?... 
ru kilka drżących głosów. Narzucił na głowę strzęp starego koca, któ-

Zarębski podszedł do ceglanego pieca. Po- ry mu slużyl za okrycia podczas snu na dre­
chylił się, przykląkł u drzwiczek i zaczął ukrę wnianej pryczy. Dusząc aię od dymu - czoł­
cać blaszany. knykieć zasuwy. - Podła robota gał się na górę. Jest, jest duży żelllZny basen 
- mruknął pod nosem. Wszystko u nich takie na wodę. Rezerwuar - przemknęło mu przez 
aby zbyć. głowę. Wielkie, żelazne pudło, które czyścił ty 

Potem wstał. W zmroku zimowego dnia po- le razy z brunatnej rdzy. 
czął obmacywać cegły wielkiego pieca. Chciał wrócić do swoich, do kolegów, by 
Psiakrew, wszystko na płask. Nie da rady- im podsunąć myśl wspaniałego ratunku, myśl 

Ale z boku tuż u blaszanej rury, zdun po- przetrwania w wodzie pożaru więzienia. Ale 
stawił kilka cegieł na sztorc. Zarębski począł droga już była zamknięta. W drzwiach górnej 
ryć ułamanym knykciem zasuwy w glinie, mię sali stanęli esesmańscy strażnicy - bijąc w 
dzy spojeniami. Poszło. Za chwilę już miał więźniów, naoślep, ~rótkimi seriami automatów 
pierwszą cegłę w ręku. Więc począł się czvłgać z powrotem na gó-

- Chłopcy! - wrzasnął jak najgłośniej, by- rę. Dym dusił go, rozsadzał mu piersi cięikim 
le przekrzyczeć zamęt wystrzałów i wrzaski. czadem palonej smoły. W ciemności namacał 

- Chłopcy, brać cegły. Nie damy się. żelazo wmurowanej w ścianę drabinki. Piął 
W ~dnej chwili zgrabiałe z zimna ręce po- się mozolnie, długo. Lewa noga była bezwła­

c:zęły rwać czerwone pociski. Po jednej, po dna. czul ją tylko gdzieś do kolana. W pra· 
jednej, żeby dla •wszystkich ·starczyło! wym boku piekło coś straszliwie. - Jestem 

Potem podeszli cicho pod drzwi. Trzasnęli ranny! - pomyślał. 

jej, j,ak ostatniej deski zbawienia. Podw-iązal lku, poomacku, wciąż potykając się o trupy', do 
pod pachami dwa końc& koca tarł- do worków 'I kaszą: Namacał ~eł, rov 
Mijały godziny. Z dołu niosły się opętane plątał sznurki i schwycił pełną garśc jęc:!.• 

okrzyki zabijanych ludzi.. Gmach więzienia na miennej kaszy. Jakże był głodny. Gryzł z natę 
Radogoszczu płonął jak dymna świeo::a, jak żeniem. Potem znów nadstawiał uszu.. kt<ń 
wielki stos ofiarny, który miał okupić wol· szedł po korytarzu. 
ność tego wielkiego miasta, tej ziemi dokoła, Tuż obok była wielka skrzynia. Uniósł iń81" 
tych lasów na widnokręgu i tych ludzi ukry- ko i wślizgnął się do środka. 
tych przed wrogiem po piwnicach i norach. SSman świecił sobie latarką. Chciał spraw-I 

. * * • . dzić j,eszcze, czy gdzie nie ukry~ się jaki ·wję-1 
Nad wieczqrem w-0da w basenie, podgrzana zień żywy. Potem wyszedł, stwierdziwszy 28 

cało~iennym pożarem niez!lośnie • . parzył~. wszędzie poniewierają się trupy. 
Franaszek Zarębski postanowił opusc1c swoJe Franciszek Zarębski zasnął. 
schronisko. Strzały przecież ucichły. Dokoła • • 
panowała martwa cisza. il .a.kiś * · i,.).,. en„ .......... 

Na schodach natknął się na. jeszcze kll~u Obu!12 go J sz.um mez~=1· ~„Ił' 
ludzi, którzy cudem uniknęli śmierci. Patrzyli m~torow .. Glosy lud~k1e. Osta?11m wy

1 
s1łkdłem 

na siebie jak widma - osmaleni pożarem, uniósł wiek<1 • s~rzyru. Trzyma)ą.c. s ę j u 
Czołgając się, nawpół żywi _ postanowili szedł. Teraz JUZ było po wszystkim. 

udekać. Niemców na pewno już nie ma! Doko _I nagle ~ drzwiach ujrzał grom~dę ludrl .,, 
nali swego straszliwego dzieła i zbiegli. Tak, b1ały:::h kozuchach'. ze . s~órzanym1 chełmami 
tak, zbiegli na pewno! na gl-Owach. Zachwiał się ~ upadł. 
Zarębski pokręcił głową. - Nie, chyba • * • 

jeszcze tu są. Może się •po:tryli po bun.krach? Barczysty żołnierz radziecki podbieg? do :rdtf 
Może c:zekai,ą na tych, kto wyjdzie1 Gdy'by go. Zobaczył ciało opalone pożarem, w bąio 
uciekli jużby tu był kto inny. blach ~ ranach. Zolnierz szybko i.n:ooil k.O'I 

Przegadali go jednak i po jednemu poczęli 
wychodzić na podwórze, gdzie cisza pan<iwa­
ła śmiertelna. Pomagali sobie przy przejściu 
przez parkan. Wszyscy, wszyscy przeszli. Za· 
rębski stał w oknie, n.a kl•tce schodowej, i pa 
trzył. 

Nagle zarechotał automat i ciszę llOcnl\ prze 
rwały okrzyli bólu. 

• * • 
Zarębski pochylił się w jednej chwili. Za-

czął się zsuwać po schodach pełnych trupów. 
Za chwilę już był na: dole. Drzwi do „kame· 
ry" 'kucharskiej nie były zamknięte. Pociem-

tuch 1 rozpostarł na ziemL Pot'8m ujcł poci 
pachy Zarębskiego 1 krzyknął :u towarsyJZT 
Jak bezwładny tłomok położyli Zarębskiego aa 
miękkim futrze 1 ponieśli sz.ybkG w k.ienmk.w 
nai,bliższej chaty. • „ • 

Z za burej osfony chmur wytruło styc:mto-J 
we słońce. Zarębski otworzył <;ezy. Ujrzał aad 
sobą twars tego samego żołnierza. i ręce, spra 
wnie omazujące go kojącym oparzelizny tłuu 
czem. Strzępem spalonych warg uratowany 
człowiek wyszeptał- dziękuję. 

Henryk Rudnicki. 
dla próby w klamkę. Nikt nie odpowiadał. Aż oto namacał krawędź zbiornika. Jeszcze 
Więc wsparli się, chłop w chłopa, i wysadzili jeden ruch, jeszcze jeden nieludzki wysiłek i Dla zdrowia I radoici dziecka 
je z zawiasów. spadł do wody. 

W tej samej chwili lunęła na nich salwa Odrazu poszedł na dno. Będzie trzy 1 pół 
niemieckiego automatu. metra - pomyślał wypływając na pow1erz-

0Blondynek" - Lange stał pod drzwiami na c.lrnię. Jakże był szczęśliwy, że umie pływać. 
C7.ata.ch. W jednej sekundzie dostał cegłą w Zimna woda otrzeźwiła go zupełnie. Już te­
głowę. Zachwiał się i począł sunąć po scho- raz można byłp myśleć jasno o ratunku. Żeby 

Prace RTPD, w 1948 r. 
dach w dół - wrzeszcząc jak opętany - Hil- się nie udusić od kłębów ciężkiego dymu - Piraioowiity stary rok z~ońm}1 się w RTPD 
fe, Hilfe/ narzucił na głowę łachman starego koca, niby pod dOllxrym· m<!oki~. Uwieńczył go powrót 
Więźniowie wysypali się za nim. Ale od maskę przeciwgazową. 75 wycihow<lllllków z tumusu zimoweqo w Kar· 

pierwsz~o piętra już parła w gó.rę grupa eses Nagle uderzył się o żałezną rurę, którą spły pa<:zu i WS1paniiała Zil'bawa, lkotórej 'Powodzenie 
mańśkich strażników, strzelając naoślep w kłę wała do basen.u woda ze studni. Uchwycił się ipl"l)ewyżis.zyfu ws.zya-tlk.i.e 1nlle i1mopr~y 6ydiwe-
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Strzępy 
MieZ.iśmy jeszcze oczy pełne ruin Warsza- · ob. Dąb Kocioł, tow. tow. Burski i Wita- się nowe wladze, władze ludu. Obiekty prze­

wy, kiedy wjeżdżaliśmy do Lodzi. W pól- szewski opowiadali o dniach walki z Niem- mysłowe chroni przed szabrem zorganizo­
mrolcu styczniowego wieczoru ostro zaryso- cam·i. O przoduiącej w walce Polskiej Par- wana juź milicja. W gmachu województwa 
wały się kontury domów, całych nieznisz- tii Robotnicze.i i ..Lrmii Ludowej, o sformo- na Ogrodowej Nr 1S wre praca .• 
czonych dornów. Łódź jest cala, niezniszczo- wanych na ziemi radzieckiej polskich od- Ulice zmieniają szybko wygląd. Oto z 
na! Nie zdążyli jej Niemcy zburzyć, uciekli działach, które dziś u boku Armi.i Radziec· nad sklepów spadają ~ łoskotem niemiec· 
przed miażdżącą siłą Armii Radzi,eckiej! kiej wyzwa!aJą polską ziemię. Byla w tych kie szyldy, z rogów ulic znikają obmierzłe 

To bylo pierwsze wrażenie. Mocne i ra- prostych, żołnierskich opowiadaniach nie- ,,Adolf Hitler Strasse". 
dosne. sfalszoioana prawda, niekłamany patos bo-

• • haterstwa. - Wymiatamy ślady Lłtzmannstadtu! 
* Nawet kolega z United Press ni,e ośmie- Łódi, polska, robotnicza czerwona Łódź 

Przyjechała w tym czasie do Łodzi wy- lil się swymi pytaniami przerwać toku opo- obejmuje panowanie. 
cieczka dziennikarzy zagranicznych. AnJ.li- wiadań. Milczal. · • - * • 
k6w i Amerykanów. Byli wśród nich rożni • • Wielki fab1·ykancki, niemiecki Grand Ho-
ludzie - przedstawiciele różnych kierun- • · kl 
ków politycznych. Jedni _ życzliwi, cie- Na ulicach Lo.dzi świ~t<?· No ·~licac'.• Lr;>- tel zmienił swe oblicze. W ')ltiepewn~m u o-
szyli się nasza radością, zarażeni naszym dzi tlum'fJ. Z:u;f.zie radosni, podnieceni, nie nie gną się zarządcy przed nowymi gośćmi, 
entuzjazmem. _Drudzy _ chłodni, wyniośli, mogą usu:dziel w domu. Ws~yscy. Mszą na - tymi, którzy niegdyś nie mieli pPawa 

, h paltacł. b '.alo czerwon wst k l wstępu do gmachów zarezerwowanych <Ila 
pod maską usmiec u ukrywali obojętność, I • . , - e ązecz _i,. - ma e fabrykantów, a potem „nur fur deutsche". 
niewiarę w nasze siły i możliwości. Pamię- i sztandary - ~vmb9le . wolnosci. Prz(j-d W apartamentach hotelu - praca. Przy.1,·e-
tam Annę Luizę Strong - chciała u;szyst- 1 Gr!Jnd f!.otelem wielk,'te zg_romadzeni.e. . 
ko zobaczyć, zbadać, _ prawdziwie, obiek- 1 Wiec? Nie - .zwarte kolo ludz~ ot~cza kil.- chali towarzysze Minc, Moczar, Mi.lal i we­
tywnie opisać„. I przedstawiciel. United I ku przed c:hwilą przy~ylych. oficerow, WoJ- spół z wcześniej przybyłymi radzą do póź-
Press, z pytań którego wyzierała obiekty- ska .Po1skiego. Pytar;iom ni'! ma. k_onca. _I na lC nocy. • 

6'1Jrowe w rn.aszym mi,eści.-e. 1000 &ieci, łti~ 
cyoh w niej whial - iro ri6-totttny rekord. 

I Zaczął si·ę rok nowy. J$QIO aua wyt:ycma 
biec będ:Lie p~ 'WlSIZy&t!k.im w kierunku 

I o'Pieki rnaid młiod.zierżą s7lkoilin.1t. a więc ~ 
W&zysotkJm ro~udowy śwJ.eWc. Dotycllcr.:aa 
było i-eh na terenie mia.sla 8, rok 1948 podnie­
sie tę 1Jc1Jbę do 15. JesZC71e w tym miesi~ 
pO<Wsi!ianie świ€'tlica pn:y Dzieilinicy PPR P.ra­
we·j Sródmi.ejskiej (Gdań\Sika 75). W lm!ł.yta 
01twa11ta rro5/tain.ie następna pr:zy Domu Propa• 
gandy, dalej 'Przyjdrz.rle k!Olej 1M. Chojny. W!loo 
dzew i Bałuty - d-z.ielnicę naj~zą i naj• 
ba:rd.ziej !l")Cltrzebując~ opiiellci n.ad Mieclki·ellll 
w godz.iin.ach po!UllS71k.oJm:yiclJ.. W 2'1Wiąz.k,u 11: ak• 
cją tą Komiit:eity Dzii.elniCD!We obu 'Pairtif ro:oo.t­
niczy-ob w iporzo11.1.mien.iu z R11PiD ipostawlły so­
bie za zada,ni1e zaik.lladarue świet!lic prrzy IW'6!l:l"" 
6it!k.iich dz,ie,llnicach ipa.rtyjnych, co poW61~ 
zre·ałirlowarne jeszme w ~ym rroiku. 

Sprawą, ~tÓT!l ~ecjalirui.e s.a.i!Ilit«Mt.t~ 8'ht 
s-ueroikie ik.o1a rrodzków, j!!M pro'}eikt o.twCHclo 
drugiej podstawowe/ ~zkoly RTPD. W IPoblli;lg 
&Z.koły pQIW6itanie rprze.d6Zikole reUQl!liO'W&. S'l!CZll• 
pły w ro211I1oiairaich żłolbent w śródmteściiu ro> 
szerzony Z06'tał do możliwości rp:rzy.tęcia osi:em­
dzi.es.ięciof9a dzieci. J.alk więc wiodrzimy, tro6k& 
o d-ziooko, od sta.r5zego aż do noajmłod!>Zego. 

n,ie oipuoS:zcza an.i ma chwilę RoiiJO.wica:-ego TO<' 
warzystrwa Przyjadół Dzh~ci. 
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wizmem maskowana wrogość. Nie wzruszył I potęzna fala okrzykow - niech l!/l.JJe Wo3- • * 
go nawet Radogoszcz _:_ zwęglone t;upy -<:ko Polskje! Nier;,h ~'!I.ie b:aterstwo b_roni ' Jest nad czym radzić. Trzeba uruchomić 
Polaków _ ból matek i żon, usilu.iących C~erwone.1 Armn. t W:o.1ska Pol~kiego. fabryki, zorganizować dostawy żywności do 
rozpoznać swych na.ibliższych. Pif!' wszy. prawdziwy wiec odbyl się dwa głodnego, wyniszczonego miasta. Trzeba, 

POLIGRAFIKA 
Firma powstała w mies. kwietniu 1945 r. 

W ciągu blisko trzyl~tniej działalności wydano 

40 pozycyj wydawniczych z których takie 3ak: r1 '. , l , la " rlni tenut. trzeba, trzeba„. Piętrzą się zadania ciężkie 
vOZ .,a a guerre comme a guerre - Byl t • t -itr lud · la T 'd · · d 

powiedział mi po francusku - na wojnie. 'Jl ·Y_s_iącr:. ys.'1!c_e, zi, ca LJO 2 1 ra osne. 
;ak na wo.inie.„ T~w. Sowin~kiego --: owczesnf!-go peln~<?C· Robotnicy sami od razu stanęli przy ma: 

Nie zrozumial, nie chcial zroziimieć riroź- :ika rządu i tow. Witaszewskiego wyniesio-1 szyn:ach: w~ny7!1-i si.lami che<} odbudowac 
nego memento - bestialstwa hitleromskich io z sa11'!-och~du„ . , . swo3e fabryki. Głod, zimno ... Nie są ~o prze: 
Niemiec. A woina jeszc'?!e triN1.la, sojuszni- En~u~.1az~. N?e - z~yt slabe okreslenie, szkody dla proletariatu, czerwoneJ Łodzi, 
cze Armie zbliżr!łu się do RPrlina.„ 7tbogi Jest Język ludzki... I która buduje swoje jutro bez fabrykantów. 

Wieczorem następneao inia odlJyln sie • * • I bez Scheiblerów i Poznańskich, 
1wnferencin nrn.sowu. Tou:. Looa Sowiński, W aoraczkowum vośriiecku organizują - l. Z 

-

A. Słonimskiego ,LITERATURA NA EMIGR.A'. 
CJI", szereg monografii literackich, Skw&l'<l 

czyńskiej „Z TEORII LITERTURY" oraz ..., 

roko rozbudowany dział literatury cb:ieclęceft 

stanowi powatny dorobek ..,. rruc:hu w.rda.Wlllł 

!"Zym Odrodzonej Rzec:zy-posooliteft 



. I or.: os 

tem uniwersyteckim 
Mówi Jego Magnificencja 

Re tor Uniwers tefu l 'dzkiego 
prof(łsor Kotarbiński 

/ 

V\Tkrótce po wyzwoleniu Łodzi, a jeszcze 
111rzed oficjalnym powołamem do życia Un.i· 
wersytetu Łócjz.kie·go, rozpo·częly się próby 
utworzenia wy?.szych ucze.Jni. Pie,wszą z niqh 
byla Akademia Lekars.ka, przeks.ztnkona pói:­
ni,ej na Wydzial Lekarski Uniwersytetu Łódz­
lldego. 

Postanowieniem Rady Ministrów, zatwier­
dzo·nym przez Krajową Radę Narodową, wio­
&n.ą 1945 rnku wszy~tkio próby i pcx:zyn;.m,a 
doczekaJy t1ię realizacj;, Rozpoc.zęł!j się pra· 
ce nad zorganizowilill!tm Unlwersyretu Łódz­
kiego. Po.słuchajmy, f"O mówi o nowej uczel­
ni jej Rektor, prof. Kotarbi11sJ .. i 

lepiej pracuje Wydział Lekarski, który mz­
rusł &ię :nadspodzi.ęwanie szybko. w porozu· 
mieniu z Zarządem Miej!Slkim, CZPWł i Czer­
wonym Krzyżem - profes.orowJe l studenci 
Wydziału Lekarskiego obejmują coraz to no­
we kliniki, których duża ilość jest jui w na­
szym mieście oddana pod kierowniclwo Uni· 
wersy te tu. 

Największą' trudność stanowi dla nas wciąż 
hra' miejsca. Podam tutaj - mówi dalej 
RGJJ\tor - dwa specjalnie jaskrawe przy~ady. 
Studenci Wydzialu Prawnego mll&Z<J wysłuchi­
wać niektórych ze S1Woich wyikłatlów w udzie­
lonych im prze.z grz.eczność sali Sqdu Okręgo­
wego i 7,najdują się w :przykrej sytuacji, gdy-t 
Sąd użytkuje salę do własnyoh potrzeb. 

Jego !1agnificancja 
R ktor Polite hniki Łódzki i 

profesor· Staf aąówski 
opowiada wyslanni{cow.1 „Q/osu" _ 

Jak było potrzebne w Łodzi utworzenie koszty nie 40 dźwisni~cia dla człowim 
wyższego szkolnictwa, niec):l świadczy o tym pracy. . 
upominanie się o nie już od blisko 100 lat Jestem przekona.ny, ie otwp.rcie l!lzkdł 
aż do 1945 roku, specjalnie o politechnikę. akademickich w Lodzi ro~oezęło Jl.OWY, 

okres kulturalnego rozwoju młastłl<c 
Nie pomagały delegącje, wnioski ciał sa Do jakich specjalnoścl pn:y1otowuj& 

morządu rzemieślniczo • przemysłowego, de 
klarowane dotacje, czy wybór nawet miej- Politechpjka J.,6dzka ! 

Do WYdziałów mechanicznego ie awymI sca (naprzeciw dzisiejszego kościoła Sw. 
Krzyża). Dopiero decyzja Rządu z maja specjalnościami, elektrycznego i chemicz-
1945 roku sprawę przecięla i marzenia spo- nego, obęcnie przybył wydział, mający; 

specjalne znaczenie dla J,odzi, mianowicie łeczeństwa łódzkiego zrealizowała. 

- Zaczęliśmy - opowi.a.da Reikto•r Kotar­
biń.~ki - tworz"ąc 3 wydzia y: prawny, huma­
llliJ5ltyczny i matematyczny. Następnie powstał 
Wydział Lekarski, a w sierpniu pozostaje wy­
d.Zlia!y. 

Jeszcze gorzej jes•t z medylkami. Polo, ahy Dziś Politechnika je~t organem normal-
<los1tarc1Z:yć im odpowied·niego poip.ieszczenla, . . j · b ł · cym niemal 

lVfdział wlókiJ'nniczy. 
Jak był ten wydział pątrzebny', roztf„ 

mialy to nie tylko efery ~dowe i prz~ 
mysłowe, udzielające 11wego poparcia Pl"ZY, 
jego, tworzeniu, ale przede wszystkim zro­
zumiały to sfery młodzieżowe. Mimo, te 
wydział ten istnieje dopiero rok pierwszy, 
blisko dwustu studentów zapisało fłlo na 
t~ specjalność, a duża. garść musiała zre­
zygnować z tej specjalności, lokują,c się na 

- Hu studentów - pytamy. - lj{:.zy Uni· 
war ytet ł:ódzki? 

mu~iP!i' y os.kasować stołówkę. Tri:eba zazna· me fitnkcJonu ącym 1 O S ugu3ą, . 
czyć. że na Wydiiale Lękar~kfm w ~tosunku dwutysięczną rzeszę studencltą, ze 8WY?lll 
do. !Oku ubie!Jłego stu~uję ~wa razy większa I gm1tchami, wypo~ażonymi .na miarę euro· 
1/osć o 6b. Spr~w~ lok11Ju. J~s·t dla 11_as paJą: - ką i moaącą ubiegać s1ę o prymat po­
•a, t ·m bar<lzJeJ, ze mł<Jdi1ez chce się uczyc pe.JS "'. . . . . 

- łl05l al<ademi1ków ~Lud 'uJe 111! Umwęr­
l!Y'te<:ie Łódzkim. Najlicz.nicj:;zy ie-st Wydział 
Prawno-Ę,1co!lornkzny - ponad 2000 i;łucliaczy. 
Około 1500 ·mtodycl1 ludzi •·1d;4je na Wy­
dziale Humanistvczn , tvleż na Leka;.skjrp. 
Naimniej·za ilosć o-scib i ·t 111a Furm.acji. 12l 
osoby wchodzą w khd g·o11a p ofesorów 
i docentów. 

i ambilnie dąi:y do celu. .rruędzy polskimi pohtechnlkam1. 

- Ją.k Pan Relktor ocenia ·wy ij:!µ rndemi· . Jaki to '!Pływ wywado na życie mia• 
ków? sta? 

- JM>i Wydział v.1hija s ~ na pierwsze 
miej~ce1 

- Moim idaniP.m, - mówi Reki.or 

Ro 

- }.1{odzie~. niejedno1'rn•tnie obciążOlll.a 
pracą zarobkową, idzie wytrwa~e :naprzód. Jest 
to mlodi;i~ż ~mbi·tna i zdolnp. Jl!(;t wiród niej 
w eJu -.;ynów chlop kich i robotniqych i to 
hit ~j wl~ięµi poiytywnym i obhx.;ującyun. 

opf uje i Qdzl lonym „Gło owi„ 
prof pr pp1eński 

· O historii powstat1ia i rozwoju Wyższej I jej uczestników 37-miu. było studentami na 
Szkoły Gospodarstwa Wiejskiego informu- szej uczelni, w ich ręku znalazło się 8 z po­
ją nas Rektor prof. Franciszek Skupień- śród 20 nngród. 
ski i pro-rektor, prof. Michał Rękas. Przy WSGW istnieją dwa studia mię-

- Ko~cep.cja stworzenia. W~ższej l!c~el dzywy(lziałowe: pedagogiczne ~ ~s~tałcą­
...,_ RolmczeJ p:r:wgotowuJąc J rolmkow ce nauczycieli dla średnich szkol rolniczych 
ro.ktyków na wie~ powst<iłil w Zarządzie i administracyjno-rolne, przygot:.:wujące 
~ów-:-ym „Wici" w Lublinif.. Na gruncia pracowników do służb państwowych. 
łodzk1m i;ny"śi ~ zo~tała zr 'a,izowana przez Naj·n·iększym powodzeniem cie!fl:ą się 
st"."~rz~me W:YzszeJ .szkoły Gospoda.rstV<ra wśród studiujących wydziały: przemysło· 
~IeJskieg~ o 6 wydz~ałach: rolnym, ogrod- wo • rolny i spółdzielczy. Są to kierunki 
mc.zyn:~, lesno-ryback1m,.;przemysłu :olnego, studiów i specjalizacji ątanowiące novum 
społdzie~czym, a1vono1!111 społeczne]. , na wyższej uczelni rolniczej. 

To, ze uczelma maJąca przygotowac fa- W S GW . d · 8 · tl·, d • · d 
c:howych pracowników dla rolnictwa i w;:;i · · · . · posi.a a maJą .,.ow OsWla -
powstała w Lodzi, nie było rzeczą przypad- ~zalnych, W m~~ątkach ~ych prowadzoni.t 
ku. Obok momentów i:atury praktyc".nP.j Jest up~awa z?o.z s~lekcyJnych: Staraniem 
(obecność zespołu pro~esurskiego) 0 doko- uczelni l pod JeJ e,g1dą zorgamzowan~ ~o­
r.anym wyborze decydował fakt, że spo- stał w Wolborzu os;odek kulturaln.o-osw1a­
łeczna atmosfera miasta roboiniczego po- towy, w skla~ kto:ego_ ~chodzą. szkoła 
może w kształtowaniu tego tynu pracowni. powszechna, gunnazJum l hce~m. Twor~o: 
ka, jakiego przebudowująca się wieś pol- n~ ~ą tu kursa I?rzyg?t?W?Jące mło~~1ez 
ska potrzebuje. Do uruchomionej uczelni wieJs.ką do za~odow mie~skich: w. W1e!1cu 
napłynęli studenci z całej Polski. Dziś na Zdr?JU ~cz~lma pr_owadzi stacJę b10l?gicz­
W.S.G.W. studiuje 1200 młodzieży. Jest to ną i. do~wiadcza!mctwo_ z ogrodo~ctw:a; 
jedyna wyższa uczelni'.!. P)ln'cza, na której w gorsk1m terenie. Posiada tu takze swoJ 
odst>tek młodzieży jJOc7iodiącej ze wsi '>i~- Dom. \~ypoczynkowy, prze~naczony dla .ro­
ga 54,5 procenta. (W Warszawie WSG4W. botmk?w rolnych zatrudi;1onych w maJąt-
- 12 procent). PoclłHe„lić ft!tkży, że 23 kach i słuch~czy uczelni. . , 

)JrO< rnt stanowi tul'.ldz1d 1wclw<.l1ą1:.a z Przed woJną Polska była kraJem, w 
gosporlarstw drobnych lh -- :) tt , 5 pi·uc. którym istniejące wy~sze uczeln.ie rolnicze 
J'OCfiOdzi ze ŚrodowiSi\a b~Zl'Clhlt'gO, Wy• przygotowywały bądz praCOWlllkÓW nau­
robu;czego. Gospod::ir'ltwa wiek0rn niż io kow~c~ z.wiązanyc~ z n:iastem, ?ądź. też 
ha reprezentuje 15 procent uczących się, sp~c.}allstow . d~a więk~zeJ ~łasnosc1 z1em­
młodzież pochodza.ca z "':>3podarst.w śred- skieJ. Ro!mlrn~v facho!vcow przyg,otowa­
nich od 5-10 h& ::1i.anowi 1t procent stu- nych do dztałarus na wsi - technikow rol­
diujących. nych, pesiadaliśmy bar~zo _ niewielu. Sto-

Studenci \-\i."'.G.W. to w swej w.ięk- sunek ten kształtował się Jak 1:7 na ko­
s~ości element niezamożny. z pośród nich rzy~ć inżyni~ró~ ,posiadających wykształ-
48 procent uc~y się i pracuje zarohkowo. cemc aka~emick1e. 
175 1Jtudiującycb lrn1·zyst11 ze stypendiów Zadamem W.S.G.W. jest przygotowa­
na sumę ponad 544 tys. miesięcznie. Sto- u.ie wykształconych fachowców rolników, 
pień zainteresowania zaaadnieniami oaóJ- którzy stać się mają przodownikami i or· 
nymi wśród młodzieży j:st duży. W akcji ganizatorami uowej wsi polsldej. 
ankietowej Ministerstwa Rolnictwa na 87 Rozmowe przeprowatlziłs J.K. 

B m 
JEDYNE WYJ$CIE 

W mieście Oklanda (Nowa Zelandia) Hen­
i·i Strindgerm, lotnik, weteran drugiej wojny 
światowej, został w zimny deszczowy dzień 
wraz z żoną i czworgiem dzieci wyrzucony 
przez właściciela domu z zajmowanego mie­
szkania. 

Wyrzucony weteran wojenny długo szukał 
t1obie jakiegoś przytułku, ale bezskutecznie. 
W końcu zwrócił się z prośbą o pomoc i 
schronienie dla swoich dzieci clo policji. Ale 
tam mu j€j odmówiono, wyjaśniając jedno­
cześnie, że prośba jego może być uwzględnio­
na jedynie w wypadku. gdv zostanie zatrzy­
many przez oolicie za iakiekolwiek orzeslep­
łtwa 

nt rzy ••• 
POWIESC RADIOWA PORĄZ PIERWSZY 

PO WOJNIE 
Radiosłuchacze całego kraju przysłuchlwa 

li się chętnie przed wojną powieściom radio­
w;ym. Biorąc pod uwagę to zamiłowanie radio 
abonentów, Polskie Radio od piątku 9 bm. za­
inicjowało nadawanie powieści znakomitej 
pisarki, Heleny Boguszewskiej p,t. „żelaz­
na kurtyna". 

Powieść napisana została specjalnie dla 
radia. Reżyserem kolejnych odcinków. na­
dawanych w formie słuchowisk, jest Antpni 
Bogdziewicz, wykonawcami są artyści teat­
rów I Radia łódzkiego. Co dzień, prócz nie· 
d7it>I I nwartków, o godz 18.45 radio.słuchacze 
słuchać mo11:a te• llOWieścL · 

Wpływ ten jest ogromny. Zastrzyk pa· innych wydziałach. 
ru.tysięcy ludzi o wysokim intelektualnym Dzięki wybitnej pomocy i'nader tyczll­
poziomie jest już w życiu miasta widoczny, wemu stanowisku Centralnego Zarz1t:dU: 
a bę~ie się z każdym rokiem potęgował. Przemysłu Włókienniczego w osobie dyr. 

Nie tylko poziom życia intelektualnego generalnego, inż. W. Wendego t jego wspM 
się zmieni, ale upioż~iwi bardzo licznym pracowników, mogliśmy dla tego studium 
dzieciom miejscowego społeczeństwa, w ol- nie tylko opracować progiytmy i dobra6 
brzymiej ilości robotniczego, korzystanie z personel naukowy, ale przede wszystkłm 
dobrodziejstw nauki, postawionej na naj- wyposażyć laboratoria na ~okiJ?l ~f.o„ 
wyższym poziomie. mie. 

Nieliczni tylko młodzi maturzyści łódz- Jest to nie tyllio jedyny Wydział w Pol~ 
cy mogli sobie dotąd pozwolić na studia. sce, ale mając:y: nieliczne cdpowiedn1kl W.: 
w Warszawie. Na miejscu talerz zupy czy Europie. 
kącik we wspólnym rodzinnym mieszkaniu Praca na. tym Wydziale 'Jl"• I lll4mnJ', 
zawsze się u rodziców ~naj~zie dla zdol-

1 

ie nasi absolwenci. przynfosit 1'iellq pomoo. 
nego, chcącego się uczyc dziecka, tymcza- przemysłowi włókienniczemu i PnJ'l!lpOrJ!lł 
:iem wyjazd do obcego miasta pociąga. dobrą sławę Politechnice J.6dzkieJ. 

J. M. Rektor Szkoły Wyższej Nauk 
Administracyjnych 

Profesor Wilamowski 
Jeden z pierwszych or1anizator6w wyższego szkolnictwa 
w lodzi, kreśli dzieje wysilk6w zor1anlzowa1ia •Yi!ZJCb 

Zakładów naukowych w miełcle wlók1iarzy 
Prace or"'anizacyjne przy tworzeniu I uczelni o 16 wydziałach, któraoy oo jęła za:• 

uczelni umwe~syteckiej w Lodzi rozpoczę- ~ równo zakres studiów politechnicznych, jalt 
ly $ię jak nas informuje prof. Rektor i handlowych, rolnych, oraz 1!.uman.istyez.: 
Wilamowski, pierwszy mandatariusz Mini- nych i innych. Uważałem, że w ówczesnych: 
sterstwa Oświaty powołany do tych funk- warunkach taka struktura powstającej wy~ 
cji, natychmiast po ·opuszczeniu miasta szej uczelni W: Lodzi była naj~ła,ściws~a, 
przez okupanta. · pozwalała bowiem na ekononnę srodkow: 

. . . materialnych i dawała możność wykorzy-1 
Już ~ dniu. 26 st~cz~1a,. po przyb.YClU stania sił profesorskich.. W nawale innych: 

do Łodzi ( 4 dm ~ędrowln p1eszeJ z Piotr- palących zagadnień, w gorączkowej atuLo-! 
kowa) . przystąpiłem _do pra?y przygoto- sferze komunikatów z placu boju sprawa: 
w.awczeJ na~ tworz~mem wyzsz~go _szkol- powołania do życia pierwszej wyższej 
mctwa. Pełniący ~owcza~ ?bowiązk1. d~le- uczelni w Lodzi była objektem za.intere-; 
g~~a Rządu na miast.o Lodz, ob. Kaz~m1erz sowa.nia całego społeczeńątwa. Omawiał te 
MiJal ~a?p.atrzył mme W: pełn?mocmct~a, zagadnienia na swych łamach „Głos Ludu"' 
upowazmaJące do z!1-bezp1ec~en1a gmachow (już w dniu 8 hitego) poświęcała mu uwa"' 
na potrzeby uczelm. . W~r?tc~ pote~ na gę „Rzeczpospolita". W dniu 1 :marca 1945 
z~ołanym ~ Zarządzie MieJl!_kim posiedze- r. pierwszy etap prac przygotowawczych 
mu wy~tąp1łem o przyznanie w~t~owa- do uruchomienia Uniwersytetu w Lodzi był 
n~ch w~wczas na te c;le budynko~ i 300 zakończony. Zostały zmobilizowane kadry; 
m1eszkan dla pr_ofesor.ow: (Są~zę, ze pro- profesorskie, wpłynęły zapisy 800 słucha­
tokół z tego pos1edzen~a is~nieJe). Do prac czy. Minister Oświaty wstrzyma! jednak 
p:zy?otowaw:czych. zah.czyc mi.iszę u_zys~a- tą akcję do momentu opracowania planu 
n~e 1 ~abezpieczeme kilkunastu maJątko~ ogólnokrajowej sieci szkół wyiszych„ do 
ziemskich przeznaczonych ~a po.trzeby U~- której miała być dopasowana struktura 
wersytetu. Wraz ze. mną, _Jako Je.den z pier wyższej uczelni w Łodzi. Zostały teź jedy­
w~zyc~ w organ:zowaruu Umwer~ytet,u nie uruchomione wykłady na 4: wydziałach 
Łodzkie~o b:ał udział ~rof. ~ukowski, kt~- Wolnej Wszechnicy w -Łodzi. Jeclnak jui 
ry P?dJąl się stworzy? zakład P:zyrodm- w czerwcu 1945 r. powołany został do ŻY"' 
cz~ i prof. "Tomasz~wicii:, mont~Jący wy- cia Uniwersytet Łódzki z wydział~ IG-! 
dział lekarski. l>rzyJazd pro.f. ,Vie:v~gera, karskim, humanistycznym, pmwnym • ma 
przybyłego ~la :reakt~w~wama. ist.meJących tematyczno - przyrodniczym. Równocześnie 
t~ przed woJną wy.działo.w \YOl?e~ Wszech- prof. Stefanowski przystąpił do organlso~ 
ntcY. wpłynął na UJednohceme 1 umtens~- wania Politechniki Łódzkiej. W oparcill 
meme prac r.rzyr.,ot.o~awczych. W tyclt „h1- o uzyskane majątki ziemskie tworzy si~ 
storycznych · dzis J.UZ czasa~h, gdy wy~za- Wyższa Szkoła. Gospodarstwa Wiejskiego, 
rowywano dosłowme z niczego wyzsze Ni b ł · ł t • f.ft· b 
uczelnie w Łodzi, kwatera &łówna organ!- ~ Y 0 r~eczą, a w~, am pr~s""! u.: 
zatorów mieściła się w ich pokojach miesz- ~~~a!11e "f.icz~IJ;i. na st?pmu. akad~m1ckun. w 
kalnych w Grand-Hotelu. Gdy Hotel Me- tradzic·i· ull?-iescie, kt~ri: m~ posiadało ani 
tropol został objęty przez profesorów, stał Y J niwersyteckieJ,, am do .tych celów 
się z kolei centrem prac organizacyjnych. , P;?'zystos~:nyii;nych gmac~ow. gdzie mo~łYbY. 

_ się pom1esció pra.cowme, zakłady, b1blio-
W owym czasie wysunąłem koncepcję teki itp. Należało tworzyć od podstą.\v. Jr 

~tworzenia M terenie ł'...odzi jednej ~isza:i ~rudnyck niezmiernie warunkac~ · · 
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Na arenie · międzynarodowe i 
nego sprzętu wojskowego z marką „made owej „komisji bałkańskiej", wiceadmirał Słowa Platts - Millsa me wymagaJą ko· „Komisła Bałkańska„ ORZ 

W tych dniach tak zwana „Komisja Bal 
kańska" ONZ, nominowana wbrew stano­
wisku wszystkich państw rzeczywiście de­
mokratycznych według listy przedstawio­
nej przez Departament Stanu, opublikowa­
ła raport o wynikach swej pracy. 

Cóż więc zobaczyło w Grecji owa komi­
sja, na czele której stoi wiceadmirał Kirk, 
pl'zedstawiciel USA w komisji? 

A więc rzekomo „Albania ingeruje w 
dalszym ciągu w sprawy greckie i bierze 
czynny udział w operacjach partyżanckich 
w terenie". Zachowanie się Bułgarii też się 
nie podoba wysokiej komisji. Coprawda, 
nic nie piszą w S'\"\rym raporcie o interwen­
cji Bułgarii, ale - cytujemy raport -
.„wysiłki greckie nawiązania stosunków dy­
plomatycznych spotkały się ze strony buł­
garskiej z żądaniem wycofania greckich 
oficerów łącznikowych, z '\"\rySiedlaniem 
obywateli greckich z Bułgari i z oświad­
czeniem premiera Dymitrowa, że „prowa· 
dzeni przez Amerykanów imperialiści zna­
leźli wiernych służalców w monarcho-fa· 
szystowskiej Grecji, którzy z ich polece· 
nia używają wszelkich możliwych prowo· 
kacji przeciw naszej wolności" . 

in USA" i, „made in Grea.t Britain", wy• Kirk publikując swój „raport"? Czy SP,,• mentarzy. 
ładowywanych w czasie urzędowania ko· dzi 'że wolno mu traktować narody Eu· Bev'n USA i niepodległość A111ii 
misji w Atenach w tym i innych portach ropy tale, jak nieprzymier~ając, :iego ~rnle- JE~EN z DZIENNIKARZY, kt6ry ba• 
Grecji? Czy zapoznała się z oświadczenia· dzy t~~k~?ją. kolorowyc:i mieszkaneów .ł t t · w Londynie pisze „Atmosfera 
mi amerykańskich i angielskich ministrów wysp fihpmsk1ch? Wl os a ruo . . . K nf 
w sprawie greckiej, zapOl\iadającymi ot• Nie docenia pan, panie viceadmirale panująca w Londyrue. po ~erw~ruu 0 e: 
warcie zbrojną interwencję po stronie mo- amerykański, urmłowania woln~ści ze sti;>- rencji Czterech pod mek~orym1 względami 
narcho - faszystów? Co im· wiadomo na ny bohaterskiei;o narodu G;r~~Jl l na~odo!'1 przypomina atmosf~rę, Jaka · pan~wała po 
temat manewrów floty amerykańskiej u Europy. A może to przymesc panu i pa~· powrocie Chamberlama z Monac~~um. ó~­
wybrzeży Grecji na wieść o sukcesach skim m~codawcom trochę przykrych. roz• czesny premier Wiell~iej Brytanu ~c~ynił 
wojsk demokratycznego rządu greckiego? I cza.rowan. Ale - tak mów.1 przy_sł?wie - ustępstwo na rzecz Hitlera I Musso.hmego, 

NA. CZYJĄ NAIWNOSC liczy dowódca jak sobie pościelisz, tak się wysp1sz. a obecny minister spraw zag~mcznych 

Czy Eden Uratul·e SYfUaCJ•A? Bevin ul.egł cał~owicie nacisko.~i ze strony 
~ • Ameryki." Pewien pos~ł Partu. Pracy, za-

„DAILY HERALD" - to centralny Herald jest to oficjalnie organ Labour pytany o takie stanowisko Bevma na kon-
p „ p Tyl · d t Party nalez'y J"ednak do kapitalistycznego ferencJ'i londyńskiej, najpierw wzruszył ra-organ artu racy. e wia omo o ym k ·al ł 

k bl . · · konc
0

er' nu Od.hams Press LTD i nie odbiega mionami a następnie zgorz ru ym g osem piśmie szero ieJ· pu icznosc.. ' · ł N' h p · · dz1·wi· · w ni"czym od m· nych d.zienm"ko' w wyda wa- odpowiedzia : „ iec an się me · Swiatło na rzeczywiste oblicze teJ ga- h 
zety i całej niemal prasy angielskiej rzuca nych p'rzez naszych lordów prasowych". Nacisk ze strony Stanów Zjednocz~nyc 
oświadczenie posła Labour Party, Johna JEDYNYM WYJĄTKIEM jest komu· jest bardzo silny. Rząd nasz z małymi "'Y· 
Platts • lUillsa, jednego z wybitnych ad· nistyczny Daily Worker". O t~ dzienniku jątkami ulega, niestety, temu naciskowi. 

k t ' 1 d • k' h G t poseł John Platts • Mills mówi.· ,,Jest to Nie wolno Panu zapominać, dodał z powa-wo a ow on yns ic • „ aze y nasze - 'ł 
oświadczył John Platts - Mills - są zglajch jedyny dziennik należący do swych cz!te!• gą poseł, że Wielka Brytania straci a po­
szaltowane i podają to, na co im pozwala· ników. Redakcja: jego napotyka na mezh- kaźną część swego niepodległego bytu." 
ją ich właściciele, należący przeważnie do czone trudności i kolportaż „Daily Wor- UT~ATA. NIB~ODLE~ł..OSCI - o~o 
wielkiej finansjery. Posiadam·r jedynie pra \ker" jest dlatego mniejszy od kolportażu cena, Jaką się płaCI za politykę uległoscl 
sę konserwatywną, prasę torysów. „Daily innych gazet". I wobec władców dolara. 

Nie znajduje łaski w oczach wysokiej 

komisji i Jugosławia, co do której komisja SI u Ie c 1· e w. 
stwierdza, że jej stosunki z Grecją monar- I o s ny 
ehistyczną „pogarszały się w dalszym cią- li · 
gu." 

Ludów•• 
A więc dowodzona przez amerykańskie- W wywiadzie udzielonym przedstawicielowi czas społei:.zeJ5,stwa Europy, ze szczególnym I w lere~ie. Sekcja. naukowo-wydawnicza, ke>-

go admirała Kirka komisja Bałkańska PAP, dyr. Zygmunt Młynarski - sekretarz Ko uwzględnieniem wy!i'tępujących analogii z ordynuje wydawmclw8: 0 c~a·rakten;e nauko· 
O · d · • d ł i obecn i wym, o tematyce zw1ązane1 z rokiem 1841!. zgodnie z jego dyspozycją dostrzegła groź- mitetu bchodu ,,W10sny Lu ow ·, po a szC'le czasam ym . . . . Między innymi lego rodzaju publikacjami, 

bę dla pokoju ze strony miniaturowej Al· góly prac Komitetu. '!konstytu?wało się n~ tym zebraniu Pre· przewiduje się pięciotomowe dzieło spe-::jalne, 
bsnii. Niepokoją ją nawet słowa działaczy Pierwsze zebranie tego Komitetu odbyło ~y.drnm. Komi~et~. do kt~rego, weszło tr~yn6:· nakładem Państwowego Instytutu Wydawni· 
bnłgarskich i jugosłowiańskich. się we wrześniu ub rQiku z udziałem licznych scie osob ze s:wiata naudct, kułtury ~ polityki, czego, pod redakcją Natalii Gąsiorowskiej. 

Czy wolno wysoką komisję zapytać - przedstawicieli sfer politycznych, naukowy-:h p~d ~rzewodm~em ~ofesor~ Umwersytetu Pracami tej sekcji kieruje dy·r. Płoski. 
· k 1 I k · „ d Łódzkiego Natahi Gąs1orowsJnej, które i za- . . . tego w jej raporcie nie znaleźliśmy - czy 1 u tura nych. a ta ze i organizac1i zawo o· stępcą został wiceminister Henryk Jabłoński. SekcJa. popularyzacyjna, .Pro/stąpiła pod. 

zauważyła w Grecji brytyjski korpus eks· wych. Obszerny referat wygłosił do zebra· Nad pracami Komitetu, który rozbudował już przewod~ictwem ~osła Arczyns~iego do ko· 
Pedycyl·ny 1• bli"sko "-0-tysi'ęczną a~;ę ame• nych minister ·Stefan Jędrychowski, wskazu· . ordynaCJl pra~ zwi""anych z obchodem na te· 

- •uuu • swą organizację również i na sz-:zeblu woie· . - . ..-:.. . . rykańskich „ekspertów i instruktorów woj jąc zwlaszc'Za aktualny wydzwięk nadchodzą· wódzkim, protektorat honorowy •lbjął Prezy- renie prasy, rad.1a filmu 1 teatr'!. PrzewiduJe 
k h" . h b '---h . . -:.ej rocznicy. „Fakt, że niedawno toczyliśmy d t Rp się nakręceJtie filmu drugometraz:>wego osnu-8 owyc • na czyic agne........, opiera SUJ śmi·ertelną walko o wolnos'c' narodu przeci·w en 48 k · k j · · ł d f " · · . . · . . . tego na tle wypadków roku 18 , tory w a -e~zcze chWieJ~a l\: adza rzą u aszystow• niemieckiej agresji - powiedział ob. Jędry- P~~zydi~ Komi~etu . dz1eh ilę. n3: sześc cji swej będzie wybiegał poza granice Polski. 

skiego Soph?hsa I Tsald~risa? Czy. ~o- chowski _ czyni nam szC'Zególnie bliskim rok sekCJi. SekCJa organ~zacy1na, na ~to!eJ cze.le I W marcu br. ukażą się, staraniem tejże sekcji, 
strzegła setki armat, tysiące karabmow 1848, walkę ludów 0 wolność, o wyzwolenie stanął płk Wągr.owsJti, wzi~a na siebie wspoł· dwie popularne broszury 

0 
wielkim nakładzie, 

maszynowych, setki samolotów, , olbrzy· 1 narodowe i społeczne". W referacie swym, prac .. ę ~e stronnictw~mi pohtycznymi l organi· 1 z których jedna przeznaczona jest dla szero· 
mie ładunki bomb, pocisków, amunicji i in• mówca dał przegląd prądów, nurtujących wów zaC]amt celem nalezytego uczczenia rocznicy kiego ogółu czytelników, zaś druga -:-- dla 

członek part ii - przodownik i em pracy ·1r~~t~r::f!aE~~~~:~L~~:!~:~~~~~l!F~ Każdy . „ •••• ,..~ 
Na marg1·nesie wspólnego zebrania w PZPB Nr 7 " Sek~ja oświatowa, której .działal?oś~ią. kie· 

ruje dyrektor Ożga, 11zerzyc będzie swi~d?­
- 'V&pólne zebra111ia kom~tetów fabryc:z.nych \ w dyskusji członkowie obu partii - wi.nno I winny w s~wb konkre-tny ~móc ~rganiza. mość doniosłość rocznicy między młodziezą 
PPR i PPS ,które odbyły się niedawru> w PZPB się s·tać dniem pr?.eło.mowym pod tym wzglę- cjom mło~1ezowym. w rorgaruwwanm tego szkolną na wszystkich szczeblach nauczania. 
Nr 7, wykazały, jak wiele obie brat.nie partie dem. Otaczając o:pieik<t bezpartyjnych wielo- s'Zla.chetnego przedsięwzi~a. Sekcja kontaktów z zagranicą, nawiązała już 
robotnicze mają do zrobienia na poszczegól· warsz,tatowców i propa.qujcic w dalszym ciągu Na uwagę zasługiuie ~-<·„nież piękna inicja· łączność z podobnymi Komitetami w Cze-:h?· 

b d · · · d le" h slowącji, Rumunii i na Węgrzech, zaś obecnie nych o<lcinkach pracy i jak ła·two ę zie osiąg- ruch wielowa.rsztatowy wsro e.zero' 1c rzesz tvwa, 11!:.tó.ra. w zna=ym stoipnilll może przy· stara się 
0 

współpracę Komitetu Obehodu St;1 
nąć dol>re wyniki, gdy obie org<miwcje par- prząde& i tkaC'ly, pepesowcy i peperowcy mu- czyiruić się do pogłębienia fo.rm jedn-04iiitofroo· lecia „Wiosny Ludów'' we Francji. Przewodni· 
tyjne będą ze sobą współpracować. Do:piem szą w czasie jak najszybszym zająć w tym ru· t.owej 'W\5fPÓlpracy Illie tyllko na tere111i-e PZPD czą-::y jej redaktor Dłuski. 
111a WSipomnianym reqrainiu w całej pemi wy- chu należne im miejsce. Nr 7 Jecz może z.aitoczyć o WTie'le llll!l!'r608 kirę-
su.nęło się zagadnienfe, nad którym mUSli po- Przebieg dyskusji i uchwały podjęte na ze- qi. Miarn<>wicie 'Z inicjatywy 6elkTe·tairzy oibu Sekcja obchodów masowych, kierowana 
WalŻ·nie za.stanowić 6ię k.ażdy peperowiec li kaź· braniu komitetów świadczą o dobrym zrooZu· 'kół, tow. to·w. Kołodziejczyka 1 Barto&zka, ko- przez redaktora Bułlowa, przygot~w:ała. już 

h kl h. A y program imprez w s'k:ali ogólnopolskie], ~iez~; dy peipesowiec, pracujący w tyc z.a adac mieruiu i.dei jedn,o.lHego fmnt<1.1 'ZaróWllo pnea; mHety uchwaliły, iź dok.o111.ajl\ WYMI N lemie od urocz~tości, mających upamięrnic 
Okazuje się, że z całej załogi, licząc.ej więcej, towa.rzyszy z PPR, jak i z PPS. Dlaczego więc PISM PARTYJNYCH. Kolo PPS podjęło s.i~ niektóre tyl'.ko wydarzenia roku 1848, a które 
n.iż 2000 osób, tylko 83 prządek i tkaczy prze- dotychczas współrp-r<ica była raczej dorywcza? roZik<>ilpo~bowa.nia wśród s·woich członków 20 odbędą się w miej5<'a-::h historycznych wyda· 
szlo na O•bsługę większej ilości wa.rszta•tów. Sekretarz koła PPS, low. Bartoszek, oświad- egzemplarzy peperowskiej „Trybuny Wolne> rzeń w skali lokalnej. 
Jeś.Jl uwzględnić, że - jak to już pisailiśmy cza w sposób szczery I be'Zlp-Ośredn.i: „Jesteś· -ci", ~ś koło PPR - taikiej eaime•j iloScl eg Kalendarz imprez przewiduje rozpoczęcie 
przed kilkoma dniami - w tej fabryce jest je- my Polakami I jesteśmy robotnikami, jakież zempla.rzy pepesowskiego „Tygodnia Robotni· obchodów od Wiel!czki, gdiie dnia 22 lutego 
szcze 5000 unieruchomionych wrzecion, że więc mogą być trudnoścl we współpracy?" ka" lub „Pobudki", by w da.Iszym et.aipie l846 r. uformował się z gómików, zatrudnio· 
główną przyczy:ną tego faktu jest brak wy- K<>mHety uchwald1y, że nie mniej, niż raz przejść do . WS;pólnego ko.Jrpoctażu jednoł.iitoo nych w tych salinach, pierwszy oddział ro· 
kwalifikowanych sił roboczych, to nikła licz· w miesiącu będą się wspólnie ~bier.ac'.:, radzić frol!lJtowe90 pisma „Lewy Tor". Readizacja tej botniczy pod dowództwem Edwarda Dembow· 
ba wieilowar6'Zlta1owców ma swoją su:zególn~ na.d w51póLnymi 61pr.awami, że będą co mi~il\C uchwa.Jy be11:sip.rrecmie przyczyni sii.ę do zb1'!.· skiego. 
wymowę. Ale poza tym godnym szczególne] 'bWoływać ogólne zebrania wszystkich PPS·<»W· źooja !Ldeolog'icznego ctlolllików obu pa.mii ro- Równie! dąia 22 lutego, Towarzystwo Przy· 
u~gai j.est fak1t, że koła PP.R i PPS n~ tere· ców i PPR-owców fabryki, że obejmą opiekę bo1mjczych. . jaźni Polsko-Fran :usikiej organizuje szereg 
nie ~ZPB Nr 7 :bbyt małe z~~tere5owame wy· nad młodzie-żowym wyścigiem pracy. Słuszne Po.dSJumowując wiszystko poiwyŻ&Le naierży a:kademi! zwiąianych z J"ocznicą wybuchu. r~-
ka'bUJą dla ruchu przodowmkow pracy. Towa· te uchwały wymaigają 45zyiblkiej real.jzacjj, sitwi€1I'd~ić, że na terenie PZPB Nr 7 isitnieją wolucji francuskiej. Projektuje się, że wezmie 
nysze zaipominają o tym, ie p-O•willllll; być wzo~ Na zebraniu byli również obecni: przewod- do&conałe moż:liwoścri }edooUtofrontowej w151pół· w nich udział kilku przedstawicieli fran :u· 
:em .dla bezparty_jnych, że. każdy peperowie~ niczqcy koła OM TUR I koła ZWM, którzy ro· p.raicy li zwiększenia 'Wtpływu O'bu i:>artii na ca- skiej lewicy społecznej. . 
I , kazdy pepesowiec pow1men być przodowni- vnwiedzieli, iż dla uczczenia trzecie/ rocznicy łoks'lltałt życia fabryki d jej za!ogi. Sądzimy, Punktem kulminacyjnym obchodów b~z1e 
k1em pracy. Niepodległość Polski, w dniu 19 stycznia, sta· źe komitety dziclnicowe o.bu paJ!'ti~ okażą to· uroczystość upamiętniająca bitwę pod Mił?· 

WSipÓJ.ne. zebrania obu komHetów faJbrycz· ją do wyścigu. Rzecz jasna, ii zapowiedzi tej warzysoom 'Z PZPB Nr 7 pomoc, ikitórej talk bar- sławiem w woj. poznańskim, stoczoną dnia 
nych - Jak to podkreślili przemawiający mo~na tylko przyklas•nąć, a komite.ty pa1I1tyjne dzo potrzebujił- A. P. 30. 4 1848 r. Na pobcjowisku zbiorą się przy­

byłe z całej Polski delegacje robotnicze i 
chlopskie. 

Ostatnie dni Hitlera zmiany biegu wypadków, może być realnie po 15 maja 1848 r. proletariat parys-ki manif~· 
mocny może liczyć na najmniejsze cltoćby po· stował domagaJąc się niepodległości ~a Polski. 
wodzenie w sensie wojennym? Było to samo· w sto lat potem społeczeństwo polskie zorga­
bójstwem dla narodu niemieckiego. - Czyżby nizuje szereg imprez, w których zamierzone 
Hitler naprawdę przypuszczał, iż naród zgodzi są przemówienia naszych francuskich przyja­
się na to? A może też w oparach własnej wy ciól. 

(ciąg dalSZN) 
Trudność wykonania I przestrzegania rozkazu 
Hitlera w sprawiP obrony twierdz polegała 
głównie na tym, iż jednocześnie 7 wydaniem 
tego rozkazu wszystkie miasta, a nawet mia· 
steczka, znajduiące się poza linią frontu. zo­
stały uznane za twiedze. Przy -:zym wcale nie 
brało się pod uwapę, czy istotnie posiadają 
one jakieśkolwiek dane ku temu. Zarządzenie 
to zostało wydane w tym celu, aby na wypa· 
dek ewentualnego dalszego odwntu armii nie 
rniecklch, podobne „twierdze'' :tanowiły coś 
w rodza ju przeszkód dla przeciwnika na zdo­
bycie których musiałby on stracić pewien 
czas. Zadaniem dowódcy takiet .. twierdzy" by­
ła beznadziejna, rozpac?.liwa walka do osta­
tniej kropli krwi. W tym wypadku sytuacja 
J~szcze' bardziej się zaostrzyła z tego powodu 
Iż właśnie nie byio już przyqotowanych dosta 
tecznie do walki •vojsk. W rezultacie - wy­
konanie tego rozkazu w praktyce oznaczało 
po prostu 1agładę wieln tysięcy ledwie uzbro· 
jonych i jako tako wyćwiczonych ludzi. 

Sytua-:ja ogólna pogarszała się z dnia na 
dzień. W lutym t marcu 1945 roku Front Za· 
chodni, podobnie t!... Wschodnieoi> •tao.ał w 

obliczu nieuniknionej klęski. Wojska alianc· obraźni wysunął sobie obraz pokrewny fan- 23 czerwca, w stulecie rewolucji proletada 
kie przeszły prze? most Remagenu oraz utwo- tazjom Wagnera w jego operach o ,,Zmierz· ckiej w Paryżu PPR i PPS zwołają wi~ce w 
rzyły nowe przyczółki nad Renem. Naskutek chu bogów"? Może wyobrażał siebie w roli ośrodkach przemysłowych. - równie~ z za­
tych p.ostępów. amerykańskie i angielskie woj głównego bohatera takiej właśnie gig an tycz· mierzonym udziałem mówców fran.,,.usk1ch. 
ska wtargnęły do Niemiec. Wszellde możliwe nej opery? We wrześniu historycy polscy będą zajlJlo· 
przeszkody zostały przez nieb. pokonane. Wte· wać się problematyką · „Wiosny Ludów" na 
dy właśnie nastąpił moment, gdy na rozkaz TAJNIKI POTĘPIENCZEJ DUSZY specjalnym Kongresie we Wrocławiu. 
Hitlera rozpoczęło. się krzykliwa Goeblesow- Trudno byfoby odpowiedzieć na to pytanie, 30 października w rocznicę obrony Wied-
ska propaganda. „Wehmwolff" według nie znając w pełni tajników duszy 1 mózgu te- n!a przez generała Bema, przy mauzoleum te· 
kont:epcji Hitlera, w praktyce odznaczała się go człowieka. Czy maja-:zył przed nim miraż go bohatera w Tarnowie, odbędą s~ę uro~zy· 
prowadzeniem wojny z za węgla, woi·ny w stości masowe z udziałem delegacJi Wojska taiemniczego pociągnięcia za sobą w otchłań · kó ukryciu. Według planu Hitlera („Wehrwolf" Polskiego, chłopów l robotni w. 
miał być stworzony na wzór polskiej i rosyj· nicości wszystkich Niem-:ów swej utopijnej „ty Ponieważ w roku bie!. mija 1."Q lat od uro 
skiej partyzantki, przy czym należeć do szere- siącletniej Rzeszy"l dzin Adama Mickiewicza więc w grudniu Pol-
gów „Wehrwolfu'' powinni byli wszyscy, nie Są to pytania, które muszą raczej pozostać ska obchodzić będzie ,Tydzień Micldewiczow­
wyłączająr. starców, kobiet I dzieci). Organ!· bez odpowiedzi. Przecięż sam Hitler oddawna ski". Z4 grudnia projektuje się w Stolicy od· 
zac:a owa miała powstać niezwłocznie, Isto- już utracił wszelką łączność !e 'IWOim naro- słonięcie odrestaurowanego, staraniem Komi· 
tn~"" jej znaczenie polegać miało również na de;ID. Od?awna przestał go rozumieć. Nie tetu, pomni&a Wiesv'Za, 
utworzeniu przeciwwagi do ruchu oporu w kra mogł I me był w stanie pojąć tego, . że naród Wiośnie Ludów'· poświęcona też będzie 
jach, poprzednio okupnwanych pr?<>7 Niem· jest wyczerpany ducho:wo i fi~ycznle, że jest stai~ wystawa w Warszawie, oraz podobn4 -
ców. Trudno dziś osądzić, jak oceniał swój zmęczoni'.„. Wszak przezył. sześc lat w warun- I objazdowa. , 
rozpaczliwy pomysł sam Hitler. Czy przy·· kach WOJ~Y bombudowan 1. temu _POdobnych 1 Rok bieżący przynlP.słe te! szereg obc~o­
puszczał on istotnie, że ten więcej. niż roz., okro~ności. Wszysc.y pragnęli pokoju, I tylko Idów urządzanych pr1e1 PPR i PPS dla upami~t 
paczliwy I otopijny krok rzeczywiście mnże pokoJUI nlenia stulecia wydania „Milnifestu Komun!· 
orzyczynić się w jakimkolwiek stOPniu do (D. C. n.) stvczneao" przez Marksa i EnQelsa. 
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Sukcesy lekkiego_ przemysłu ZSRR 
Prasa radziecka donosi, iż przemyisł 1ekki 

w 7.SRR wyk0«1al z.e ma=ą nadwyiką rooC"Z:· 
ny plan p.roduk>eji. M .. i.n. wyiprodukowano ']JO­
nad plam. 2 mili-O<lly par obuwia. w.z..ro<.ila row­
lll!i~z zma-oznie produkcja go1towej oie-::'lny 
i o-dzieży. 

Y.l roku 1948 pr;zre1w1duje si:ię z.na.cui.e prze­
krt'CZPnie przedwojennego poziomu prv1!uJoc1,i 
prze2 µrzedsięb-iorstwa przemysłu lekkie,:ic. 

GtOS 

Dobrobyt ludów ZSR 
Obecnie, po upływie trzech tygodni od dnia 

zniesienia systemu kart!iowego i zniżki cen, 
powszechna poprawa sytuacji materialnej lud­
ności radzieckiej widoczna jest w całej pełni. 
9gromna ilość towarów, w rozszerzonej znacz-

nie sieci handlowej, całkowicie zaspakaja po­
trzeby i zwięk:szoną zdolność nabywczą lud­
ności. W sklepach można nabyć po kilkakrot­
nie zniżonych cenach wszystko, pocz~·nając 
od zasadniczych a'i'tykułów spożywczych, jalt 

,,Partia amerykańska,, -we Francji 

Najmici dolara prześcigają się w służalstwie 
C·iążar dewaluacji zwalono na barki mas · 

Cały wachlarz francuskich partii i kierun-1 skimi, co jak wiadomo jest rezultatem układu życzka amerykańska - i jakie zyski wpad­
ków politycznych - od de Gaulle'a do Elu- Blum-Byrnes. Okazało się nadto, że l:łamli- ną w rezultacie do kieszeni monopolistów. 
ma - z gorliwością godną lepszej sprawy we były twierdzenia, jakoby danina mająt- Ekonomiści, bynajmniej nie komuniści, 

prześciga się dziś nawzajem w wykonywaniu kowa miała na celu ustabilizowanie waluty. wskazują poza tym - i z całkowitą słusznoś­
rozkazów zza oceanu. Masy ludowe Francji mają być skazane do- cią, - że ta podwójna m1ara franka spowo-

Tych wszystkich 1>0mnicjszycieli Francji, ll.atkowo na wszystkie ciężarY, i udręki dewa- , duje brak zaufania do niego, zwiększy koro­
nie dostrzegających i w większości swej luacji. binacje czarnorynkowe i nieuchronnie wy­

zwalczających żywc i niespożyte siły narodu, Nowy rozkaz Wall Street brzmi katego- woła dewaluację franka „wewnętr~nego", Bę 
lud francuski nazywa wyłącznie „partią ame ryc;znie: zdewaluować franka! Zachłanność dzie to dalszy i szczególnie dotkliwy ciężar, 
rykańską", bo faklycznie coraz bardziej za- monopolistów nie zna granic. Zgodnie z żą- zwalony przez partię amerykańską na barki 
cierają się między nimi różnice. daniem Banku Międzynarodowego ma być najszerszych warstw ludności Francji. 

O t. zw. planie Mayc:ra, planie skoliga- ustalony podwójny kurs waluty francuskiej: Tymczasem próby osłabienia jedności i wo 
conego z bankami i de Gaulle'em ministra frank „eksportowy". wymieniany w stosunku li robotmków francuskich do walki - za­
skarbu Rene Mayer i jego „specjalnej dan!- 380 franków za jednego dolara, oraz frank wiodły. C.G.T. jest dziś tak silna, jak nigdy. 
me majątkowej" - prasa francuska pisała „wewnętrzny", ustabilizowany jakoby na po- Powstają liczne Komitety Obrony Przemysłu 
bez osłonek, że zostały one podyktowane ziomie 119 franków za dolara. i Republiki. w których nie rzadko obok ro-
przez Bank Międzynarodowy. A Bank ten, W praktyce. oznatza to, że za francuskie botników zaoiadają i pracownicy. 
jak wiadomo, zostaje pod k~ntrolą ?merykań-1 te.wary, eksportowane do obszarów dolaro- j Naród francuski. posiadający dziś jedyną 
ską. Celem tych ustaw miało byc rzekomo wych, płacone będą ceny o połowę niższe. ttylko partię narodową - potężną partię ko­
umocnienie francuskiej waluty. W !mię tego niż obecnie. Natomiast Francja za towary munistyczną, niezłomnie bronić będzie swej 
zwalono na drobny przemysł, rzemiosło, ku- importowane będzie musiała regulować należ godno:ici i swego bytu. Wszystkie 1 zgodne 
pi~:two .i d_rob~_Ych. ro'.ni~ów (wielka _włas- ności po cenach dwukrotnie wyższych od l \'.;ysiłki zgranej trójki ,,trzeciej siły", „200 ro 
nosc ma moznosc umknięcia <lamny maJątko- obecnych. azin", i Wall Street nie zdołają przekształcić 
w~j drogą_ nabycia 3-procent?'~ej poż;--~zki Jasne więc, fuk mizerne korzyści rla w I rrancji w kolonię amerykańską. 
panstwoweJ) haracz w wysokosc1 125 m1har- ten sposób Francji szumnie reklamowana po- M. Minkowski 

,dów franków. 
Danina Mayera kladzie się również nie­

znośnym ciężarem na lekarzy, adwokatów, ar 
chitektów i inne wolne zawody, które po­
zbawia prawie połowy dochodów. 

W tym stanie rzeczy we wszystkich więk­
szych miastach Francji odbył się w dniu 6 
stycznia br.strajk protestacyjny "vlaścicieli 

sklepów i rzemieślników, do których przyłą­
czyli się również pracownicy wolnych zawo­
dów. Strajki te poparte zostały jedynie przez 
partię komunistyczną. 

amerykańskim w • ra1u 
Zycie przecięlnego obywatela Sla•nów Zje<l- j tl.ziny, z powodu jednak ciasnoty zmuszony by­

noczonych staje s;ę z dniia na dzień trudniej· łem wyprowadzić się. Po długich poszuki­
sze. Wzraislająca drożyzna wywołuje ogrom- waniach 'linalazłem umeblowany pokój za dro­
ne nie7adowolenle, zaś warunki mie-szkani0we g!e pie•niądze, obiady jednaik mus;atem wraz 
są prawdziwą plagą dla uboższej ludn.·a5ci z rndziną s,pożywać w •e-.;tauracj-i, wydając na 
mias•t. · to :~iry :nój. z'.hl"obek. -~la.ś<:ic!el_ pokoju, M~ry 

wroc1ł rowruez z air.mia, wymow1ł mi mies:zurn­
nie. W końcu wyn.ająłem mały pokój bez 
Ulc•bli, płacąc za ni·ego 65 dolarów mies•iecznie. 
Zadłużyfom się po uszy j nie wiem, jak wy­
brnąć z tego". 

Pewie•n zdemobili.wwam.y żoh1i.erz airmi'i 
amerykańs1kiej w swym liście 'cto przyjadela 
ta:k opisuje trudności mieszkaniowe: „Po opu­
szczeniu armii, wró-ciłem do dawnej prncy, nie­
stety, zarobki me n1e starczają na utr-Zym mie 
rodziny. Początkowo mieszkałem ką:tem u ro-

Oto 'mały wycinek z żyĆi-a codzieimego 
w tym amerykańskim .raju. 

Nr li 

zrasta 
chleb, cukier, maslll', mięso l wędliny, kończąe 
na dziesiątkach gatunltów wyrobów cukier­
niczych i owocach. Bez ograniczeń moZlla 
również nabywać wYroby przemysłowe. 

Sieć handlowa reaguje na. zwiększony pe­
pyt na te czy inne towary natychmiastoWYnt 
wzmożeniem podaży- w tei dziedzinie. 

Tak np. w pierwszych dnia.eh po zniżce een 
wzrósł popyt na ogromnie popularne w ZSRR 
kalosze. Natychmiast zwiększono kontygenty 
lrnloszy, rozsyłanych w hurtowni de sklepów 
dcfalicznycb. 

22 grudnia w Moskwie sprzedano kalosą 
na 130 tysięcy rubli, a już 25 grudnia. po­
większonD dzienną podaż kalosz:v w sprzeda­
ży detalicznej do sumy 800 tysięcy rubli. W 
ana.logiczny sposób osiągnięto całkowitą rtłW• 
nowagę między popytem i podażą i w pozt!Sta­
łych dziedzinach. „C7.arny rynek" przestał is· 
tnieć. 

W związku ze zniżkll! cen, znacznie popa­
wiło się wyżywienie średniej rodziny ra.dzif!Ca 
kiej. 

Nie odrazo odrobimy 
w elołetnie zale~łości 

W roku ubiegłym Dyrekcja Tkanin ł Ar­
tykuló\V Technicznych rozpoczęła produkcję 

obić zgrzeblarskich. W styczniu r.ub. wypr-0-

duko·wano ich około 2,500 m. bieżących. VI 

październiku r. ub. produkcja wzroi;ła do 
7.000 m„ a w grudniu do. 13.000 m~tr6w. 

Dzięki uruchomieniu dalszych maszyn w 
fabryce ,.Manhardta" w Bielsku w styczniu 
rb. naŚtąpi dalszy wzrost produk;cji do 20000 m. 
W ciągu następnych miesięcy winna ona WZJ:e 

snąć do 30000 _m„ co w zasadzie. pokrywa}O. 
by już zapotrzebowanie przemy-l<ltt włókienni­
czego w tej dziedzinie. 

Niestety, w czasie kilkuletniej okupacji nie 
poczyniono prawie żadnych inwestycji w prze 

myśle włókienniczym, co. szczególnie mocno 
odbiło się na stanie obić zgrzeblarskich. Rów­
nież w roku 1945 - 1946 mało zrobiono w tym 
kierunku. 

W~kutek tego, obok konieczności pokrycia 
normalnego zapotrzebowania na obicia, istnie­
je również paląca konieczność uzupełnienia 

luk powstałych w latach poprzednich. To wła 
śnie sprawia, że obicia zgrzeblarskie pomłtno 
''~zrostu produkcji są i napewno przez jaJGij 

czas jeszcze będą artykułem deficytowym. 

Rząd „dwóch Leonów" (Schumana i Blu­
ma) jednym pociągnięciem pióra wyrzucił na 
bruk 150.000 pracowników państwowyc;h. Bez 
robociem zostają objęci pracownicy i robot­
nicy przemysłu filmowego (b1isko 60.000) 
podczas gdy Francja zalana jest tandetnymi 
i szkodliwymi społecznie filmami amerykań-

Na n1arqine~ 

Byron „ „Bandyta'' Wc~oraj w walce o wolność - dziś w walce o płk~ 
,Tydz en lłlwah~y" egzam nem społecznego obowiązku. - Zapewniony byt i praca dla holowników wyzwolenia Ptlski 

Pamiętamy dobrze, jak to w c.zasach oku· 
pacji pol>S·CY partyzanci, polscy bojownicy o 
wolność na1rodu, za.równo ci z A.L„ jak i ci z 
AK lub B. Ch„ nazywani byli przez hitlerow· 
ców - w urzędowych komunikaitach i obwi·e· 
szczeniach - obelżywym mianem „bmdytów". 

Dla faszystów memieckich wszy>SA".y ludzie 
wa:kzący o woiność i nie•podległość swych 
uciemiężonych krajów - w Po·ISCP i we Fraill· 
cji, w Noorwegi•i i Ju-gosławH, we Wło5zech i 
w Belgii - bY'li po pros.i.u „bandy>tami" wy· 
jętymi spod prawa, nie zasługującym: na żad­
ne względy. 

Wojna się skończyła - legł w gruzach fa­
szyzm niemi.ecki. 

· Ale są narody, które jak Grecy - wyzwo­
liwszy ~ię z jarnma hitleroowskiego - już trzy 
1.a1ta wailczą o to, by &k.rus-i:yć nowe kajda.ny 
imperializmu ćlillglosaskiego. Walka toczy się 

na śmierć i życie. Powstaiłcy greccy po<l wo· 
dzą gem.. Mil!Pkosa zadają klęski wojskom mo· 
nClJl'!Cho - fa.szysto·wskt.m, uwa.lniają od ich ler· 

_.ro.ru wi.slkie połacie kraju. o.rganizują nowe 
życie na· tych. Le renach, 

Rzecznik brytyjski.ego ministerstwa spraw 
zaigranicznych, komentując ten faikt z wi ·~lkim 
ni.ezadowoleniem wyra.ził m .m. opinię, że w 
po·jęciu rządu W. Brytanii „poWl&tańcy gen: 
Mairkosa są zwykłymi bandytami" „ 

W ro.ku 1828. kiedy naród grecki po.rwał za 
broń, by uwolriić się .spod wielowiekoweg;i 
ucisku Turków, wielki p·:; .orz angiebki 1 szld­
cheLny człowi-ek - Lord Byro•n udał się do 
Grecji. pragnąc wziąć osobisty udział w tej 
~a:ke o wolność obcego mu na.rodu. Byrolll 
me doczekał się dnia greC"·kiego zw'.-cięstwa: 
powaliła go śmiertelna choroba w Mi!Ssolun­
gach, na ziemi helleńe•kiej. 

I dziś - jak wtedy - Grecy walczą o wo! 
nosć. Istota walki jes.t ta sama. choć już nie 
Turcy, lecz kto inny zagraża greckiej woJ.no· 
śoi, której tJriumfu życzą wszy-.;.cy demolvrad 
świata. Mimo to prze·~iei - wedłuri aktu;ilnej 

. terminologii dyplornaotów brytyjskich - pow­
stańcy greccy „są zw·,· klvmi bandyta.mi". z 
czego wyniki!, że i Bvrnn był w swoil)J c:za.s1e 
tylko „zwykłym bandytą"„. Logika i konse­
kwencja mvślowa obowjqrn i ą bez względu na 
- daty. 

My jPrlna,k wvchndzą<: Ź inych założeń, -
mamy lei INNY POGLA n na te a·eckie sora· 
Wł'· 13, 'C> 

Ja1k donosi:liś1:11Y· między dn!em 2~ a 31 ulżyć do.li iinwaJidów. Już w 1944 roku na sJto i.nne, illiż lfl'I'.ZOO w.o•jną. Kii•etdyś, o:pmy n.a 
-.;tl'.c~ma br._ ~raJ cały o•bchodzic będz1oe Ty- osw?obo.dzony~ skraWiku ziemi pDls.kiej w Lu- z·dawlwwej fi•lan.trnrr:>ii, llliemyślał tnigdy o tym, 
dzie11 l~w?lldow Wo1e~nych. . bl!me podiwyz.szył -rootę iiruwalidziką o 100 pro- że wa;żni.ejsz;a od Za\Pomog-i jest :rea.lin.a. hoSck.<a 
. Tydzien ten ma wyjątkowe _znaczeme. ~u- ce.nt, Zillosząc jednoicze.Śir!Ji-e szer·eg krzywdzą- o to, aby inwailiidę-męczenruiika zamienić na 
:ąmy bowiem ~a,~1ę.ta_c o tr:n, ze około m1ho- cych, s~nacyjnych u51taw, jak: kłasyfika.cję na pe:łnowaritościowego, ;pra.cują>eego poiyite<lZi!l.ie 
nowa ;zesz.a kaleK I ludzi o zmmejs.zo!llych k_a1Jeigoine A, B, C. Roik 1946 przyniósł dzfosię- obywatela. Dopiero po os·taitniej wojnie Zwią­
zdo:Lnos-cach .d~ pracy - to nasza s.rnoutn~, c10Juo1tne podwyżsrz:ooi,e re.nity w Sil:oslllliku zek pos-ta-wił sobie za cel pmduktywk<Icję ~11-
WOjenna s.p.usc1~na. l'!~kłada ona ~a ~poł:ecz.en·· 1 ·.p.rze-d.woje1rnym. Roik .1947 . umoooił poz~ję walidów, -.;zkolą.c i1c-h i dając .im pracę. 
stwo ol!ow1ązk1, o k,orych zaqiommac me wol- mwatlidów jes.zcze bardz~ej. Nie tylko Rzad w · · · · · · · 
no. Rzad· Polski , Ludowej zrobi·l w.szystko aiby nasz aJ . Z . k I rd· . ·. samej Łodzi, gdzie rzna.JdUj-e &H~ 3.000 l'll.-

. • • . e 1 '\'ltąze nwa 11 ow rzaiął stanowi- wali-dów, około 70 procent 6!J?Ośród nioh }~t 

Obrady . pracowników piekarskich 
Zakaz nocnej pracy w piekarniach 

Cblell kartkowy winien być le~szy 
Wtych dniach odbyły się ogólne zebra­

nia wszystkich pracowników piekarskich, 
zorganizowanych w Zw. Zaw. Rob. i Prac. 
Przem. Spożywczego w Polsce, oddział w 
Lodzi, na których w myśl Dekretu o Ra­
dach Z?lkładowych i delegatach, postanowio 
no wybrać delegatów we wszystkich piekar­
niach, którzy dopilnowaliby przestrzegania 
ustawy o pracy i płacy, warunków sanitar­
nych w piekarniach i przestrzegania usta­
wowego zakazu pracy nocnej w przemyśle 
piekarskim. 

Praca w piekarniach może się odbywać 
od .godz. 5-tej do godz. 21-e~. W nocy może 
byc uruchomiona tylko taka piekarnia, któ­
r~ jest całkowicie zmechanizowana, odpo­
wiada wszystkim warunkom higienicznym i 
sani~arnym i która przy pełnym wykorzy­
stamu swych możliwości prct"ukcyjnych za­
trudnia 3-y zmiany robotników, przyczem 
musi mieć zezwolenie Inspekcji Pracy na 
w~konyw_anie pracy w ciągi~ całych 24 go­
dzm. W mnym wypadku nie wolno praco­
wać w nocy zarówno najemnym robotni­
kom, jak i samym właścicielom piekarń. 
Za nieprzestrzeganie tej ustawy winni -
karani będą wysokimi grzywnami. a jeśli to 
nie pomoże - odebraniem zezwolenia ;la 
prawo prowadzenia piekarni. 

Stwierdzono również, Żf! ~tan higienicz­
ny ł?dzkich ~ie.k:i-rń p~zost~.vio wiele do ży 
czenia. WłasClc1ele Dlekarn zupełnie zaoo· 

m_uieli, że pieczywo wypiekane w ich piekar­
mach przeznaczone jest dla ludzi. Chleb 
wysadza się z pieca na brudną posadzkę itp. 

' Ta sama historia z jakością pieczywa 
k'.1rtkowego. Z 80 proc. mąki chleb powi­
men _by~ bardzo dobry. Jeżeli tak nie jest, 
to , wmm są tył.ko „przemyślni" piekarze, 
ktorzy własnymi pomysłami „obniżają ga­
tunkowość" mąki, bo przecież lepiej sprze­
dać kilogram chleba z wolnego handlu za 
3~ zł„ ~ż za 3.~ł" na. kartki. Sp;awami ty­
~1 powmny bhzeJ zamteres"wac się Komi­
SJa Specjalna i Komisja Sanitarna. · 

_Stwie:dzono również, że małoletni chłop 
~y 1 t~rmm~torzy są wyzyskiwani przez swo 
ich mesumiennych mistrzów. W wielu wy­
padkach są przeciążani pracą po 12 i więcej 
godzin, nie posyła ich się do szkoły zawo­
dowej itp. Chłopiec, młodociany termina­
tor, "':' myśl Ustawy ? Pracy powinien pra-1 
cowac tylko 46 godzm w tygodniu w tym 
28 godzin w zakładzie, a 18 godzin winien 
uczyć się w szkole zawodowej. 

Po omow1eniu sprawy zastosowania 
współ~awodnictwa pracy w przemyśle pie­
karskim, zebrani domagali się poddania re­
wizji dotychczasowej Umowy Zbiorowej i 
polecili Zan>:ądowi Sekcji, aby przez swe 
czynniki nadrzędne zwrócił się do Główne"o 
Zarz~du Zw: w sprawie .ramowego oprac~­
wama noweJ Umowi Zb1.Q~ 

zatrudnio\ll.ych. Związ.ek łód7lk.i. :posioa.da fah!ry­
ki, ro:zJ.ewnię ;piwa, sipółdzieolnię, 1lka•ilhlę, sno­
w a.1noię, IP.rrrei.v.i j~nli·e, szereg własnyich isllde­
IPÓW. W ikiwietniu b:r, Związek :pmys-tijjpi do 
wykończeni.a. domu, w ikltó:ryun mieścić się bę­
dz1ie s'llk.o~a i bursa i!ll.wal~dz>ka, :przy ul. N'ł\ll'IU­
to:wicza Nr 114. 

Poza tym :na terenie całego krajill Zwii..µ.ek 
p.rowad<Zi zakłatly leez;niczo - 'WY:POczynkowe, 
szkoły, bursy, kO'lom.ie litd. 

Pomimo ogromnej i wszec"n&trolll!lej poro.o· 
cy ze s•trony zairów!llo Itządu, jaik i Zwiąuu, 
trzeba .jeszcze jednane wiele ;p-ien;iędzy, aiby 
ws.z~·~im okaleczały.m obro-ńco.m ojczy=y m-

1pew!li~c byt. Dla.tego Związek Imvaiidów po 
ra.z _pierwszy po wojlllie umąd.za „TY'dzień I•o.­
wail;dy Wo.ie:nnego", Z'Wlracając się do 15łPOl>e­
cze1~stwa o p·omoc. W tygodini.u tym ka0dy 
obywa.te~ :p·rzez kupiem.!e nail.e1plkd, maiezika, czy 
p~zez o1iwrę pie.nię·żną a;adoilr:ume!llltuje, że pa­
mięta do~rze o tyoh, !którzy w jeg:o oobJron.ie 
waik'Zyli z lllajeźdżcą . 

OTWIERAMY LISTĘ OFIAR 
na zakup STREPTOMYCYNY 

dla 8-Ietuiego Rysia Szwarca, który le­
ży ciężko chory w szpitalu Anny Marii 

. Od tych zastrzyków załciy życie 
dziecka a ojciec - roobo·bni<k firmy B'ia.-
1r: Metal" wycz-e11pa!ł już wszystkie ·~d 
kl. 

Wpłaty przyjmuje Administracja 
„Głosu'\ w Łodzi, Piotrkowska 86, III p. 

' 

Tr-~bun~ · 
•·•='*n::aa:a.,.4 #1ie• ~ 
*eid-'•kii iM4-NMA+ . 



'1r T ./GtOS , 

św ie gó ą . tramwajarzy • • 
IC -

wysiłków Piękne V\tyniki niestrudzonych 
Na terenie zakładów i Instytucji przemy~ I I jeszcze to, o czym zapomnieć nie wolno, I t!I pracy l na wszystkich innych imprezach 

!łowych naszego miasta posiadamy 102 świet- \_a mianowicie orkiestry obu świetlic. robotniczych. To dwie ulubione orkiestry ro-
hce, w tym 47 świetlic przy fabrykach włó- Zna je każdy, podziwiając ich poziom, gdy botnlczej Łodzi. 
kienniczych. nie-..-mordowanie i bezinteresownie grają na I Ta z Elektrowni i ta z tramwajów. 

Wśród tych ostatnich sporo jest wyróżnia- poraA)kach, poświęconych przodownikom świa Szczep. 

Klub literacki 
Na wzór łódzkiego „Klubu Pickwiaa• Cit" 

warty został w Krakowf.e w Domu Literatów 
klu'b literacki, gdzie odbywać się będą . co. ty­
dzień wieczory dyskusyjne nad zagadnieniami 
kultury i sztuki. Inauguracyjny wiecz~r p-Od 
przewodnictwem poety Tadeusza Hołu1a po­
ś~cony był dyskusji na~ sztuką „Pan Inspek 
tor przyszedł", graną :z ro~ym powodzeniem 
w Stolicy, Krakowie i Łodzi. 

jących się, (przede wszystkim P.Z.J.G. Nr 8 -
i P.Z.P.B. Nr 8) wiele z nich jednak, dotych­
czas, niestety, nie wykazało aktywniejszej 

Drugi etap Planu Trzyletniego 
działalności. ( 

W te.i chwili na plan pierwszy wysuwają 
się natomiast świetlice przy Elektrowni (kie­
rownik tow. Kowalewski i tow. Holajd~ oraz 
świetlice u tramwajarzy (tow. Zimnawóda i 

948 • Przemysł włókienniczy · w 
ne i ju·l:oiwe) w.iruen wyJPOOdukiorwać w irb. 58 
milliiotnów łil wobec 52 mliilionów m w 1947 r„ 
p.rodukc ja sz bu.C1.1!Lej przędzy ip1aJ!l.Oł\WilDl!l j-E!L\lt 
w ir'b. na 6.700 ton wobec 5.300 'toin w ir. ub. 

tow. Wojciechowski). Pdan pro<lukcyijllly w r. 1947 Z061tał pi!'Lerz metirów w roku 1947, oo OIZ.lllaJOZli!. przyiroet w 
Swietlica przy Elektrowni przy ul. Da- p.rz.emyisł włókiiieumiczy wyko!ll<IIl.y w 101 proc. oiągu roiku o 60 iprocenit. 

tzyńskiego 54 - to przykład pracy zorgani- Wairto6ć wyprodud<Q'wainyclh artykułów włó- Wam. l!IJa r<Jik 1948 prnew.iJduje produkcję 40 
zowanej, rzetelnej, celowej. "Żywy dowód, że ikfiennkzydl wyl!ldosm w r. uib. 1.675 miJLio.nów miiliOlllów mebrów tJkaatil!l welm.i.a.nych, a więc 
tam, gdzie kierownik wkłada maksimum do- zfotycl1 (w cena.eh z r. 1.937). W ciągu jedne- o 25 procent więcej. Warto ipodlkrefilić, iż 
brej woli i pracy, tam i wyniki są pomyślne. go !IOku W!l.l'o-sła wa.rto\Ść prodl..Iaocji wiłókiierunń~ przemysł welniiany, ro'ZJWi.jają stopmó.OIWlO w ir. 

Sześć akademii z uczestnictwem półtora ty- czej o blhsloo 50 pro~ent. 1947 swą pro<lu:kcję, wyrtw-0irzył już w łdstoipa­

siąca osób, 64 referaty, połączone z głośnym Rok 1948 stawia praed 300-tyisięc:mią a:r·mią d:zlie • uib. 3.343.000 m tkal!tin, co Sltam.owi prac-­

czytaniem prasy, którym przysłuchiwało się wlók!lld·airzy nowe zadaniia. oiętn.ą mies!ięczną, iprzewidyiwamą na rok 1948. 
w sumie 32 tysiące osób, prenumerata 8-miu Przemy1Stł baweilini.al!ly, który wyproduik:ował Ale i tu liczyć się rtr:zeba z ik0111ie=iolŚC'Ją daQ­
dzienników i 10-ciu tygodników, kurs dla w roku 1947 260 milhlornów ihi.&ącyc'h tkemiin, miego iro=erzenia produik.<ij'i, ipolI!Jiewari pilan 
analfabetów i mechaników turbin, wycieczki wiJ1ien w ll'Oiku bd-eQ:ącym wwroduik:QW'aĆ 315 nia. rok 1949 p.rzew.iJduje wyiprodu:J.rowan.iie 60 
krajoznawcze oraz wyśwetlanie filmów I, co milionów metrów. Q.zm,a,aza ro wz.rO'Slt o pn.e- milLioinów m t!kiamiim. Praemyslł wiedm.i•any musi 
najważniejsze, znaczna frekwencja - to z szro 21 prncCilllt. wli.ęc ipl'aiOOIWlllć 'liaDr,, a!by pod lloom.iec rolkru. dojść 
grubsza wzięty bilans pracy za rok 1947. Zadainie t-0 nie na•l&y do ł.albwycli. Faikt 

1 ·~0 produkcj~ mi~ęcznej w ~~ 5 ml.-
Praca dwóch świetlic tramwajarzy wyka- jednak, że w grudniu przeoiębna. protdUJk.ojia ~111?:" m. Wyma.ga.ć w .b~dizie wieLkiich wy­

zuje niemniejszą żywotność. Kierownictwo dzienna pir:zemy>słu bawełnianego pltl·elm><:zyiła 61.łfk<>w ~ strony pratCO'Willi!kow pwemy&łu we'ł­
dokłada wszelkich starań, aby dzielni tram- jm 6ikia·lę 1.100.000 metrów, można sitw>ierdZiić, ru<łl!llego JUŻ w roku 1948· 
wajarze po swej ciężkiej pracy spędzali czas że naikJreślollly plal!I jest łl'ealmy i wyDoom:aany. Zwj.ęk=ate zadania s&jll ~ pr.red fumym~ 

Na•leiży ipa.miętać jednalk., 7ie plan na rtOlk bnamżami ip.rzem~ W1łók~€rrlll11ia~go. Phm na 
nie tylko przyjemnie, ale i pożytecznie. 1949 prz.e'Wli.duje wyiprod:ukorwacie 400 m:id'io~ ll10ik 1948 pIZewtlduje daia pmemytsb.! j.edwa!bni-

3 razy tygodniowo odbywają się lekcje ję nów m itkainin bawehliioa.n'}'lCh t przeim:y51ł ba~ czego wyprod1t1!kowamii.e 25,5 'm.iJI:ionów m tika· 
zyków obcych, francuskiego i rosyjskiego, welbn.ilalny m~ gję w ten 6ip<Jt!IÓb je6'ZOZe w '!1b. nim. jedwaJbnyc'h wdboc 16 mi•ldt0ll1Ów w 1947 r., 
urządza się poranki, obchody, wieczory dys- <pr:zygoito-wa.ć do prodtulocjli daliernn.ej 1.350.000 daa pm:emytslbu dz:LE!'W'ian;llciiego 5.803.000 lkig, wo­
kusyjne. Dobrze wyposażona, półtoratysięczna metTów. bee 4 miJó.onótw !kg w ub. l!'ol!ru, dla praemyiSłu 
biblioteka liczy 560 czytelników. Spiew, ta- Po<lohrui.e pnedstaw:la &ię 1Sytbuacja w Prize- kOi!llfe:locyjl!ltegQ - 23,4 mi~Jona 6i7JklJk wobec 
niec, recytacje i teatrzyk kukiełkowy znaj-1 myiśle w1elni.ainym, iktóre.go produkicjtll w.m-~a 10,3 miiliOl!la 612ltuk w 1947 il'. 

dują zawsze amatorów. z 20.640.000 m w roku 1946 do 32,5 miJtiOl!la Pmemyisł włókien łykowy.OO (tkamiiny lłllia-

p anv SS na 19 8 rok 
Zwiększenie ilości placówek wytwórczych i ulepszenie produkcji 

Z uwag.i na za.interesowanie kol!lsumerurow, J JL.i eremu n.a ryrnku łódzJdm uka~ s'ię w lito- mi.i:żiką cen na .ryn:ku. 
uzeszonych w PSS, l lód1lkiego świata pracy, ki d06tafaallle,j ip<llpularma ii tania ,,Mies'Ll!lll- Wyprodukewano 10 -tokarek wagonowych 
który w rozwoju dz.iałaJności SlpÓłdz.ie•lni widZl ka". W okretSie letnim 1948 wy;twómia wód Raciborska fabryka Obrabiarek w Kuźn\ 
morż:liwoki darlszej stabilizacji cen :na łódzkim gd2owych podniesie &wą produkqję oraz jej Raci'bo!'Skiej dotrzymala p.r:zyrzeczenia złożo­

ry.nku, podajemy pokirótce plany PSS na jakość. nego podczas trzeciego Zjazdu Przemysłowego 
1948 r. na o-Oc:i'nku rnzJmdowy i udos.'konalen.ia Zwię.k.;;z.ona zoo-tanie l'ówni~ produkcja Ziem Odzyskanych, wykonując 10 tokarek Wll 

już i6tnie.jąĆyc.h ,placówek oraz pla<ny, związa- szwalni dila cał.kowit69<> zao,partrrzenia skJ.epów gonowych, 1 parowozc>wą rolowniczą tokarkę 
ne z dostoso·warn!em produkcji do bie!iących PSS. Uruchomiona będz.ie w}"twómia k'()lllfelk- wagi ogólnej 450 ton, wartości 82 mil. zł. 

potrzeb łód:ik;iego .r~ku. cji męskiej, dzięki czemu na.leży liczyć 11-ię ze Plan roczny z_?Stal wykonany w 190 proc. 
PSS w br. organizuje następujące waus.zta- -----------..;;;. ___ ,;... _________ ;.. ..... __ ..;.. __ .;... ___ .;..._ 

tlv pracy: wytwó11I1ia mycUa, świec i protSZlków terów. Sprawy b. watne. Obecność wszyst-
do prania, ta.brykę makarronów, a wreszcie kich otwarzyszy obowiązkowa. 
J fabrykę ootu, bra.Jc którego w ubiegłych la- ZEBRANIA K()L PPR. 
rtaCih daiwał się odczuwać do,tkJ.itWie. W dniu dzisiejszym odbędlł się zebrania 

W celu zwję'k&zeni•a pmdukcj:i isbniejącyroh kół w następująeyeh fa.brykach l lnsty-
pie.karń PSS, siedem największych spo•śró<l tucjach: · 
rn'ich zoota1rue .rurucllomionyeih na t•rzy :z..miany. 
P,rzewidywany ro7JIIliM pr<>dukcji wyni.e5ie RUDA PABIANICKA 
w 1948 ll'olm okoio 15 tom chleba dziennie. Je- O godz. 13-tej Przedzalnia P.Z.P.B. w Ru-
śli chodzi o wzbogacenje asortymerutu pieczy- dzi ePabianickiej. O godz. 7.30 Straż Prze-
Wtil, pieik.a:mie PSS produkować będą chleb UWAGA DZIESIĘTNICY I KOLPORTE· mysłowa. 
dra Wa111idera i chleb ,,.narłęczows.ki". RZY STABOMIEJSKIEJ ! WIDZEW 

PirodUtkcja kawy ulegnie izwiększeniru przez We wtorek 20.1. b.r. o godz. 17-tej w loka- • ki 
boo.o.rwę :nieca .do pado~1·a cy"~J· 1·. Fa'hn-.'k.a ~y- J ł ul N .• ki O godz. 17-tej pracowmey susza.r -.„ ~" "'-v• v• 1 ~ u w asnym przy • owonueJS ·ej 6, od· · m o dz 1at • · b" 
k0<r11 połączona zosta.nie z paJ111mią kawy, dzit>... b d . • b • dzi • tnik' zmiana .• go • .,... eJ pracowmcy IU• „ ę zie s~ę ze rame es1ę ow i kolpor· ra P.Z.P.B. Nr. 5 o godz. 16-tej odprawa 

Ogólnopolskie Zrzeszen·1e :::;:;:~~~.::.- ~:. ~,Chłodnia". 
O godz. 13.30 Nowa Tkalnia - koło 8, 9, 

Hurtowników Włókienniczych 10. o godz. 15-tej wykońcminia - 1co1a 
o ·1 . 1,2, 3, 8. 

Odpowjedzialne i wielkie .zadania swfq 
przed włókiennictwem polskim :l!IWlaszcza., łe 
TY'nek wewJtętr.zny l rynek zagrantczny łąda.jq 
coraz lepszych l coraz tańszych towar6w. 

Ror»wój wspólro.wodn.ictwa pracy I ruchu 
wlelowansztalowców j€1Sit gwairMJJC}ą, że podo­
b!lll1e' drak 'W 1001ku Ulbiieg!J:ym, tak 4 w row bi e­
ź ącym pr;z.ean)'l'lł włókli.~ ~ta litoj!l· 
cym pme<l llllim :wd<Llliom. 

Wystawa plastyków zydów 
w lodzi 

Dnia 11 bm. wo.be<: li=ie :tgromadronycli 
gości, iP<> prz€Clówieniacih i oddam.iu h-O>hdu tra• 
gicrmia zmarrłym .artyis.tom - Pu:~en.t miast« 
tow. Sbalwińsilcl, doikollllBł Oltiwarcia. pierwsze/, 
powojennej wystawy artystów - pl.astyków ty­
dowsklch. 

23 airtytS t.óiw o róW.ej IS!kiaili ltalecnrtów, w bli• 
Siko 160 elksponaltaich rprezen.1roje nam tna 'Yr'f­
sta.JWJe swoje os'illgnii~a.. 

Zygmunt Waldman wystawia sYereg prac 
na różnym poziomie, świadczących o twór• 
c~ym poszukiwaniu nowych form. 

Gliksman SaiM &Zeregi<em dmpresjom.istya­
'11Jle malowam.yc.h o.bireai>w prz.e1oomlje nas raz.. 
je&ZJClle o dodJ'Z<llło5oi swego lballe1DJlill. AkwMede 
Airoina Mu6Cik.i IS!tod ą na. W)'l'!Okim porriOIJilie i <»­
ciluje }e umiair airtystyicmy. Moan.e l pero. 
wy:ra;ru sq 111zlkirce A1eksalllJCla-a Bogima, ~ 
gólcie rte z cylklu ,,.Pamtyrmm.di''. 

Dorota Szenfeld wysta.wiia szerieg obrazów, 
rwyftoorn.a:nydh remipeirą: i!llJter.eE1Ująca. ipod W2glę­
dem ko~Qlrysty=ym jel5lt ~ja ISłpOTtO­
wa", Gry:netr Rachmńa :z Bra.11:-yU·L jewt bodaj lla'j· 
iSiliniajszą 1aldyiwirdlua1nośctą rtej wyistaiwy. Ce­
chuje go oryginalline,, głębolki.e ujęcie t«na•tu.. 
oparn01Wanie iró~odnej tedmlllid. 

He.nryk He-chtlropł w cykilu ,..Ghel!łlo Wil'l'-
6'ZaWSlkie" (geyia.) opoiW!iecm~ w pełnym WY"' 
r.a.zm iryis.uinkach d?J!eje naj~ejazego :r..aką.t­
ka na ziemi._ 

Efra.im Kag.aino'WISk1, 7JI1Mry' p16an łydo'N'fk1., 
pOitrafi rue tytliko isłO'W•em, eJle Olbóiwlkiem i p.!Ó­

rem k!reślić pe)IIl.e 'W)'lł'<łllJU ~ 
Z pnoc M~ Brombeąra ~ wrate­

nie wyiw-0lhli}8 „Oświęcim" {!kiredJke.). Jltldyta 
SQ!bel, iEis'terlile Thoma\'!!, Pia.seokl., Belk:-ettma!n. ! m,. 
!D!L, w najmło<lM:a. _.am,qainm., roikująoa piękne 
nadzi•eje. · ~ 

KOIIl/ty1rnuator-eim 9ZCZ}"theij l!:ady<:jł pned­
;roj~yrch metallo;pł'BISityik:ów jest B.ooiamin 
Pacam.oiwski. Blachy jego są dojii-z.aae w kom· 
1POIZ)"Ci i teahnice. ifu:aioe Jó:zieifa Fei!Il.gol<la oe-­
abtutie duie wyC'ZAlci-e .f<llI1IIly ! czymość Unt!. 
Pełna WYll'MAI jte&t merilia Fogelmana pt. „Mart· 
ka.". 

Gor-szafn &Na, mim.a rz &a~js2')'clh rp11!1Q, 
<!;'l.Czególn,i.ie świet'lle9'0 „Hioba", na wye~awi1 
tej prerJ:lentbuje dwie peme ~.fi m·eilby. 

Ogólne wirarieni~ :J wystarwy jest ua,ie·r &>-
damie. Z. l'. 

. g? nopolskte_ ~rzeszenir Hurtowników Włó dek .prze.kroczenia pr-aez handel hurtowy usta GARNA PRAWA 
kienmczych (Ło . z, ul. P_i?trkowska. Nr 125) loneJ 12-.procentowej marży zarobkowe.i. v GóRNA 
rozpoczęło swą dz1alalnosc w I-szeJ połowie Zrzeszenie stale gotowe jest do ~półpracy O godz. 13.30 P.Z.P.B. Nr. 6 „B" - koło 
1946 r~ku. .• . . w swej dziedzinie, tam, gdzie tego wymaga 1, 2. P.Z.P.B. Nr. 6 „A'' - koło 7. O godz. O godz. 16-tej młyti „Automat" 

,Koniecznosc powstama Zrzesz~m~ była po- interes Państwa; nie uchyla się od wykorzy- 15-tej P.Z.P.W. Nr. 4 - koło 1, 2. O godz. AKADEMIA DZIELNICY. PRAWEJ ....., 
dy.<:to~ana potr~eb~ unormowama 1 uporząd- stania aparatu handlu hurtowego do tej współ 16.30 C.T. - Hurt, Nr, 2. SRóDMIEJSKIE 
kowanta teJ di:iedzmy handlu. pracy. BALUTY Dziś o godz. 17-t.ej w lokalu własnym 

Zrzeszenie postawiło sobie za zadanie: włą Przykładem tego może służyć zgoda firm o godz. 15-teJ P.Z.P.J.G. Nr. 8 _ wykoń• przy ul. Gdańskiej 75 ~dbędzie się z okazji 
~zeme hur~owego . handlu włókienniczego, ja· hurt?wych, w wielu wypadkach na zakup to- czalnia. o godz. 16-.te jf. „Weiss", f. „Rze- wyzwolenia Lodzi uroczysta akademia., na 

o uprawnionego i_ uznanego odcinka sektora warow, ktore ze względu na swói rodzaj były jak". pra-0ownicy biura i rnehu PZPJG którą komitet zaprasza członków l 11..,..... 
prywatnego do ogolnego planu gospodarczego trudne do uplasowania wśród inny:Ch odbior- · patyków PPR. . <#·~ 
t podporządkowanie go zasadni-.:zym zamierze- ców. Nr. 8. 
niom Rządu. Nie na szaryni ::rnńcu stoi Zrzeszenie w ~- SRóDMIESCIE W części ofcljalnej programu przemó-

Podsumowując rezultaty swej działalności fiarności na cele społeczne: ogólna kwota wy- O godz. 13.30 P.Z.P.Dz. Nr. 4 - koło 1. wienie tow. Hyry, czi. Ł,K. PPR. W drugiej 
Zrze.szeni~ może stwierdzić, że wykonało swe datkowana na ten cel w 1947 r. wynosi około O godz. 16-ej f. „Podstolsld" C.Z.P.Wł. części występy zespołów świetlicowych f, 
za:n1e~zema w 100 proc„ rozumie się w tych 400.000 złotych poza kwotami wydatkowanymi Dyr. Jedw. Galant •• Zjed.n. Przem. Guzik., „Pattberg", f. Kublik", Szpitala Kliniczne„ 
9-zredzmach, V: .których nie było zależne od przez poszczególne firmy. Zjed.n. Przem. Papier. o godz. 16.30 „Roz· go C.W.S, 
mnyc~ czynmkow. Przed Zrzeszeniem zarówno obecnie jak i budowa". O godz. 15-tej Polskie Radio. UWAGA, KOLPORTERZY "RAD~łIEJm 

Więc; a) odpadły firmy nieprzygotowane po okresie koncesjonowania stoi i będzie stało l!l v u 
do tego rodz~ju handlu, a powstałe swego cza zagadnienia rozszerzenia dostępu do towarów SRóDMIEJSKA LEWA SKIEJ - LEWEJ!. · 
su ze wględow konjunkturalnycb; produkcji państwowej, które to zagadnienie O godz. 16-tej K.E.Ł. :_... koła 7, 13, skład· We wtorek, 20.1 b.r. o godz. 17-t.ej W 

b) handel hurtowy zyskał na przejrzysto- pomimo usilnych starań i zabiegów nie zosta- nica wełniana Nr. 1, Fabryka Obuwia Nr lokalu własnym przy ul. Południowej 11 
ś-.:i wykonywania swych zadań przez wyelimi- lo dotychczas pomyślnie załatwione. 3, C.K.S. Wł. W.P.W. o godz. 12.30 Tech- odbędzie się zebranie kolporterów. 
nowa~ie "'! firmach zrzeszonych handlu innego Dla ilustracji tego zagadnienia moźemy nicmn - koło 2., O godz. 17-tej f, Pikiel- UWAGA, Sł.UCHACZE V KURSU DZIELNI• 
rodz.a1u, Jak detal lub handlu innymi artykn· wskazać, że od czasu istnienia Zrzeszenia za- ny, 
lami. kup towarów w Centrali Tekstylnej wynosił COWEGO GRUP B. 

c) znakomicie podniósł się stopień spraw- dla jednej hurtowni nie więcej jak 3.500.000 SRóDMIEJSKA PRAWA Komite Łódzki Wydział Propagandy zawia.-
ności przy dystrybucji towarów: zakupiony zł miesięcznie, co stanowi nikły odsetel!; war- O godz. 15-tej P.M.T. - Oddział 3, O godz damia ,że dziś w poniedziałek 19 stycznia br. 
przez hurt towar w Centrali Tekstylnej już tości produkcji państwowej i co jest niewspół 13.30 „Cewka". O godz. 17-tej f. „Puls, o godz. 18-ej odbędzie się seminarium z wY• 
najdalej po dziesięciu dniach znajduje się w mierne z poziojl'lem, organizacją i moiliwościa Pribs i Marinfeld". O godz. 15.30 f, „We· kładów: „Nowa Rola Związków Zawodowych'' 
sprzedaży detaliczne]. mi hurtu prywatnego. ber Roul". O godz. 18-tej terenowe koło i Sojusz Robotnic~o-Chłopski''. Wykładają w 

d) towary są sprzedawane przez hurtow· Zarząd Zrzeszenia jednak z optymizmem Nr. 1. Dzielnicach: 
nie pry_watne tylko kupcom rejestrowanym w patrzy w przyszłość i nie traci nadziei, że han STAROMIEJSKA '- Dzielnica Sródmieście _ tow. Pietrasiak. 
Urzędach Skarbowr:h i zrzeszonym w teryto- del hurtowy włókienniczy swoją pozytywną S 
rialnych. związkach :rnpieckich, ,:o daje gwa- działalność będzie mógł rozwijać i rozszerzać:. O ~odz. 16-~ej Przędzalnia P.Z.~:B .Nr 2 - Dzielnica ródmieście Prawe - tow Wojnicki, 
rancje odpowiedniego zaopatrywania konsu- Optymizm ten znajduje oparcie w wypo- zmian~ dzienna! Browar ZdroJ. O g.odz. Dzelnica Sródmieścle Lewa tow. Siwek, Dziel• 
menta i przestrzeganie marży zarobkowej przez wiedziach miarodajnych i decydujących 0 gos 14-t e3Przędzalrua PZPB Nr. 2! - złll!ana nica Górna - tow. Torenz, Dzielnica Górna 
detal. P?darce kraju czynników 0 równouprawnie· 1 II. o. godz., 15.30 Urząd ~OJewódzki - Prawa - tow Chuchler, Dzielnica Górna Le-

e) od chwili rozpoczę:ia działalności Zrze n1u sektora prywatneoo w naszvm modelu Wydział Ogolny, egz. Komitetu Urzędu wa - tow. Alpern, Dzielnica Widzew - tow. 
uenia nie został v•notow„nv ~ ... .; ;;;d.t:.a wypo· gosl)Odarcz){~ · !38-,K Wojew. O godz! 16,3Q .C,T, "!!!!!! :rra.usp~ri. _ Linka. DzieJ.ni,,a Pabia.nł~ ...,._ to,ir.L..Qu.r,f.Q!_ 

/ 
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• Przykład oszcządnej g~ 
Usprawnienie transportu CelllraH 

Tekstylnej 
igranian - chluba nauki armeńs iej 

Dwie stacje moskiewskie.i kolei podziem­
nej „Plac Swierdłow11" I „Kijowskaja" wyło­
fone są pięknym, przypominającym skórę ty­
-grysią, czarnym marmurem w złote żyłki. Po­
kłady tego marmuru, znajdujące się w dale­
kiej Armenii zostały przed laty odkryte przez 
słynną kobietę-geologa Ormiankę Siran Ti­
granian. Ona to w pierwszym okresie swych 
prac badawq:ych udała się sama, bez prze­
wodnika, do tajemniczego, otoczonego niepo­
kojącymi legendami podziemia klasztoru 
Chor-Wirab, budząc tym podziw wśród oko­
licznej ludności, która uznała ją .nie'mal za 
straconą. Ale Shan T1granian powróciła zdro­
wa i cała z tej ryzykownej wyprawy, niosąc 
pierwsze próbki tego pięknego minerału. 

Do niedarwna. ~ Ce:n,tn,M, Te&:slyinie:\j 
p.oz<i~wiaił wiele do rżya.ero„. Różne p.tud­
sdębiomwa pryiwaitne t panstwoift :r.a~y 
filę iroizwt>&;em,ielll gQtoiwydi iwyrobów wł&.ien.­
niczyclt ze isikładin.ic do hurl.o'Wlllii ~ ekllpe· 
dycją tkanin :z Łodzi do ~liijdl poo.k· 
tów kT.aju. T~II1t, mudeiwany ne iblll;i,ch 
za.saida.eh, pracował nieełoonom!IC7.lll1e,, byt za 
drogi li aęm ma ;poitretił &<t~ć na ~ 
ści rz.aiclaniia. 

wać, gwoździe wchodzą weń jak w drzewo, 
jest trwały i odporny na mróz„. Gdy po la­
tach przystąpiono do realizacji planów prze­
budowy stolicy Armenii - Erewanu - zaku­
kurzonego, szarego, kamiennego miasteczka, 
powstał problem znalezienia taniego i este­
tycznego budulca. Wówczas to Siran Tigra­
nian staje na czele grupy poszukiwaczy tufu 
i w krótkim czasie odkrywa bogate złoża tego 
kamienia - różowego, brązowego i czarnego 
- w niedużej stosunkowo odległości od Ere­
wania. Obecnie wszystkie nowe gmachy pu­
bliczne i nowe domy mieszkalne stolicy Ar­
menii bawią oko przybysza swą polerowa­
ną, barwną fasadą, wyłożoną tym właśnie ka­
mieniem. 

Wymieńmy tu jeszcze jedną zasługę słyn-

nego geologa-kobiety. Gdy największa na te­
renie Armenii fabryka przetworów owoco­
wych znalazła się w trudnej sytuacji z po­
wodu braku butelek I słoików i rozwazano 
problem zbudowania właimej fabryki szkla­
nych opakowań, Siran 'i'igranian poczyniła 
doniosłe odkrycie - odnalazła góry sypkie­
go pumeksu. • 

Obecnie huty szklane Armenii robią z te­
go surowca butelki, słoje, szkło okienne I 
stołowe. · , 

Siran Tigranian - to uczona, która ule­
gła czarowi tęczowych kamieni, poznała ta­
jemnicE: ich poehodzenia, znalazła dla nich 
praktyczne zastosowanie przy rozbudowie 
S\Vej ojczystej Armenii. · 

Z. Ł. Siran Tigranian - ta niemłoda już teraz 
uczona ko1l.czy obecnie swą pracę doktorską, 
nosząc~ tytuł: „Historia rozwoju geologii Ar· 
menii". Wiele stron tej historii \\')'pełniły jej 
własne odkrycia, wiele stron powstanie dzię­
ki jej coraz to śmielszym wyprawom odkryw­
czym. 

Kilka miesięcy temu w ramach Centralł 
Tcelk&ty~ej porw-s.tal-0 Biuro Spedycyjne. lliuro 
SpedYctjne ma do swej dyS(looyicji paric &am<>­
chodowy, któirym poołiuguj& arię na bólktch 
tras.ach. Poz.a <tym :rJajmujtt lllię Eikspefdycją 
zlbfol!'Owych ładlllllków kolejowy.eh. Doda:tinie 
sk.uibki tej pooąddllleJ ireorgani-racji nie k.aWy 
długo 111<1. sd.ebie czekiać. Komy eks,pedyq;i, 
kitóre przedtem slęgaly trn:ecih proc. Wflll'bośd 
towaru, obeanie wynosZlł rz.aded'Wi• ~ło 0,31 
procent. ----Powojenne komplikacje rodzinne 

W$ród Wiero Sf}I!~!=!~yc~'~!~ ~:!n:a1!~~!k~ w krajnl. Małżonek,' Handel zagraniczny Holandii 
Jeszcze za czasów studenckich Tigranian 

była w;•różniana prżcz swych profesorów. Je­
den z nich zwrócił jej wówczas uwagę na 
znaczenie t. zw. tufu (martwicy) rrt!nerału, 
występującego w znl,łcznych ilościach właśnie 
w Armenii. Kam!en ten - różowy, czarny, 
kremowy, turkusowy, niebieski znajduje sze­
rokie zastosowanie w budownictv.rie domów 
mieszkalnych. 

n.a1pływa1ją do wyidz'iaiu cyiwilinego Sfldów który znajduje t1ię za granicą, pnesyla do kra- HoR.andli<1 rnaiewana jest prrwz ia.lę towa.-
Okręgowycth, pokaźny procen<t etainowią t1pra· ju pełnomocnictwo na ręce adwokata. w. peł- 6 am .~. 'skli'C.h p ,~J h 

1
eauiemkl 

v;y rozwodowe ,w których jedntI z zainter&llo· nomocniotw.ie tym zaznacz.a, ża 'IHlO·ważrrua go ir w . e:1~an • • rz:erm.1~ . o · ~ 
wanych stron wyslępuje za posrednictwem pel- do przeprowadzenia m'l'WOdu, wymie!Ilia prizy- , liamu1e się. W 014gu 10 m11e&ęcy 19.47 roku 
nomocnilrn. Tak dzieje się w W111Padku, .Jeżeli czyny i oświadcza., że nie godzi się na pojeid· sproiwa.d~ Holandia t.owairów ea; 3 . .410 mmo­
jedno z małżonków przebywa poza gra.nicami na.n.ie. Jednocześnie W)ipowiada s.ię w l!!wes.tił nów floi'enów. w tym $a!llym O'll!r&e Eksport 
~r?jU, a oboje. doaho~ do ~O~~!rn, ż.e m.ał: UTegulow:am.ia llplaW mauątlk?:\YyM i. dotyoą· 1 wyniósł WMWlie 1.420 m'fMO!llÓ'W fi.o.renów. 
.zensbwo is.ba.ło sJę &C]ą lu.b w1ęcei1 - tm J'llZ cyich zmiany [ub za:trzyman'ia nazwiSka.. Je- I 
nie odpowiada. żeli ma:łżeństwo posiada dxiedkp, małżonek, SaJ.do ujemni& w obrocle zag11a.nk:mym HO-

Młoda studentka znała dokładnie proces 
powstawania tego cudownego kamienia. T\:) 
wielobarwny popiół wulkaniczny, pokrywa­
jący grubą warstwą nieH:l óre tereny Armenii. 
Lekki, porowaty, łatwo daje się ciosać, pilo-

Napływ tego rndiz.aju spraw jes.t duży. Do- znajdujący się aa grnnicą, mtllSi wypowieid'lieć laindii wynfoslo więc oikoło dw6oh mifidaroów 
lychczas Sqd w Łodzi udzielił ro-zwodów już się, przy klim ma P.o~osta~ ?ziecko._ flolre!IIÓ'W, a eksport pokirywal ilmpont zailied'Wf.'8 
w 200 tak1c11 wypadkach. . DaJlS?,e fuTllllalnos~ są Jo~rL rupełn.~e mesk:?m· w 

42 
~ cl1.. . 

Procedura w tyoh sp.rawacti jest Jl'fOSla phik:01Wane i Sąd· na ządarrue oibu s!Jron utlz1ela . P oen.fla 219. ~łe ~6 prooen.t pta-
i Sąd :załaitwia je bez pQIStępowan'ia !>D<jednaw- ro.zwodu bE'll żaidnyioh iprzes7Jkód. (mz) cit naród boa.ende~ki d.abzym i&:Jrępo'W'elllJem 
czego, jaikie obowiązuje w t}"lll 'WTIJadku, gdy }ego suwex~ go&podairczej i pclityam.ej. 
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HALA HANDLOWA 
Sp. z ogr. odp. 

w Gdyni, ul. I Armii \V. P. Nr 7 

ZAOPATRZENIE w SPRZĘT MORSKI I RYBACKI 

ODDZIAŁY: 

SZCZECIN 
śWINOPJśCIE 
D~IWNOWO 
R()ł ... OBRZEG 
DARI.OWO 
L' TK, 

LEBA 
WŁADYSLAWOWO 
GDAŃSF 
Gó:nKl-WSCHODNIE 
KĄTY 468-k 

>> M O R S Z .z UK << 
U Y ii 1 llÓRSKI.E I PRZETWóRSTWO 
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ZAK A 
424-k 

J. KUBIAK 
GDY I A 

Port Rybacki, ul. A. Hryniewickiego T 
Telefony : 11-62 i 47-55 

srur i SPRZEDA~ RYB 
IUORSKICH. - P O L E C A M ~WlEżE 
i SOLONE: R :Y B :Y M O R S K I E 

UBILERSKO - GRAWERSKI 
Józef zu ki 

- Lód ź. 
ul. Piotrkowska Nr 158. telefon Nr 216·10 

TRANSPORTY MORSIUE I LĄDOWE 
POLSIW-BAŁTYCKIE TOW. SPEDYCYJNE......_ 

POL BA L T .§.p E D 
Inż. J. H~łowi.Jiski, W. Dąbrowski & Co. 

Sp. z o. o, 
Gdqn a Gdońsk Szczecin 

I 

-

-

SPOŁDZIBLNIA ~ ,, 
,,ZEGLAN 

_G D Y N I A, hl. 10 Lutego '1 

P O L E C A WSZELKIEGO RODZAJU KSIĄml, BROSZURY, PIOSENKI 
łlARYNA:RSKIE, WYDAWNICTWA Z ZAKRESU RYBOMWSTWA MOR· 
SKIEGO ORAZ DRUK UJE WSZELKIEGO RODZAJU PUBLIKACJE 

ZWIĄZANE Z ZA.GA.DNIENIAMI MORZA 

SPół...KA TRANSPORTOWO- SPEDYCYJNA 

BLOK-SPED. 
Sp. z o. O.· 

GDAIQ'SK - WRZESZCZ 
ul. Morska 6 tel. 411-18 

ZALADUNEK .i BUNKROWANIE WĘJGLA I KOKSU W. P. O lt T A. e Ił (f 
GDYNI, GDAASKU I USTCE 

-~ ·- - .... _ -- -- -- _,_ J __ ł - -~·-- ·- ~--

MIĘDZYNARODOWE "\ 

ARGI GDAŃSKIE , 
GDA·NSK 
Al. Rokossowskiego 27 

SIERPIEŃ 19 4 8 
WRZESIEŃ 

NAJWIĘKSZY RYNEK POLSK.mGO Ull.>ORTU i EKSPORtU 

CENTllUM SZLAKÓW TRANZYTOWYCH Z PóŁNOCY NA POJ;UDNIE 
I ·- ... - L~-· 

tG9·Ił. 

SPóLDZIELNIA SPEDYCYJNO • PRZELADUNXOWA 

„B A Ł TY K" 
z odpowiedzialnością udziałami 

GDYNIA 
Plac Ma•zubaKI "11 

CLENIE, l\IAGAZYNOW ANIE PRZELADUNKJ 
PRZEDST. F. DANZAS NA POLSKJJł 

-~--· ·--........ ..--. --
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: '!"9------------------------------.... ! C t I S t p „ i i I Tkalnia Mecha_niczna i r n ra a przę u ozarn czego Sp. z o. o. E Wyrób Podezeuiek Sztucznego Jedwabiu 

.~--.~ lddź. Roosevelta 5. Tel.: 276-19 i 136-95 ==·.~ ro' ZEF STl:'PJEN' 
Odddał Wrocław, Pułaskiego 81. Tel. 25-64 &.t 

~ Dostarcn gaśnice i ładunki do gaśnic wszelkich g ŁÓDŹ 
~ typów, hydronetki, węże, drabiny, armatury, pasy ~ 380-k Gnieźnieńska 24 
• . bojowt'. toporki i f. p. - .._ __ .... ._-.--.. ........... .-...;.;;;...-.-._..._ .... 
i Przeprowadza remont i konserwację gaś11lc. ~ c ł 
ł Zabezpiecza obie~!~a~.~~::~r:.'O\Ve w zakresie I zytajcie „G os Robotniczy" 
L„ .... „„„ ............. „ .....•..••• „ ..... „ ...........•... „.„.„„ .. „ .. ;„„ ...... „„ .. „ ... „„ .......•• „ ....... „„„„„„~ 1111m1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111u11111111111111111111111111111111111111111111111 -

Sprzedaż lisów srebrzystych 
DYREKCJA LASOW PANSTWOWYCH 

Okręgu Łódzkiego w lodzi 
podaje do wiadomości, ie dnia 30 stycznia 48 r. 
o godz. l O w gmachu Dyrekcji przy ul. Zachod-
iej 63 odbędzie się sprzedaż licytacyjna surowych 

skórek lisów srebrzystych z hodowli Lasów Pań· 
stwowych. Skorki oglądać można dnia 29 sty('":nia 
48 r. od god7.. 9 - 15 oraz dnia 30 stycznia br. od 
godz. 8 - 10 w gmachu Dyrekcji, ul. Zachod-

nia 63 - parter. 



Nr 1ł) GlOS PABIANI<! Str. ff 

Kronik,_._a ___ Pabi.anic Przebudowa spółdzielczoś .ci wie :ski ej 
Rozmowa z wiceprezesem ,,Spolemu tow. J. Niemcem . . 

w celu zasiągnięcia informacji, jak przyczyni się do podniesienia produk- Trzy. pierwsze . skupi~ zagadmeme 
przedstawia się realizacja uchwal listo· cji rolnej, stanie się instrumentem gos- zbytu 1 zaopatrzer;ia wsi, d.otychczas 
padowego kongresu spółdzielczego - podarczej przebudowy wsi. zn~czy ona ze ,szk?dą d~~ rolD:1ctwa, powazme przez 
przedstawiciel nasz udał s ię do wicepre- również, że sami chłopi wezmą w swo- społdzie~cz~sc zamedbane. 
zesa „Społem" , tow. J. Niemca, który je ręce zaopatrzenie wsi w towary prze Rozłozerue pra~y na parę central J?a 
udzie lił mu następujących wyjaśnień: mysłowe i zbyt produktów rolnych. na celu. stwo;zeme mocnyc_?, br~nzo-

Wielkie zmiany na wsi wprowadza _ wych osrodkow dyspozycyJnych 1 ma 
uchwalona na kongresie spółdzielczym CENTRALE BRANZOWE wpłynąć na dalszą rozbudowę dołowej 
w listopadzie ub. roku reorganizacja ·Praca „Społem" zostaje również dzię- spółdzielczości wiejskiej. . 

Komu winszujemy 
Poniedziałek, 19 stvcznia 1948 r. 
Dzi~: Henryka. 

spółdzielczości. Daje ona gminnym spół ki reorganizacji rozłożona na kilka cen- Dla koordynacji prac, przestrzegania 
dzieluiom Związku Samopomocy Chłop- tral branżowych. Do najważniejszych zasad spółdzelczych i kontroli powołano 
skiej odbudowę w postaci Powiatowego należeć będą: do życia Centralny Związek Spółdziel-
Zwią~ku Gospodarczego gminnych spół- Centrala Rolnicza ZSChł. Centrala czy. 

Kina 
„Polonia'' - Film produkcji 
kiej p. t. „Baryłeczka" . 

d~iel~i ZSCh. Dzię.ki niej nastąpi orga- Warz rwniczo-Ogrodnicza, Centrala Mle Oprócz central branżowych zostają 
mzacJa hurtu rolniczego pod kątem po- J . . . S 'łdz ' 1 nadto powołane przedsiębiorstwa pań­

francus- mocy przede wszystkim drobnemu i I czarsko-J aJczarska 1 Centrala po ie stwowo-spółdzielcze. ł.;Iiędzy inn~i w 
średniemu rolnikowi. Reorganizacja ta ni Spożywcow. celu skoordynowania pracy na odcmku 

włókienniczym powołane zostanie przed „Robotnik" - Film prodlolkcji amery· 
kaskiej komedia· - „Carrie kłamie." G/0~11 Czytelnlhów siębiorstwo łączące Centralę Tekstylną 

Jak Pracul·e· Mleczarn· ·1a Okręgowa li ~;~~i:i~~~~~;~ „:~~~f:·~rzedsię-Początek seansów w niedziele i święta 
o godz. 16, 18 i 20, a w dni powszednie 
o godz. 18 i 20. 

Ważniejsze telefony 
Miej&ka Komenda M. O. 
Pogotowie Ubezp1enalru 
Straż Pożarna 

63 
208 

o 

biorstwo zbo~owo-młynarskie, V'! kt~-
rym połączą się Fundusz Aprowizacy3-

0b. Redaktorze! wicach z siedzibą w naszym pabianic- ny i Wydzial Zbożowo-Mlynarski ,,Spo­
Mamy wszyscy wiele uzna.nia dla pia- kim grodzie. lem:'· Cel p~wo.łania do. życia teg? ~o­

cówek spółdzielczych, które w naszym Od czasu wprowadzenia dodatkowych dzaJU _przed_siębiorst~a _Je~t zupełme J~­
życiu gospodarczym i handlowym speł- kart zaopatrzenia (ma9ierzyńskie Ml, sny. ~ho~zi 0 ~nikmęcie d'!-_blo~ania 
niają doniosłą rolę regulatora cen, . da- dziecinne Dz. 0-1) - mleczarnia nie prac 1 niece;oweJ Ronk~e~CJl. między 
ją przy uczciwej obsłudze dobry towar może zorganizować celem odpowiednie- aparatem panstwowym 1 społdzielczym. 

Społe<:Zllej 

P. C. K. 
Dworzec Kolejowy 
Zarząd Miejeki 
P. Z. P. B. 
Telegraf 

112 
91 
66 
23 i t.d. go zaopatrzenia w mlek~, p·unktów roz- TEMPO REALIZACJI UCHWAL 

Są jednak spółdzielnie, którym za- dzielczych. KONGRESU 
P. P. R. 
P. P. S. 

213 
5 

143 
pewne obce są idee spółdzielczości oraz Wydział: Aprowizacji winien się zająć Na pytanie jak są realizowane po-
interes konsumenta-spółdzielcy. Do ta- tą sprawą, jako że nadzór nad ; artyku- wyższe uchwały tow. J. ·Niemiec odpo-

Tymczasowy adres redakcji „Głosu Pabla· kich właśnie zaliczyć musimy Okręgo- łami .rozpro~adza~ na ar y zaopa- - Statut powiatowego związku spół-
---- . \ . k t wiada: 

nk ": Pabianice, ul. Limanowskiego 11, tel. 5. wą Spółdzielnię Mleczarską w Rypuło- trzema nalezy do mego. dzielczego ZSCh. już został właściwie 

Dorobek trzyletniej pracy 
Zgodnie z zapowiedzią Dyrekcja 0-, Pabianice można również nazwać politechniki Pszeni~~i, artysta malar~ 

kręgowa Polskiego Radia w Lodzi na- „Miastem si.kół", bo obok 18-to tysięcz- Bolesław .~a~ocki i a~tor o~s~rneJ 
dała w dniu wczorajszym w godzinach nej armii zatrudnionych w ~arsztatach monograt~1 h1storyczneJ o Pab1an1cach 
od 10 - 11 specjalną audycję regional-1 i biurach ludzi pracy jest u nas 8-mio Maksymihan Baruch. 
ną poświęconą Pabianicom. W ramach tysię~na armia uczącej się młodzieży; Posiadamy szkołę muzyczną, Dom 
tej audycji prezydent miasta tow. Do- 1 6 przedszkoli, 15 szkół podstawowych, Kultury, pięć towarzystw śpiewaczych, 
lecki Władysław wygłosił krótkie prze- I 4 dokształcające i 7 szkół średnich. - piękny, zabytkowy w stylu starowłos-

. mówienie, w którym między innymi po- Oto przybytki wiedzy dla młodzieży Pa- kim zamek kasztelań ki, który został 
wiedział: bianic i najbliższej okolicy. ostatnio prze~aczony na Muzeum Re-

. Miasto nru>ze. ma. ~hlubną i:irzeszłość Organizacje polityczne, zawodowe, g~onal~e., Ge~eraln~ remo~t .zamku do-
me tylko w dziedzuue ro~WOJU. gospo- młodzieżowe i społeczne skupiają tysią- biega „.:on~a i w c1~ miesiąca muze-
darcz~g~, prz~m)'.'słu, rzem10sl~ i hand- ce członków, a w dziedzinie oświaty i urn zostame uruchom10ne. , . 
lu. Usw1ado~e~1e n~rodow~ .1 społe~z- kultury miasto nasze posiada róv:n1~ż 'Mamy d,wa szpitale_ .na 6270 ło~ek, 
ne, w ok_resie mewol~ ca~skie~ 'Yyłomło tradycje, które kontynuuje. Wymiemę dom starcow na 60 mie1sc. P.o.m ~ziec­
bardzo hczn~ szeregi ??J~wn1~0~ wal- tylko czterech nieżyjących już Pabiani-\ ka na BO miejsc, Dom Matki i Dziecka 
czących o N1epodległosc i SocJahzm. czan. poeta Jan Lorentowicz rektor i tp. i td. , ·•t 

W toku 1933 robotnicy Pabianic wal- -------.--------·------------------­
czą na barykadach przeciwko sanacji 
w obronie spraw społecznych, a w cza­
sie okupacji walczą w podziemiu prze­
ciwko hitleryzmowi. 
Ludność naszego miasta została pod- w piątek, dnia 16 bm. -0dbyło się w sali Do komisji regulacji rozbudowy miasta wy· 

czas ostatniej wojny zdziesiątkowana. hotelu miejskiego posiedzenie Rady Narodo· brano przez . aklamację następujące osoby: Ob. 

Plenum Miejskiej Rady Narodowej 
Z 53.000 ludności w 1939 roku w wej. ob. inż. Klimka Henryka, Dylę Czesława, Ka· 

chwili wyzwolenia w styczniu 1945 ro- Po odczytaniu i zatwierdzeniu protokółu z mińskiego Stefana, Witkowskiego Witolda, 
ł poprzedniego posiedzenia oraz przyjęciu . do Lubońskiego Teofila, Szczerkowskiego Anto· 

ku Pabianice liczy Y tylko 28 tysięcy wiadomości korespondencji i komunikatow, niego, Koziarkiewicza Sta,nisława, Konara Jó-
mieszkai'lców. przewodniczący Rady ob. Czwórka udzielił zefa i Kokoszewskiego Bolesława. 

Dziś miasto nasze liczy już około 43 głosu ob. Doleckiemu W. prezydentowi mi~- UzuiMniono skład komisji lokalowe) przez 
tys. mieszkańców. sta, który przedłożył M.R.N. - sprawozdame dokooptowanie ob. Dąbrowskiego Stefana zali 

Wladze miejskie i cała ludność mia- z działalności Zarządu Miejskiego za rok 1941 do komisji sanitarnej powołano ob. Magrowi-oraz omówił zamierzenia na rok 1948. sta dumne są z tego, że robotnikom i Po krótkiej dyskusji zatwierdzono budżet cza Józefa. 
~echnikom Państwowych Zakładów gminy m. Pabianic na rok 1948 uwzględniając Opłaty w szpitalu miejskim podwyższono 
Przemysłu Bawełnianego przez wykona poprawki poczynione przez Wojewódz~ą Ra· jak następuje: na oddziałach ginekologi-::xnym 
nie 11_. lanu ze znaczną nadwyżką udało dę Narodową. Wojewódzka R. N. skreśliła dla i chirurgicznym na 500 zł. dziennie, z":ś w.e-

braku pokrycia z wydatków 240.000 zł. dopła· wnętrznym i położniczym na 440 zł. dz1enme. się zająć pierwsze miejsce 'W przemyśle ty dla nauczycieli szkół wieczorowych oraz Długą i gorącą dyshsję wywołała sprawa 
bawełnianym. Dumni jesteśmy również 120.000 zapomóg dla różnych stowarzyszeń. budynku po starostwie. Radny Witkowski, dy· 
z wyników pracy Państwowych Zalda- za pomocą tajnego głoso~ania ;vybrano rektor Gimnazjum Męskiego stara się o ten 
dów Konfekcyjnych, które wykonały znanego działacza ob. Małeckiego Jozefa na budy'nek na potrzeby szkolnictwa, zaś Zarząa 
plan w 140 proc. rekord osiągając, dum sędziego obywatelskiego zaś na zastępcę sę- Miejski chce w tym budynku pomieścić przy· 

· · t ' · f b k' · • k dziego ob Bakiesa Romana. tułek dla starców, mieszczą~y się ob.eci;iie "'. m JeS esmy z naszeJ a ry l zarowe , . · . . . . n,..odpowiednim lokalu. Rozstrzygnięcie te] 
f b · k. · "td Ławmk am1 sadu zostall: Łyszkowski Wm- • . . a lY 1 papieru i , · J k k: T d Magrowi'cz Józef sprawy odłożono do następnego pos1edzema 

uznaniem na ezy po res ic, ze pry- Pawł~wsk i Jan Śledz iński Henryk i Sulejowa M.R.N. Wolnych wn1osKow rue zg oszono. Z . l - dk .1.. . centy an ows 1 a eusz, •I . , . . ł 

watna inicjatywa skupiająca drobny Łucj a. ' Posiedzenie zakończono o godz. 23 m. 30. 

=~~a~~~~y10:u5~e~y~;do:~~k::~~t:-1 P 1 · k. Kom·11et -Z,. ywnos· c·1ow·y tów pracy i domów mieszkalnych, przy- o s I 
czyniając się tym do zwalczania głodu 
mieszkaniowego. 

Wobec tego, że Państwowe Zakłady 
Przemysłu Bawe-lnianego w najbliż­
szych tygodniach uruchomią dwa od­
budowane oddziały, które zatrudnią do­
datkowo około 900 robotników, palącą 
jest sprawa budowy domów mieszkal­
nych, gdyż 15 procent domów zostało 
zniszczonych w czasie wojny„. 

rozpocznie pracę w lym kwarlale 
W najbliższych dniach powołana zost~nie i cji ~?rm, S~kcji Bądań T~renov1y .)h, onrz 

orzez ministra Aprowizacji W. Lechowicza St>kc.11 Badan Srodkow Spozywczvcb. 
Komisia Programowa i Organizacyjna Pol- W skład Komisji wejdą proh.;oro11ne 
skiego K?mitetu ~~nościo~ego. K?m;sia I wyższych uczelni, prze.dstawiciele /..w. 7a­
zb1erz~ się w drugie] P<?łow1e styczma 1 er wo.d wych. CUP-u Min. Przemysłu i Han· 
pracuJe plan prac Komitetu na 1948 r. 0 

• • • • • . • 
Do zadań Komisji należeć bę~zi~ ro. ~nu . dlu, ~m. Ap~ow1zę.cJ1, oraz przedscaw1r1el 

powołanie poszczególnych :3ekcJ1, Jak Sek- spółdz1elczośc1. 

opracowany. Również opracowuje s~ę 
projekty dekretów odnośnie powołania 
Centralnego Związku Spółdzielczego, 
central zbożowych i przedsiębiorstw 
państwowii'spółdzielczych. 

Lecz ży<!ie idzie naprzód. Teren już 
chce przystąpić ·do organizacji powia­
towych związków gospodarczych. 

Dlatego też jest sprawą ze wszech­
miar pożądaną przyspieszenie prac ma­
jących na celu realizację uchwał Kon­
gresu Spółdzielczego • 

Rozmowę przeprowadzil L. R . 

„Gene11ał Walter" rprzyby1ł do Gdyni z A.lilt­
werpii, pn:ywożąc 3.000 ton towMóW, w tym 
:ma.cz.ny procent części sa,mooho.dowych ii ma­
&zym. dla pr:ziemy.słu. Podobny ria.ładunek naid­
Miedł szwedzkim sta1tk:iem „Egon„. Pn:ywióz.ł 
on 166 ton towairów, na które skła.dają się 
m. in. części maszyn używaJ11ych w przemyśl~, 
metalowym or<12 ma61Lym.y do Uczenia. Także 
diuń61ki staiteik „Irsa" przywiózł c.zęści samo-
ohodowe. 

* * * 
Statkii, które zawijają o.g.tatnio do portu 

Gdańsik-Gdyin.ia, iprzyohodzą w przeważając€j 
części po za.ładuruki węgla. Np. w dniu 14-go 
s•tyqnia 10 staitków obcych odeszło z Gdań­
ska i Gdyni z węglem, zabierając ogółem 
19.461 ton węgla. 

* :fr * 
W oiągu grudnia ub. r. wyremontowano na 

stoczni gdańskiej 96 sta tków, 15 kotłów pairo­
wozowych, 30 wagonów towaroiwyoh i 2 pasa­
ierski€. 

* 
W grudniu 194'1 r. przez poit>t w Ustce prze­

szło 100 sta tków, w tym weszły 52 stait'ki, wy­
szło 48 statków. Najhcmiej była .reiprezen·to­
wama banderia szwed'Zika i duńska, n'ł dalszym 
miejscu ba.n.dera fińska i norweska. Obirót to­
warowy (tylko eksp.ort) wyniósł 19.747 ton 
węgla . 

• • • 
Do Gdańska ~-z.edł m. in. duńi;kii &ta•telk 

„Vano„, który p rzybył z Ameryki Płd. z ładun­
kiem 187 ton skór so'1onych i 21 tOID wełny . 

• • 
W dniu 15 stycznia br. wszeclł do Gcl:ańska 

drugi staitek z tran.sipo-rtem jugosł <:> wiańsikiej 
psz.enicy. Jest to polsk~ sotat-ek „Op'.lle", który 
i;rzyibył z poritu Split. 

Pszenica przeładowywana jest do elewa­
tora. 

„Opole" przywiózł pooa<Ito z Jaiffy (Palesity­
na) 2 skrzynie zębów sztuomych, wagi 281 kg. . "' . Do Gdańskia przybył z Londym.u polski pa-
rowiec „Lublin" . który przywiózł m. in. 10 aiu­
t-0busów oraz 1.'124 Wol'ki poc2lty. 
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GL0S 

Ze sportu 

PRZEMI EM 

SZ·PERLING 
cza<1>u do czasu te wspo'lllllli·en!a odli:yiwają, 
a dzisiaj odżywają i1n-tensywiniej, IJJirż rzwyk.le. 

CHŁOPCY WYCHODZĄ SIPOD ZIEMI... 
- StPoirt podczas oilm!Pacji w Łodzi ma nie­

zwylktle cieka.wą lkairtę. Ciekarwą i ohlubn'l -
&nuje wspomnierua z ty<ih koszmarnych dni 
popula.rny sędzia piłlkarski, ob. S7lperling -
Ruch sportowy •r0.7lp-0czął się w Łudzi już 
w 1941 roik.u na jesieni. P-OJDimo "L<Lkazu wszel­
kiich zgruporwań, mifośnicy pilik.i n00nej co pe· 
wie.n czao; sipo•ty:kali się ze so·bą. Terror już 
sza.lal, mimo to w tym czasie poweitają pierw­
sze ikluby okupacyjne: „Cy1tadela" i „WOOkia". 
W „Cytadeli" gmpowała się młodzież z okolic 
Placu Hall&a, w „Wólce" - z u1icy Wólcrań· 
!ikiej i jej ,pobliskich. Każdy z chłopców był 
ip.rzygofo•wany na 1na:jg-0rsze i zdawał sobie 
51prawę, że ryzyikowaJ nawe.t głową. 

WIOSNĄ 1942 NA PLACU HALLERA 
- Wiosną 1942 roiku - mówi ob. Sz.pel'lling 

- P.lac Hallera roił się od piłkarzy. Ro.zig·ry· 
wano przeważnie mecze sparringowe i przy· 
gotowywano się do ' rozgryweik misitnowskkh. 
Jaik grzyiby po deszczu po·ws·tawały lllorwe klu· 
by, a. więc: „Sródmieście" (dawmciejszy Soikół) 
z Włodarczykiem, Krawczyk.iecrp i Meksą na 
c.zele, „Zdrowie" z Rzemigaiłą, JezierStkiim i Ślą· 
za:!dem, „Klapi tą", „Moli\s:erei" z,ałożO!ny przez 
Polatków pr.a.cujących w llliemieclkiej mlecz:a:r· 
ni z Pa.iwłolWS<kilill na cz·eie, „Widzew" !l. L:ain­
gem i Nowisz.ew.skiim :n.a czele, KS „Choje,ń· 
ski", KS „Rudziki_" z Railrowieolcim, LeD!Poi1dei!ll 
i jego synem, KS „Pahianidki" z bra.ćmi Szy­
mańskimi, KS „Zgiersiku" i szereg k.lubóiw ucz· 
;niowsk:ich. Każdy z chłopców, kió.ry kopał 
piłkę, należał do orgainizacji podziemnej i brał 
czy11my udział w akcji rucliu o.porn, Na ~wo­
dach W}'1lllieniano sobie wiadomości :radiowe 
i załatwiano sprawy orgillllizacyjne. 

- W tym roku - wspomina dalej n"15Z 
rozmówca - utworzyliśmy koJegium sędziow-
6kie. Organizaitorami jego byli, obolk mnie: 
Stępień , Naporslk:i i Kowal.ski. Ciało sędzfoiw· 
skie powięik51Z}'\li wkrótce:' Po.godz•ińsik:, Ra· 
cięcki i Karbowiak. Siedzibą l!LćIBzą był Plac 
Hallera. Tutaj z,bierali.śmy się, oczywiście -
P')d gołym niebem i tu wyzna.czaliśmy za· 
wody. 

PIERWSZY STRACH 
- Na jesieni, podczas f;foiałowego mec!Zu 

o tytuł mistrza Łodzi, rozgryiwam.ego pomiędzy 
„Cytadelą" a „Wólką" nastąpił pierwszy „w.pa· 
du:n.ek" - mówi Qib, Szperling. - Przy stanie 
1 :O dla „Cy;tadeli" na Plac Hallera wkroczy~a 
żandanmeria. Meczowi ,przygląda:łb si.ę wów· 
czas oik:oło 4 iyisięcy widzów. NMychmias•t 
przerwałem zawody (ob. SzprnJi,ng sędziował 
wówczas to epo tika•nie - przyp. Red.), ale nie 
zdążyłem udec i zostałerq otoczo'lly przez żan· 
darmów. W chwili jednak, gdy chcieli mnie 
legi:tyrnować, pow&lał jakiś zamęt, skor:zysta· 
łem więc z niego natychmiast i ulo1lniłem 
~ię bez .palta i kapelusza. Nazajutrz płaszcz 
I !k.aopelusz odn i eśl i mi k ib '<:e. Kilku ohłopców 
powędrowa ło do k omisari a tów, ale, na szczę­
SC!e, o·beszło się bez grożnvl{'n następstw. 
W ka·żdym :razie pierwszy S1tr.ach już padł . 

NASTĘPNE „WPADUNKJ" 
- Rok 1943 - mówi dalej nas.z ro=ówc.a 

,., - był już dla nas mniej pomyślny. W olkir·esie 
z~mowym zaczęły się na wielką skalę wys·ied­
la'Ilja Poalków, na wiosne na Placu Hallera 
ruch był już bez poll'ówna'iJia mniejszy. Dużo 
cl:iło!'.)ców zostało wvw!ezio111ych. Jednak na 

Koszykarze walczą 
o mistrzosiwo kl. A 

Wczoraj rozpoczęły się mistrzostwa klasy 
\ w kosz ykówce męsk iej i żeńsk;. ej. W kon­

kurencji żeńsikoiej Zjednoczo111e 1 Zryw zdobyły 
ptmkity walikowerami. W to•warzyskim spo·Ll<a· 
niu Zryw zwyciężył Zjed1mczone 34:13 (14:2). 
Najwięcej punktów dla Zrywu z<lobyła Jaź· 
nkka (16) . , 

W konkurenc ji męskiej ŁKS pokonał AZS 
37:35 (21 :21) , a TUR II wyg ra ł ze Zjednoczo· 
nymi 28:10 (17 :3). 

* 
Zawody Międ1ys?k o l nego K,Jubu Sportowe· 

{tO Łoaz.1 l Lubtma ni;; odbyły się w&ku1tak .nie­
przybycia gości. 

KS „Cytadela", trzykrotny okupacyjny mistrz Łodzi. Stoją od lewej: Strzelczyk, Kowalski, 
Kuczkowski, Galka, Bom/Ja, Czechowjcz, Królewiecki, I\ rakowski, Milwlajcz;yk III, Wójcik 

i I<rólas.ik. (Zdjęcie robione podczas okupacji) 

WIOSNA S·PORTU POLS!IG'EGO 
Ob. Szperilin-g zami1lkł. iPo chwili jednak 

ipodjął swe wsipoannienia na nowo, tyil!kio już 
z radośniejszym błySkiem w oczach. Rok 
1945„. Chłopcy chwytają za automaily. Zabl>"'.­
piecza.ją pr:zed r11!buniki.em mienie państiwowe 
i prywaifme. Przychodzi wio.s'!la ~ortu :pO!lskie­
go. Na boi~ku KS Zjed'!locronyoh p. Słfli!>ień 
kończy pnenwany przez okupan<ta mocz „Wi­
cher" - „Wói!Jka"'. Chfoipcy 2e łzami iraóo-ści 
w oczach ściskają s.Ię na boisku. PJ.YJe-WW'llł! 
okiuipaicję.„ 

Na boiE>ku LK6-.11 ob. Szperlin isędzill[ie .i.­
szcze po raz oiSllatni mecz dw-Ooh zaoiekJyob 
.rywali - „Cytadeli" i „Wól1ki". Pó:lm!iej J>'>· 
toczyiło się już WSLy.sbko wła1S10ymi torami. Po 
„Cyitadeili", „Wólce", „Wichrze" pozostały tyJ.­
lko ws:pomn~en.ia. Zamifilllt „Wlidł11u" mamy dir;l­
s<iaj ŁKS, umiast „Wóllkd'' i „Cy<te'!leilf" - WK. 

z. K!A 

Kierunek Koluszki 
W okolicach' - W lipcu 1942 r. - mówń nam ob. Gór-Idzi grali wówczas: Antoni Lewande>~4, M!ioe-

Kolus.zek, Żako· ski - wskutek złej widoczuo6ci i W}'ł)okiemu CLy&law Sudra, bracia Rózyocy, oba.cni czylllJlli 
wie i Ro.goiw.a, ży•tu Niemrom udało siię nas oitoczyć. Re!Pre· pięśoia-rza ŁKS-u, Bol~aw Skrodw, oibeic:m.y 
W.. ~zw. „Guibe.'.,: ZEIIl!tacje Ko·L~szek i Zallmwic dwójk~ poma- ikosz~arz TUR-u, :ieltyszewski, olheany po· 
nu GenerailneJ szerowały wowczak na posterunek 21aindai!1llle· moomlk: !ŁiKS,u i wlieJre jes'Z.cze :i!nnyich z:awod-­
przebywaH: po~~ r1i w ,KOiluszik:a~. Odebi:.nio nam caiy ~.rzęt JJillków, . występu.jących jel.>Zc.ze do tej PD!l'Y 
czas oil.c.upaq1 spo.ntowy, aJle me odebrało .nam to ochoty do ;przeWiiZ'rlie w b11!r.wacih ZZiK fKołu$'Zk.i). 
wysiedlo'lly z dallszycli spo1tikań. Ogółem rnzegrailiśmy pod· Wszędzie, gd~e zehraiła. się grupkoa. pca-. 
Łodz>i sędzia pH· cz·as okupacji ponad 25 6!potkań, z czego sę- 9kioh sport-0wców, me mpoaninooo o OIW'Y1'!ł 
karniki, Franci- dziował€'lll po.nad 20. dni.u 19 6fye1.lll<ia. Wre;?.oie iflP.in clrień nadszedł· 
sr;:ek Górski. Za· - Z zawod!Il.ilków z.nam.ych na terenie Ło- w 1945 roiku. ~J 
daillie, jaikieg9 
Slię po;djąl jalko Jport H' ZSRR. 
sędzia ŁOKS -
było krzewienie 
kultury fizyic:z:­
nej wś·ród wy­
siedlonej mło­
dzieży, kitóra 
często podU[p<l­
dała na duchu. 

Łyżwiarze Moskwy najlipsl 
Od lewe,j: F.r. Górski I tu lk,opaino 

i Antoni Lewandowski przed . piłlkę. Mecze od· 
jednym z meczów podczas bywały się prze. 
okupacji w okolicy Koluszek wa7inie w lesie. 

MOSKWA. Doroczny czwórmecz miast z 
udziałem Moskwy, Swierdłowska, Leningradu 
i Gorkij, na który złożyły się konkurencje 
łyżwiarskie w jeździe szybkiej, zgromadził na 
stadionie „Dynamo" w Moskwie czołowych 
łyżwiarzy Związku Radzieckiego. 

Niedziela na lótfzhin1 rinąu 

Zryw li zwycięża Gwiazdę · 9:1 · 
Wczo.raj rozegrany został towarzys%i mecz 

pięśc.i.a1rski · pomiędzy drużynami • Zrywu 
i Gwi•azdy. Zwycięstwo odniósł Zryw 9:7. Dru· 
ŻY'na Gw+azdy zapreze.n1towała s.ię doibrze, zwła­
s-zcza w wagach lekkich. 

Wyniki techn'cz.ne: Potocki (Z) zremisował 
z.e Stig1icem (G), Kone<:iki (Z) zwyciężył przez 
k. o. Rumianego (G), Wewrowski (Z) uległ na 
punikly Rei<:henbergowi (G), Gomulak (Z) wy· 
grał na .punkty z Zylberbergiem (G), MroŻie-

wicz (Z) · ule.gł l!la pu.nikJty Rozencw<11jgowi (G), 
Kaczmareik (Z) przegrał na ipunkty z Zymgiier· 
mamem (G), Prze:piórika (Z) wy.gra.ł na fflunikrt:Y 
z Mo-zeszem (G), P.rzy.tulski (Z) 71WY'Ciężył na 
punk-ty .Ko•tkowskiego (G). 

* 
Wy.znaczony na wcwra.j mec.z o drużynowe 

mistrzostwo klasy B ŁKS II - Concordia II 
.nie odbył 61ię z powodu nie;przybycia na 7.aWo· 
dy.„ lelkarza. 

Ił' Zqierzu-bazie l'ódzhieąo hokeja 

Indywidualnie w konkurencji męskiej na:l­
lepszym ukazał się mistrz ZSSR Iwan Anika­
now, któzy zajął w ogólnej punktacji pierw­
sze miejsce pr,zed Bielcewem i P.iskarewelll. 

. Wśród kobiet bezkonkurencyjną była Mmda 
Issakowa, mistrzyni ZSRR, któl'a wygrała 

wszystkie swoje konkurencje. Po zWYcięstwie 
w biegu na 500 m w czasie 49,3 oraz w bie­
gu na 1.500 m w 2:42,2, Issakowa wygrała 
dwa następne biegi na 1.000 m 1 3.000, uzy­
skując doskonałe czasy 1:42,7 min. i 5:45,6 min. 

Następną za mistrzynią była we wszystkich 
tych konkurencjach Cholszczewnikowa, któr~ 
tym samym uplasowała się na drugim miej­
scu w klasyfikacji ogólnej. 

W punktacji końcowej czwórrnecEu klasy­
fikacja przedstawia się następująco: 1} Mo­
skwa - 47 pkt., 2) Leningrad - 94,5 pkt., 
:{) Swierdłowsk - 143,5 pkt i 4) Go:rkij -
155 pkt. 

K.S. „ Wlókn{arz" bilansuje swój dorobek 
Hokeiści z niecierpliwością oczekują mrozu 

!struiejący niespełna dwa laita Klub Spo,r· dzień trenfa1gorwy na wys111ooJemle illairyibkiu I ro21Wój fizycziny. W &z.czegó1ru:J~i Z<1rr0ąd ' ape· 
towy Włókniarz, może eię poszczycić bardw i ~oszk~łenie zaia.waiusoiwanyc~ 2awodników. lu!e d? młodllli.eiy żeńsikii:6ij, ucz-ącej się i p:ra­
ładnym do•robkiem. Młody zespół piłkarski Proba sił w meczu to.wa•rzyiSkiim dala pO!Zy· cuiąceJ, eizeby w 51po1rc1e &'ZJ\lkala i :zp;a.laziłoii 
u,pJas.ował się w rozgrywikach misitrzowskicli ·tywny rezultat w postaici ®wydęsitwa 111ad sek· 1 godziwe oidciążemfo po W)'ltężooiej pr.aicy umy- _ 
klasy B na czele swej grupy, nie oddając punk- cją MKS z Łodzi. sło:wej względnie o<lpo!Wied!Ilie wyirÓWinia!nie 
tu i uzyiskując piękny stosu111ek bramek 25:2. Nieś.miale pierwsze kiroki sitaiwia sekcja zbyt j~dnoshoonie działa.jącej pr.acy i:Da1Woido­
Doce!l1iając pilność, obowiązkowość i ambicję bokse;rslka, która od szeregu tygodni <'.:wiczy wej. 
piłikarzy, za.rząd umożliwi.ł drużynie wyjaoo na. pod kieruilllk·ieim iins1trukitol!'a Ko·wa1sikli€go, by· ---------------·---­
,Pwutygodniowe wczasy do Karpacza. Od 15.1. wgo zaJWod:niika IKP. 
br. sekcja piłki nożnej rozpoczyna zaip.ril!Wę zi- W bieżąeym :roku IOO'Zlbudo;wuje się sekcje ROBOTNICY NA NARTACH 
mową. męskie i żeńs:kie pil!ki ręc1IDej i lekkootletycz· W lutym odbędą się w Szkli»·skiej Porę-Nie mniej żywotna jest s ekcja hOikejowa.

1 

ną, kotóre będą ćwiczyły pod okiem wytrawne· 
Pięknie urządwne lodowisku cze.ka tyolko na go tnstmk.tnra, ob. mgra Lubnau. Jego niema.łą bie ogólnopolskie mistrzostwa narciarilkie 
failę .mrozów, żeby umożli:wić czfonkom rozipo· za.sługą jest też osiągnięcie ta:k dobry<ih re:ru:l· Z\viązku Robotniczych Stowarzyszeń Sporto­
częcie .właściwe.go p:zygotorwillllia do ~zgry- 1.a tów piłka:rzy klubu. wych. Program przewiduje: skoki otwarte 
wek m1strzows'lnch 1 obrony tylułu W1Cem1- Zarząd KS „Włókniarz" w Zgierzu tą drogą I . d 1 b' .. . . . . 
strza okręgu łódzkiego. powi·nien zachęcić młodzież miejscową do za-1 1 0 rnm macJ.l, bieg 16 klm, oraz bieg ZJaZ-

. Sekcja . p~yw~~a . doc~ekała się ut;1cho~ie· J?i~lllia ~ię l!la ~złooruków iklubll, za.perwrniając d~iwy konkurencji żeń~kiej i bieg dla junio~ 
lllla pły;walni m1eiskiiej a wylkoro:ystiuie kazdy JeJ 111aJ!ea:ytą o.piekę f-aohową 0111aZ liil.OjolJlaJlny row na dystan$ie 8 klm. 
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